
n 
-u 
o 
.c-u 
Ua» 

-~ N„ „ ts 
.Q o. 
oo 
~ o. 

LOMZV~SKI TYGODNIK SPOLECŹNY 

(339) 
ICONTAKTY 

1987-04-12 

cena 
20 zł 

O rozkochaniu ·Polaków w 
historii, tematach łomżyńskich 
·do podjęcia od zar-az, Uniwer-­
sytecie Podlaskim i ~łopotach 
historyków - z doc. dr. hab. 
Adamem Dobrońskim, pracow9' 
nikiem. naukowym Filii U.W. w 
Białymstoku, laureatem do­
rocznej nagrody im.- Glogera 
- rozmawia Jan K wasowski. 

PISMO PZPR 

JAN KWASOWSKI: - Przygotowując 

się do tej rozmowy, złapałem się na 
tym, że właściwie n ie mógłbym sobie 
wyobrazić Cię w jakiejkolwiek innej ro­
ll, t y lko historyka, popularyzatora prze­
szłości, szperacza i pasjonata. Czy wy­

bór zawodu zoslal podyktowan y przez 
pewne cechy Twojej osobowości, czy 
też odwrotnie: rodzaj zajęcia ukształto­

wał oso bo w ość? 
Doc. dr h ab.- ADAM DOBROŃ­

SKI: - Trudno powiedzieć, dlacze­
go zostałem historykiem. W liceum 
uchodziłem za ucznia w miarę dob­
rego ze wszystkich przedmiotów, z 
wyjątkiem rysunków i śpiewu. Na 
politechnice zatem szans nie m ia­
łem żadnych, nie mówiąc już o u­
czelniach zwanych artystycznymi. 
Było to już po Październiku 1956 
roku, odkrywaliśmy fakty, zjawiska, 
postacie spoza podręczników szkol­
nych. Ze zdziwieniem dowiedziałem 
się, że małomówny sąsiad naszej 
r odziny „zaliczył" w czasie wojny 
szlaki wschodnie i szlak II Korpu­
su. Historia nagle stala się ciekawa. 
mieliśmy wspaniałą -panią profesor, 
mgr Helenę Rubinkowską, która po 
latach przymusowego milczenia 
chciała tak wiele nam powiedzieć. 
No, i jeszcze b~·l dziadek Antoni 
lubiący bardzo opowiadać o wojnie 
z Japończykami w 1904, carskie j 
gwar dii (służył w niej), swoich pe­
r ypetiach z I wojny światowej. A 
ja lubiłem słuchać i pytać. Badacz 
ciągle musi zadawać sobie i źród­
L .n pyt ania. 

- Jesteś człowiekiem niesłychanie ak­
ty wnym, ciągle znjętym, wciąż gdzieś 

pędzącym. Czy ta aktywność i energia 
lic n ją z wyobrażenjem człowieka nauki? · 

- Nie odpowiada mi status hi­
storyka gabinetowego. Czy takim 
zresztą można być w mniejszych oś­
rodkach n aukowych , zajmując się 
nadto dziejami regionalnymi? Tu 
trzeba samemu twor~vć warsztat 
pracy, poszukiwać źródeł i poza ar-

"chiwami oraz bibliotekami. Plus, to 
częste ok~ ie do sprawdzania „na 
gorąco" trafności sądów, uzupełnie­
nia kwestionariusza pytań. Tę okaz­
ję stanowią spotkania, odczyty, dys­
kusje. Po latach dochodzi jeszcze 
jeden motyw: w t zw. terenie osied­
li wychowankowie-nauczyciele, im 
jes t trudniej nadążać za „nowym„ 
w nauce, a przecież od ich głów­
nie pracy zależy poziom przygoto­
wania kandydatów na studia. Kolo 
się zamyka, skrzypi, musi się ohra-
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chodzisz 
z b nic 

i co z lego? 
Jaka rola przypada POP w 

środowisku? Czy mogą one sku· 
tecznie walczyć z tym, co utrud· 
ni a życie? Czy mają wpływ na 
sprawy zakładu pracy, miejsctl 
zamieszkania? Jak mogą zjed· 
nać sojuszników w walce ze 
złem? Na te pytania szukaliśmy 
odpowiedzi w, zorganizowanej w . 
Grajewie, dyskusji redakcyjnej z 
I sekretarzami podstawowych 
organizacji partyjnych: Józefem 
Gutowskim, rolnikiem ze wsi 
Boczki, Stanisławem Kałinow• 
skim (Zakład Gospodarczy 
WZGS „SCh"), Władysławem 
Karasiewiczem (KZ PZPR w Za· 
kładach Płyt Wiórowych), Ma­
rianną Luto (Urząd Miasta i 
Gminy) i Wojciechem Stajnia· 
kiem, sekretarzem KMG PZPR. 
u Kontakty" repreze ntówali: Ga· 
briela Szczęsna i Stanisław Zci· 
górski. 

STANlSLA W ZAGÓRSKI: - Pod­
stawowe organizacje partyjne, bę­

dące najbliżej życia. są najczulszym 
wskaźnikiem nastrojów społecznych, 
gospodarczych i politycznych. S tatut 
PZPR jasno określa rolę PZPR w 
środowisku. Czy zadania nałożone 
na podstawo wę organizacje partyj­
ne mogą być przez nie realizowa­
ne; jak zmieniaja one rzeczywi­
stość? 

JÓZEF GUTOWSKI: - Jestem 
członkiem partii od ponad dwudzie­
stu lat. Nasza wieś liczy 36 gospo­
darstw. Nas. par t y jnych. jest tylko 
sześciu plus kandydat. Z własnego 
doświadczenia. i iako rolnik. i jako 
członek partii mogę dziś powie­
dzieć. że POP ma niewielki. a 
właściwie żaden wpływ na to. co 
nas otacza. z czym nie możemy się 
zgodzić. P odam orzvk1ad prosto z 
życia : wqgiel. Nasza wieś. chyba ja­
ko jedyna w \Ą•ojewództwie łomży\1-
skim. nie zdaje tuczników na sztuki. 
lecz na tony. Rolnik Prz~rjeżdża do 
GS-u. przy\voz.i ;e a wę~la nie ma. 
J ak już dostanie 5 ton. to i tak 
nie ma co m0wif 0 hodowli. gdy 
zamarza woda. \.Vr::i.c-am do wsi. a 
chłopy do mnie· .Chod isz po ze­

braniach i co? Mv "·vwiazali~rny 
się z u mow'' · w10,c dlac7ego tak sa­
mo nie post~puje DCltlsbYo?" D ruITT 

przykład· naW0 7 . , Ci;'.\gle ich b ra­

kuje i jak tu mówić o lepszych 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Horoskop wpływowych" e z wizytą 
w kurniku, czyli „Pewne miejsce na grzędzie" • „Przyszłość bez 
cudów" • po kontroli zambrowskiego handlu • „Limitowanie 
chęci'. 

31 mieszkań dla nauczycieli, 6-30 
miejsc w przedszkolach oddano do 
użytku w Łomżyńskim w roku ubie­
głym. Wyjątkowo aktywne są komi­
tety budowy szkół (ponad 30). 

CZŁONKOWIE EGZEKUTYWY 
KW PZPR i Wojewódzkiego Zespo­
łu Poselskiego zapoznali się z po­
stępami prac na budowie szpitala 
wojewódzkiego w Łomży. Zakończo­
nie budowy w przewidzianym ter­
minie (koniec 1988 r.) jest możliwe, 
lecz będzie bardzo trudne: wyma­
ga niemal zegarmistrzowskiej pre­
cyzji w organizowaniu pracy oraz 
zapewnienia środków finansowych 
i technicznych. W ubiegłym roku 
plan wykonano zaledwie w 91,4 
proc. Również pierwsze miesiące br. 
nie przyniosły widocznej poprawy. 
Prace zdezorganizowała in.in. awa­
ria c~ntralnego ogrzewania w bu­
dynku głównym. Postanowiono po­
wołać pełnomocnika wojewody do 
spraw koordynacji budowy. 
POSŁOWIE Kazimierz Secomski 

i Anatoliusz Miszak przyjmowali 
6 bm. interesantów w redakcji 
,.Kontaktów". O szczegółach wkrót­
ce napiszemy szerzej. 
. POSEŁ NA SEJM, Anatoliusz Mi­
szak, spotkał się z załogą Zambrow­
skich Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego. Problemy z dyskus'ji: bra­
kuje motywacji do pracy; im więk­
szy zakład wypracuje zysk, tym 
większe podatki; nie ma jasnych 
kryteriów oceny i różnicowania wy­
nagrodzeń za pracę (w zależności od 
jej jakości); rozporządzenia wyko­
nawcze do aktów prawnych uka­
zują się z dużym opóźnieniem, cza­
sem można się w nich doszukać 

sprzeczności z literą ustaw sejmo­
wych; rosną kłopoty zakładów z wy­
pełnianiem przez nie funkcji so­
cjalnej, m.in. nie każdy zakład może 
sobie pozwolić na zapewnienie dzie­
ciom pracowników wypoczynku let­
niego, gdyż wynajęcie budynku na 
kolonie jest zbyt drogie; kryzys na 
rynku kosmetyków i środków higie­
ny daje się we znaki kobietom; źle 
dzfała handel spożywczy w Zam­
browie. 

RADA REDAKqY JNA tygodnika 
„Kontakty", kierowana przez dr. Jó­
zefa Pałkę, pozytywnie oceniła po­
lityczne, społeczne i kulturalne efek­
ty działalności redakcji w roku 1986, 
zaa1>robowała przedstawiony przez 
redaktora naczelnego program pracy 
na rok 1987 i wyraziła nadzieję, że 
pismo przezwycięży - zdarzające się 

jeszcze - tendencje do jednostron­
ności i arbitralności sądów, przez co 
umocni swój prestiż w środowisku. 

Bylo to ostatnie posiedzenie Rady 
w dotychczasowym składzie. Od re­
dakcji: naszym przyjaciołom, któ­
rzy przez parę ostatnich lat ułat­

wiali nam kontakt z czytelnikami, 
służyli radą i pomocą, serdecznie 
dziękujemy. 

JESZCZE POCZEKA~ na decy-
'Zję o utworzeniu Biebrzańskiego 
Parku Narodowego. Jak wynika z 
informacji, przedłożonej Sekretaria­
towi K\V PZPR w Łomży, prace 
przygotowawcze potrwają co naj­
mniej kilka lat. M.in. uzupełnienia 
wymaga koncepcja naukowa, opra­
cowana pod kierunkiem Instytutu 
EKologii PAN; konieczne są bada­
nia nad zasadami gospodarowania 
wodą zarówno na terenie samego 
parku (zgodnie z projektem, jego 
powierzchnia ma zająć 20 tys. ha w 
dolinie dolnej Biebrzy: od szosy 
Biały:..tok-Grajewo, aż po jej ujście 
do Narwi), jak i w jego otulinie 
(głównie chodzi o zbadanie wpływu 
planowanych melioracji na stosun­
ki wodne). Zdaniem Henryka Mi!ew­
skie~o. dyrektora Wydziału Ochro­
ny Srodowiska UW w Łomży, na 
razie do!inie Biebrzy nie zagraża 

katastrofa ekologiczna, choć sama 
rzeka jest notorycznie zanieczyszcza­
na przez ścieki komunalne i prze­
myslovi.'e. Rybom w Biebrzy nato­
miast zagrażają kłusownicy z całym 
wachlarzem niedozwolnych środków 
(z niatcriałami wybuchowymi włącz­
nie). 

ZANIECZYSZCZENIE WODY w 
je~iorach augustowskich, Białym, 

Necku i Sajnie, osiągnęło stan kry­
tyczny. Sanepid grozi zamknięciem 
kąpielisk jeszcze w tym sezonie. 
Jezioro Białe już praktycznie umie­
ra: na jego dnie stwierdzono obec­
ność siarkowodoru. I pomyśleć, że 
26-tysięczny Augustów od dwóch lat 
ma oczyszczalnię ścieków! Cóż, kie:­
dy jest ona wykorzysfywana zaled­
wie w trzeciej części, gdyż ... nie .zbu-
dowano kolektorów. . 

SESJA NAUKOWA, poświęcona 

Bohdanowi Winiarskiemu, odbędzie 

się 10 bm. w Łomży. Wśród organi-

zatorów są Łomżyńskie Towarzy. 
stwo Naukowe im. Wagów, Rada 
Wojewódzka PRON, Zarząd Woje­
wódzki Zrzcsżenia Prawników Pol­
skich. Referaty wygłoszą m.in. prof. 
Krzysztof Skubiszewski i doc. dr 
Jan Sandorski. Prof. Bohdan Wi­
niarski (188 ł-=1969), nasz krajan, 
światowej sławy prawnik, był m.in. 
radcą prawnym delegacji pobkiej 
na konferencję pokojową w Paryżu 

(1919), wiceprezesem t\.omisji Komu­
nikacyjnej i Tranzytowej Ligi Na­
rodów (1924-1927), prezesem Lon­
dyńskiego Banku Polskiego (19-11-
-19-16) oraz przewodniczącym Mię­
dzynarodow.ego Trybunału Sprawie- . 
dliwości w Hadze (1961-1964). Łom-

' żyńskie dzieciństwo i młodość opi­
sał we wspomnieniach „Nad Nissą. 

Pissą i Narwią". 

W CZERWONYM BORZE, w naj­
bliższą niedzielę, odbędzie się naj­
większa w dziejach wojewóclzhYa 
impreza sportowa: Finały Centralne 
Biegów Przełajowych; weźmie w 
niej udział ok. 1400 zawodnikó\\> 
Przypomnijmy, że pod tą nazwą 

kryją się finały następujących za­
wodów: Ogólnopolskich iguysk Mlo ­
clzieży Szkolnej, Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży oraz mistrzo­
stw Polski juniorów w biegach prze­
łajowych. Łomżyńskie reprc-zentować 
będzie 30-osobowa ekipa zawodni­
ków. Prócz tego w biegach poza 
konkur sem weźmie udział 300 ucze- . 
stników. 

CO CZYTAMY? W ubiegłym ty­
godniu w Wojewódzkiej Bibliotece 
P ublicznej największym wzi~ciem 

cieszyły się pozycje: „C~y powiemy 
prezydentowi?" - sensacyjna po­
wieść amerykańskiego pisarza, J e: r 1 y 
Archera (3 egzemplarze w zbiorach 
biblioteki) oraz „Nad Niemnem" 
Elizy Orzeszkowej (ostatnie wydanie 
z 1981 r.). Prócz tego dopytywaliś­
my się z uporem o powieść Colleena 
l'dcCullougha · „Ptaki ciernistych 
krzewów" (w Polsce dotychczas- nie 
wydawana; fragmenty drukował ty­
godnik „Panorama"). 

OGOLNOPOLSKĄ NAGRODĘ im. 
Jędrzeja Cierniaka, działacza Judo-

" wego, otrzymał w tym roku dyrek­
tor Gminnego· Ośrodka Kultury w 
Bogutach Piankach, Roman Swier­
żewski. Gratulujemy! 

W TRZCIANNEM POWSTAŁ Za­
rząd Gminny Związku Młodzieży 
Wiejskiej, cżternasty w woj. łom­

żyńskim. Przewodniczącym został 
Jerzy Łapiński ze wsi Wyszowate. 

72 IZBY LEKCYJNE (połowa wy­
budowana w czynach społe~znych), .... 

Z OKAZJI 60 ROCZNICY na wią­
zania stosunków dyplomatycznych 
między Polską a Egiptem - w bo -
guckim GOK-u gościł attache praso­
wy Arabskiej Republiki Egiptu, Mo­
hamed Fadali Osman. 

DOLARY NA SMIETNIKU! \V 
Łomży ktoś, chyba przez nieuwagę, 
wyrzucił na śmietnik dużą sumę 

dolarów. Pieniądze czekają na 
w ł a ś ci ci e 1 a w Rejonwym Urzę­
dzie Spraw Wewnętrznych (pokój 
nr 8). 
DZIAŁACZE AUTOl\10hILKLU­

BU Łomżyńskiego zakończyli kolej­
ną kadencję zebraniem sprawozdaw­
czo-wyborczym. Była ona wyjątko­

wo owocna: klub -zdobył nagrodę 

Zarządu Głównego Związku Moto­
rowego za działalność sportową, im-• 
prezy masowe oraz popularyzowa­
nie zasad bezpiecznego ruchu na 
droga.eh. Zorganizował giełdę samo­
chodową i biuro pośrednictwa kup­
na i sprzedaży samochodów. Nowym 
prezesem Automobilklubu został 

Krzysztof Jasiński. · 

GRUPA PRACOWNII<.ów kultu­
ry z woj. skierniewickiego otlwiedzi­
la placówki kulturalne w Łomżyń­
skiem. Celem wizyty byio zapozna­
nie się z pracą tych placówek oraz 
wymiana doświadczeń. 

„NATURA MATKĄ LUDZI" 
to hasło konkursu plastycznego, 
ogłoszonego przez działczy i sym­
patyków ruchu ekologicznego z woj. 
suwalskiego. Konkurs ma charakter 
otwarty; obejmuje dwie kategorie: 
rysunek i grafikę. Prace należy nad­
syłać pod adresem BWA w Suwał­
kach (ul. Kościuszki 81) do 20 ierp­
nia br. Przewidziane są cem1e na­
grody pieni~żne oraz wy<;ta\va po­
konkursowa. 

RADA PRACOWNICZA Zambrow­
skich Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego przekazała 500 OOO zł na bu­
dowę szkoły podstawowej w Zam­
browie. 

NA TARGU w Ciechanowcu za 
parę prosiąt płaci się 7-8 tys. zł, 
za krowę 80 tys., klacz źrebną 110-
-120 tys., owcę - 12 tys. Ceny zbóż: 
kwintal żyta 2800, pszenicy - 3000; 
ziemniaków - 800 zł; kilogram ja­
błek - 70-80 zł. 

Z WIZYTĄ DO WiDINA w Buł­
garii udaje się zespół „Łomża". Po­
wrót przewidziany jest po świętach. 

NA SMIERC zakatował swoją 58-
-letnią matkę i pobił 81-letnią babkę 
Janusz Hermanowski z Grajewa. Bił 
je po głowach zdjętymi z nóg zi­
mowymi butami. Sprawa skierowa­
na została do Sądu Wojewódzkiego 
w Łomży. Janusz Hermanowski był 
już karany za pobicie. 

W4WWWAMft* AQ!ifu& 

na odległą przyszłośćr cieszył 
się teraźniejszością. We wto­
rek ·odprowadziliśmy Mieczy­
sława Rozbickiego na miejsce 

~ wie~znego spoc1ynku. 

Mieczysław Rozbicki nie żyje. 

Trudno uwierzyć, że to pra­
wda. Jeszcze parę dni temu 
rozmawiał z nami, snuł p!any 

Mt.4f&§MWMEFSWS N# 

Choć należał do przyby:;zów, 
był jak rzadko kto związany 

z miastem i regionem; nie tyl- . 
ko słowami, lecz i więzami ro­
dzinnymi, miłością do tej zie­
mi. Był powszechnie lubiany i 
szanowany. Jego masywna po­
stat, twarz z daleka promie­
niująca uśmiechem, pojawiały 

się zwykle tam, gdzie trzeba 
było rozwiązywać trudne spra­
wy publiczne, rozpraszać ludz-
kie kłopoty i zmartwienia. Ta­
kim z~pamiętaliśmy Go na 
zawsze. 

Redakcja „Konta~tów" 

zdanie lygodnia 
Jeśli zdolny pracownik otrzymuje taką samą zapłatą, jak 

miernota, to jaką on ma motywację, żeby lepiej pracować? 

myśl z 

Uczestnik spotkania 
z Anatoliuszem Miszakiem 

w zambrowskiej „Bawełnie"· 

ałeslem 
,~U jednej matki nierówne dziatki." 

.· 
Przysło\.vie ludowe 

" PUNI\.T WIDZENIA 

CZARNY 
ZART 

W przeddzień prima aprilisu 
łomżyńskim składzie opałowym ~ 
prawdopodobnie nie tylko) rozpo (I 
ły się żarty, które zainteresowa~zę. 
bynajmniej nie wydały się zab Yin 
ne. Był to ostatni dzień nadziet\V· 
wykupienie węgla. Przydziały i t Ila 
ranka okazały się papierowe ego 
węgla nie dowieziono. Licznie zg .... 
madzeni chcieli więc otrzymać ek~~· 
walent pieniężny, tym bardziej ~· 
31 marca był jedn<>c.ześnie ostat~ 
dniem jego wypłacania. Kasa Pl 
c~ła, lecz niedługo, bo z~brakło pl:: 
n1ędzy, a do banku mkt się ni 
kwapił. Kierowi:l~a wezwano n: 
naradę; gdy wroc1ł, potwierdził ż 
właśnie minęły ostatnie chwile ~Ye 
płacania. Kasę zamknięto o 13 30. 
Oburzeni klienci dali upust sw~~ 
uczuciom, a także te'lefonowali do 
Ministerstwa Handlu Wewnętrzne . 
go oraz piiejscowych instytucji· 
przyszli też do redakcji. ' 

Gdy usiłowaliśmy się czegoś do. 
wiedzieć, okazało się, że dantejskie 
sceny w składach opalowych spowo. 
dowane zostały niezdecydowaniem 
~inisterstwa Handlu: czy WyPłacac 
ekwiwalenty do końca marca, czy 
też przedłużyć ten termin do wrześ­
nia, tak jak było w roku ubiegłym, 
Decyzję wojewoda otrzymał teleksem 
tuż przed piętnastą feralnego dnia: 
przedłużyć termin, ale tylko do 10 
kwietnia. 

Dostawy węgla na rynek były 
mniejsze niż jego przydziały - 0 
tym wiedziała cała Polska, więc 

można przypuszczać, że Minister. 
stwo również. Konieczność wypłaty 

ekwiwalentów· za nie zrealizowane 
przydziały dała się przewidzieć; cza· 
su na myślenie było sporo. Jak zwy. 
kle u nas - wszystko się jednak 
robi pięć po dwunastej. W nowym 
sezonie zaspokojenie potrzeb opało· 

wych oblicza się na 70 proc., sytua· 
cja może się więc powtórzyć. I pew· 
nie się powtórzy, nie w tej, to w 
innęj postaci. Bo jak na razie wszy. 
scy w Polsce pracują, a ci, co mo· 
gliby myśleć, jeszcze się nie urodzili. 

(D.W.) 

znorosili nos 
Łomżyńskie Towarzystwo Muzyczne „ 

na koncert kwintetu "instrumentów dę­

tych (5 kwietnia); Muzeum Rolnictwa 11 

Ciechanowcu - na wystawę „Jaćwlet I 
Litwa· w starożytności i wczesnym śred· 
nlowieczu" (ze zbiorów Państwowego 

Muzeum Archeologicznego w Warszawie), 
Biuro Wystaw Artystycznych w Łomiy 
- na wysatwę malarst wa Małgorzaty 

Kaczyńskiej-Nurowskiej; zarząd Woje­
wódzki Ligi Ochrony przyrody - na 
sympozjum „Znaczenie roślin zielonych 
w życiu człowieka (25 kwietnia, godi. 
9.30, w sali Zespołu Szkół Medycznych 
w Łomży); Gminny Ośrodek Kultury 1' 

Bogutach - na wieczór arabski; redak· 
cja „żołnierza Polskiego" - do udzia!U 
w organizowaniu finałów rozgrywek 

„Sprawni jak żołnierze". 

Dyrektor Departamentu Pomocy SPo' 
łecznej w Ministerstwie Zdrowia „ 
Mieczysław Karczewski; członek Radf 

Państwa, poseł Ziemi Łomżyńskiel ~ 
Kazimierz Secomski; członek l{o~~· 
Wniosków Skarg 1 Sygnałów od 
ności KC PZPR - Jerzy ostrzyżek. 

" snro~-tov1un1e 

W relacji z Obrad III Zjazdu W~~ 
jewódzkiego PRON podaliśJl'lY, z_ 

mjr Wojciech Aszoff pracuje W W~. 
jewódzkim Sztabie Wojskowyll'l, P0

3
• 

czas gdy od stycznia br. jest O? pr 
1 

cewnikiem Kuratorium Oświat~ego 
WychowaniCl W wyniku rn°!e 0 
skrótu zniekształceniu uległa '.ft: 
wypowieriź. która winna .b~z;~cii 
[ ... ] mamy w naszej admin;s są 
jeszcze , wielu urzędników, k~orzY '!)' 
wspaniałymi psychologami 1 w ślO· 
leżności od interesanta jest .o~e '!)' 
ny sposób podejścia. UprzeJil'l1e za· 
łatwiają interesantów bogatych.118ia. 
radnych, intelie-entnych, le~ce~ad· 
interesantów biednych. niez oJ!l' 
nych, niewykształconych. ~kf rze­
nych". Za wynikłe nieścisło~ci ~tel· 
praszam zainteresowanego 1 c 

ników. STANiSŁAW ZIELl~sgl 

-



ilisu w 
Wym (i 
ozpoczę. 
owanYlll 

zabaw. 
dziei na 
Y i tego 
owe ... 
ie zgr0• 

[ć .e~\Vi. 
~zieJ że 
pstatniJn 
9.sa Pła. 

~
~o Pie. 
się nie 
no na 

rdzil, że 
'1ile wy. 

~ 
13.30. 

swoim 
Wali do 
ętrzne. 

stytucji; 

~goś do. 
mtejskie 
l spowo. 
owaniem 
IV'YPłacac 
rea, czy 
o wrześ. 
biegłym 
teleksem 
go dnia: 
o do 10 

~eć; cza. 
·ak zwy. 

jednak 
nowym 
o pało· 

., sytua· 

. I pew· 
~j. to w 
~e wszy. 

co mo· 
urodzili. 

(D.W.l 

IS 

nictwa 11 

~aćwtet I 
ym śred· 
stwowego 
arszawle), 
w Łomif 
calgorzatJ 

d Woje· 
- na 

zielonych 
1ia, godZ. 
~dycznycb 
;ultuIY W 
il; redak· 
0 udzla!U 
·ozgrywek 

e 
izdU Wo· 
(my, ze 
ew wo· 

, pod· 
on pra· 
·atY I 
moiego 

jego 
a . ć' 

brzm1e.: 
mistracJI 
tórZY są 
. w i;· 
loJcreśJO· 
·rnie za· 

za· ycb, . 
ikceważą 
·ezarad· 1 ...,, 
skf O"" 
· prze· 

Cl ytel· . cz 

gLl~s61 

Riedziela, 15 marca br., hyla bardzo 
pracowitym dniem dla 36 lekarzy, · 
"spieranych przez· pielęgniarki 
i uczennice ze·społu Szkół Medycznych. 
Ekipy w składzie: lekarz pedialra, 
internista i Qinekolog przyjmowały w 
uodz. 9.00-17 .oo pacjentów m.in. w 
Zarębach Kościelnych, Kqlach. . 
Korzenislem, WyQodzie, Szulborzu. 
Radziłowie, Trzciannem, Kuziach i 
Przylułuch. Badaniu prowadzone były 
głównie pod kqlem chorób 
nadciśnieniowych, roku piersi . u kobiet, 
cukrzycy. Z porad skorzyslulo 847 
dorosłych i 130 d !ieci. 

z 
choć 

!1 

z lekarzy, bo jeden się szkolił, a 
drugi miał akurat wizyty domowe. 
Wynajął samochód i chorą matkę 
zawiózł do szpitala sam. 

- U nas - twierdzi rozgoryczo­
ny - można chorować tylko przez 
dwa dni w tygodniu: dorośli we 
wtorek, a dzieci w piątek. Wtedy 
mają w Przytułach dyżury lekarze 
z J edwabnego. Przeważnie starają 
się w te dni być, · choć przez go­
dzinę, dwie, jeśli nie mogą przez 
wszystkie. Człowiek jednak n ie wie, 
kiedy będą i nieraz na czekaniu 
schodzi cały dzień. 

Janina Arcimochowska nie czuje 
się najlepiej. W Jedwabnem zaw­
sze mają dosyć swoich pacjentów. 
Postanowiła więc skorzystać z do­
brodziejstwa „białej niedzieli". By 
nie przegapić takiej okazji, nie o­
glądała się nawet na autobus, tyl­
ko wstała o 5.00 i około 7 kilome­
trów pokonała pieszo. Była jedną z 
pierwszych. 

- Ciężko chorować w naszej wsi 
- powiada. - Póki nie będzie w 
Przytułach internisty, zawsze bę­
dziemy zdani tylko na własne szczę­
ście. Ośrodek budowaliśmy społecz-

Przy okienku pielęgniarka środo­
wiskowa wzywa karetkę pogot<;>­
wia. Stwierdzono ciężk.ie zapalenie 
płuc u 84-letniej Stefani ~zyz. Przy-
wiózł ją do ośrodka s~s1~d. . . 

Kolejka w poczekalni. nie zmn~eJ­
sza się. Dochodzą nowi z 0 k?hcz­
nych wsi. Pewna star~z~ -pani. py­
ta w rejestracji, czy JUZ przyJmU­
ją wojskowi lekarze. w. dyzurce wy­
bucha śmiech. Babcia oglądafa 
dziennik telewizyjny, w którym by­
ły migawki z „białej nie?ziel~" ~ 
podłódzkich wsiach. Sądziła, ze c1 
sami przyjadą do Przytul. . · 

_ Pielęgniarka środowiskowa pamię­
ta jeszcte gorsze czasy w P rzytu­
łach. Był tu niegdyś ty}ko pu.n~t 
położnej. Nawet szczepie przyJez­
dżali z J edwabnego. Ośrodek mieś­
cił się w prywatnym budynku. Pra­
cował w nim tylko felczer. 

- Przytuły - stwierdza są 
całkiem odcięte od opieki leka~­
skiej. To, co tu jest, to , nawe~ nie 
namiastka tego, co byc powinno. 
Sióstr PCK także nie ma. Nie ma 
więc komu opiekować się samot­
nymi. Sąsiedzi nie chcą nawet za 
2500 złotych, bo mówią, że to im 
się nie opłaci. 
Stanisław Łomotowski, od czter­

dziestu lat sołtys P rzytul, uznaje 
brak lekarza za główny problem ca­
łej gminy. Co się który zjawi, za­
raz stąd ucieka. 

- Przyjechało tu kiedyś młode 
małżeństwo lekarzy. Popatrzyli po 
wsi. Obejrzeli mieszkanie. „Ładne 
jest - powiedzieli - ale my tu 
nie zostaniemy. Nie ma nawet ki­
na. Nie ma też żadnej rzeczki, nad 
którą można by pójść na ryby. Co 
my tu bGdziemy robić?" I już wię­
cej się nie pokazali. 

Mieszkanka Kubry Przybudówki 
skarży się na zawroty głowy. Pie­
lęgniarka mierzy jej ciśnienie przy­
rządem, którego wskazania musi 

W
ośrodku zdrowia w Przytu- przeliczać na inne jednostki. Prze-
łach tłoczno było już o 8:00: klina aparat i jego pomyslodaw-
Fiaty, polonezy, wartburgi i cę. 

skody ustawiały się po obu stro- - W kolejce jeszcze tyle ludzi 
nach drogi. W poczekalni było du- - mówi - a tu takie udoskonale-
szno, że niektórym nawet brakowa- nie. 

I ło powietrza. Nie chcieli jednak wy- w poczekalni ścisk nie maleje. 
chodzić na zewnątrz, gdyż bali się R~·szard Rutkowski zachęca ·oczeku-
stracić kolejkę, która mimo wysil- jących do wyjścia na świeże powie-
ków trójki lekarzy: Ryszarda Rut- 14.00 po pogoto~le do Łomży. I nie przed 10 laty. Od razu pomyś- trze . 
kowskiego, Joanny_ Matuszczyk i Stwierdzili, że nie mogą przyjechać, leliśmy o mieszkaniu dla tego, któ- · - Powietrza i _słońca to my ma-
Barbary Chomącik-Paszkowskiej bo jest jeszcze za wcześnie. Matka ry by tu zechciał przyjść i nas le- my dosyć - stwierdza - jedna z 
ciągle rosła. była ciężko chora. Liczy już 67 lat. czyć. Mieszkanie stoi puste, a leka- siedzących pod ścianą kobiet. 
Mirosław Cisiewicz z Wilamowa W J etjwabnem nie zastał żadnego rza nie ma. Przyjechaliśmy tu, żeby choć popa-

dzwonil w ·piątek, 13 marca, około trzeć na prawdziwego lekarza. 

--------STANISŁAW ZIELIŃSKI------,---
Wiejskie OKON-y w gmi­

nie Goniądz (najliczniejsze w 
województwie) zrzeszają po­
nad 1 OOO zaangażowanych w 
sprawy środowiskowe miesz­
kańców wsi. 

;Antoni Bykowski, liczący 78 lat„ 
mieszka w Klewiance. 

- We wsi jest 26 strażaków, 9 
członkiń KGW, 9 członków partii 
- mówi. - Są też członkowie ZSL, 
ZMW. Wieś nasza zawsze byla -ak-­
tywna. Sołtys Eaward Bujnowski 

(poprzednio ,pełnił tę funkcję jego 
ojciec) godnie podtrzymuje dobre 
tradycje. Ale łatwiej mu jest, gdy 
go wS[)ieraja rada sołecka i OKON. 
Gromadzą pieni2\dze na remont 

i instalację centralnego ogrzewania 
w szkole. Mimo uzbierania prawie 
dwóch milionów złotych, mieszkań­
cy zadeklarowali dalsze składki. 
Chcą też przebudować drogę wiodą­
cą przez Klewiankę: ułożyć chod­
niki, zrobić przepusty, a z czasem 
przykryć asfaltem. Maja już pe­
wien dorobek - wyfasowali 2 ki­
lometry bitego gościńca. Równo­
cześnie kontynuują rozbudowę klu­
bu i strażackich garaży. Zos1tało 
jeszcze założyć instalację elektrycz­
ną, przygotować kotłownię i za­
montować kotły. W klubie znajdzie 
pomieszczenie biblioteka, świetlica. 
Po ukończeniu tych prac, zabiorą 
się za regulację Boberki, która co 
roku zalewa ich łąki. 

jednak się nie garną. Bardzie j też 
troszczą się o dobro własne niż pu­
bliczne wsi. Ma jednak nadzieję wo­
bec najb1iższego środowiska. Radzi 
im, by to zrobili jak najszybciej. 
Ziemia bowiem ma to do siebie, że 
nic człowiekowi za darmo nie da. 
Trzeba w nia wgryzać się latami. 
Im szybciej będą to czynić razem, 
z myślą o interesach całej wiejskiej 
społeczności, tym · będzie .lepiej -
dla wszystkich. 

W Białosukniach jest podobnie. 
Na brak wody narzekali wszyscy. 
Alfons Rutkowski, założyciel 
OKON-u w tej wsi. budowy wodo­
ciągu pilnuje jak własnej, najpil­
niejszej sprawy. J est spokojny o 
przekazaną synowi gospodarkę (w 
Białosukniach to rzadkość). bowiem 
Tadeusz ukończył szkołę ekonomicz­
ną i każda złotówkę potrafi wy­
dać oszczędnie. Jego ojciec również 
oszczędnie gospodarzy pieniędzmi 

dościganie . 

Gdy w Goniądzu zawiązał się 
pienvszy OKON, Antoni Bykowski 
był jedynym mieszkańcem Kle­
wianki, który jeździł na jego ze­
brania. Z czasem pronowską ko­
mór kę utworzył w swojej wsi. 

- Im więcej w PRON-ie będzie 
rolników - twierdzi - tym bar­
dziej ruch zajmie się sprawami wsi. 
uzdrowieniem stosunków -pomiędzy 
producentami, ich pośrednikami a 
rolnikami. Oto GS potrąca rolni­
kowi za każdy dzień zwłoki w do­
stawie zakontraktowanego zboża , 
żywca. Sama zaś spółdzielnia ter­
minów nie przestrzega. Gorzej : nie 
gwarantuje ani opału, ani pasz. ani 
nawozów . 
Młodzi w Klewiance do PRON-u 

całej wsi. Sami montują hydrofor­
nię. Nikt nie żałował sprzętu. pie­
niędzy. własnych mięśni . 

We Wroceniu powstał Społecz.ny 
Komitet Budowy Szkoły . Wielka to, 
inwestycja w tej wsi, i równie 
wielka mobilizacja, bo nie m ogli z 
tym ruszyć od 40 lat. Jan Wroceń­
ski zbiera już składki od swoich 
współziomków. zyskał nawet przy­
domek komornika. Narzekają na 
niedostatek grosza.. kłopoty zaopa­
trzeniowe. rozbieżność cen detalicz­
nych i czarno-rynkowych. a le na 
szkołę płacą. Uzbierali 80 tysięcy 
złotych. Niby niev1iele. ale ma ia 
orzecie:ż · iuż .kupione vvapno. do­
starczą drewno. sami zrobią W) ko­
py pod fundamenty. 

Jan Wroceński jest dobrej myśli. 
- Jeśli sam wystawiłem dom -

mówi - to cała wieś nie wybuduje 
szkoły? 

Podobne inicjatywy spo­
łeczne - budowy szkół, dróg 
i wodociągów, podjęli rów­
nież mieszkańcy innych go­
niądzkich wsi: Osowca, Smu­
gurówki, Downarów, gdzie 
też funkcjonują terenowe og­
niwa PRON. 
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w Zaborowie 
W nawiązaniu do listu czytelni­

ków z Zaborowa („Kontakty" nr 
4187) ~! w Łomży uprzejmie in­
formuJe. ze postępowanie wyjaśnia-
jące potwierdziło występowanie dłu­

gotrwałego uszkodzenia. Służby tele­
monterskie stwierdziły, że 12 grud­
dnia ub.r. złamany został narożny 

słup telefoniczny. Wówczas Urząd 

Telekomunikacyjny w Grajewie nie 
posiadał odpowiedniego słupa a 
później droga dojazdowa była ~ie­
przejezdna ze względu na obfite 
opady śiniegu. W związku z tym 19 

stycznia br. zdecydowano się na 
prowizoryczne uruchomienie. 

~UT. w Łomży uprzejmie infor­
m~Je, ~e we wsi Zaborowo znaj­
duJe się druga stacja telefoniczna 
- przyłączona do centrali w Wąso-

omawianym okresie 
zakłóceń. 
Inż. JANUSZ ZYCH 

zastępca dyrektora WUT 
w Łomży 

kolneńskie 
,,kwiatki'' 

Korespondencje z podróży zawsze 
cieszyły się spO!rą popullamością 

albowiem ukazywały pewną egzo: 
tykę i fascynację innością. Pan Jan 
~rwowski, który do KoLna przy­
Jechał z Pisza, też miał $Poro wra­
żeń -. <mublikował je w 3 numerze 
„Kontaktów" w rubryce .;Konitakty 
«Kontaktów»". 

Najpierw dostrzegł brud wokół 
szaletu publicznego, a następnie do­
wiedział się o pokątnej sprzedaży 
alkoholu w pobliżu tegoż przybyt-· 
ku. Szkoda, że tak smutne obrazy 
utrwaliły mu się w pamięci, ale 
uważał, że nie można przechodzić 
obojętnie przy takich „kwiatkach". 
Dziękując czytelnikowi z Pisza za 
tę postawę (nie można jej nigdy 
uważać za walkę z wiatrakami) in­
f-Ormuję jednocześnie. że RUSW w 
Kolnie zainteresował Miejskie 
Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkani<>wej stanem sza­
letu miejskiego. A panj Kazia, któ­
ra faktycznie we wrześniu ubieg­
łego roku została ukarana przez 
Sąd Rejonowy w Łomży za niele­
galny handel alkoholem, niedługo 
stanie przed nim po raz wtóry; 
RUSW wszczął w dniu 17 grudnia · 
1986 roku postępowanie przygoto­
wawcze za taki sam czyn i juZ je 
zakończył. 

Pragne ponadto poinformować, że 
w ubiegłym roku jednostki MO 

pr;eprowadzlły na terenie woje­
wodztwa 176 postępowań przygoto­
wawczych za nielegalny handel al­
kohole~. który jest nadal uprawia­
ny. Widząc w panu Karwowskim 
~o~usznika w zwalczaniu plagi pi­
Janstwa. zapraszam jak najszybciej 
do naszego województwa, i nie tyl­
ko do Kolna 

WIESŁAW SIENKIEWICZ 
rzecznik prasowy WUSW w Łomży 

• 
W o~powiedzi na list Jana Kar-

~ow~kiego („Kontakty «Kontak­
t~w»' nr 3/87). dotyczący stanu sa­
nitarnego . posesji przy ulicy Armii 
C~erw~.r:ieJ ~ 5. w Kolnie, wyjaś­
nia~, iz. zna.JdUJąca się na tej po-
~J~ ~b1kac3a nie jest szaletem 
m~eJskin:i. , Jest to była ubikacja 
m1eszkancow budynków mieszkal­
nych nr 3, 5 i 7, administrowanych 
przez Prz~asiębiorstwo Gospodarki 
Kom~nalneJ i Mieszkaniowej w 
Kolnie. Od jesieni 1984 r. jest za­
stępczym obiektem zaplecza socjal­
nego pracowników prowadzących 

remont kapitalny budynku nr 7. J e-

sienią ubiegłego roku ubikacja ta 
została zamknięta na stałe. Jednak­
że, z uwagi na jej położenie, po­
stronne osoby często z niej korzy­
stały i doprowadziły do krytycz­
nego stanu sanitarnego. Mając na 
uwadze dalszą przydatność tego 
przybytu przy remoncie kapitalnym 
kolejnego budynku, przedsiębio.r­

stwo doprowadzi ~o do należytego 
stanu sanitarnego i lea:>iej zabez-
pieczy. ' 

Nie zawsze krytyczny wygląd 
śmietnika zależy cg niesystemartycz­
nego wywożenia śmieci. Często jest 
to skutek wysypywania nieczystoś­
ci obok pojemników. 

Informujemy, że obecny stan sa­
nitarny oipisanego obiektu nie budzi 
zastrzeżeń. Naitomiast z chwila za­
kończenia remontu budynku miesz­
kalnego nr 5 ubikacja i śmietnik 
zostaną zlikwidowane. Rolę śmiet­
nika będzie spełniał wówczas po­
jemnik kontenerowy. 

wmsŁAW GRAŁEK 
zastępca dyrektora 
PGKiM w Kolnie 

rozgrzewka 
W związku z zamieszczoną natat­

ką (,lSpięcia'', „Kontakty" nr 2/87) 
w sprawie nagminnego zamykania 
kiosku „Ruchu" w Miastkowie, RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" w Łomży in­
formuje, iż z przeprowadzonego wy­
jaśnienia ze sprzedawczynią kiosku 
oraz miejscowym środowiskiem wy­
nika, że zamykanie kiosku w ciągu 
dnia wystąipiło w styczniu br. z u­
wagi na utTzymtijące się niskie tem­
peratucy. Kioski ogrzewane sa elek­
trycz'nością i częste wyłączenia iprą­
du powodują ipracę w minusowej 
temper~urze, dlatego sprzedawca 

unuszony jest WYJSC do domu. by 
wypić gorąca herbatę. 

Mgr BARBARA TARCZEWSKA 
dyrektor O/W RSW w Łomży 

· dowożenie dzieci 
Ustosunkowując się do treści listu 

m~.eszkańców wsi . K~ligi („Kontak­
ty nr 2/87) uprzeJmie mf.ormuję, iż 

w roku szkolnym 1986/87 dowożenie 
dzieci ze wsi Grzędy i Kuligi auto­
karem Szkoły Podstawowej w Raj­
grodzie rozpoczęto 1 grudnia 1986 r. 
Wcześniej organizowano dowożenie 

systemem zleconym przy pomocy za­
kładu opiekuńczego - Nadleśnictwa 
Rajgród i ZGKiM Rajgród. 

Ze względu na układ komunika­
cyjny trasy dowozu oraz na układ 
p~zestrzennej zabudowy wsi Kuligi 
me ~achodzi potrzeba zmiany trasy 
prze3azdu autokaru. Kierowca wra­
cając z osady Grzędy o god~. 6.50, 
zabiera dzieci ze wsi Kuligi w 
trzech miejscach: obok zabudowań 
Ob . Markowskiego. na krzyżówkach 
i obok zabudowań Ob. Bekielew­
skiego. Odległości, które mają poko-

nać dzieci, nie przekraczają kilku­
set metrów. 

Zgodnie z zarządzeniem MOiW 
szkoła zabezpiecza opiekę nad 
dziećmi w trakcie dowożenia. W 
związku z bardzo korzystnym ukła­
dem, jaki stwarza fakt zaitrudnie­
nia kierowcy ze wsi Kuligi, koszty 
dowozu są o połowę mniejsze, gdyż 
autokar pokonuje tylko jeden pełny 
kuirs. Jednak w tym przypadku nie 
ma możliwości zabezwieczenia opie­
ki w czasie dowozu przez pra<:ow­
ników pedagogicznych szkoły. Opie­
kę tę powierzono ob. Janinie 
Skwarko, której płaci się za fak­
tyczny czas przejazdu (3 godziny 
dziennie). Kontrole przeprowadzone 
w okresie zatrudnienia wymienio­
nych osób kilkakrotnie wykazały 
brak 0<piekuna. Za ten fakt każdo­
razowo zostało potrącone wynagro­
dzenie. 

sy·n kierowcy, uczeń zakładu rze-
mieślniczego, korzysta z przejazdu 
autokare~ tak, jak pozostali ucz­
niowi:e. 

W trakcie kilkuletniej pracy kie-
rowcy nie stwierdziliśmy przypad­
ku niewłaściwego zachowania się w 
stosunku _do uczniów. Jednakże Ln­
spekitor oświaity i wychowania prze­
prowadził z kierowca profilaktyczną 
roznnowę. 

Autokar od · wielu lat garażuje 
w zabudowaniach kierowcy, c-0 do­
datkowo zmniejsza koszty dowozu. 

Mgr MIECZYSŁAW 
GISZTEROWICZ 

naczelnik miasta i gminy Rajgród 

,,Interes'' 
W związku z artykułem „Interes'' 

(„Kontakty" nr 3/87) pragnę podzie­
lić się kHkoma refleksjamL 
Uważam, te treść i forma wyipo­

wiedzi tow. Eugeniusza Wawrento-

wicz.a, Lwrnszcza na tamach P 
m~wi S<l:ma za siebie i nie ~asy, 
guJe n~ zadne wyjaśnienia Odsy~łu. 
natomiast autora wypowied . am 

. k . ZJ d 
pię me napisanych wspomn· ? 
pr~ez dzia~aczkę rad narodowycben 
reJonu ~iechanowca , zatytuł w z 
nych „Niczego nie żałuJ·ę" s 0 

a. 
Óln 

. · zcze. 
g . eJ uwadze polecam ostatni 
dział tych wspomnień. roz. 

Przechodząc do meritum spr 
chcę podkreślić, że jej stronamiaWy 
Przedsiębiorstwo Gosipodarki Ko są: 

ln 
. . M. mu. 

na eJ 1 ieszkaniowej w Cie h 
nowcu i Oddział „Centrali Nas~ a. 
ne .„ Ł . W . ien. 

l w .omzy. dniu 7 stycznia 
br.. a więc przed ukazaniem · 
artyk?łu. strony otrzymały decy~~ę 
Wydziału 6ospodarki Komunalne_Ję 
~ieszkaniowej Urzędu WojewJ ~ 
kiego w Łomży. Na jej podstaw~e 
uchylona z.ostał~ decyzja nacze}nf. 
ka i:ntasta 1 gmmy w Ciechanow{!u 
Ponieważ uzasadnienie takiego roz~ 
strzy~ni~cia wyjaśnia całość s.praWy 
podaJę 1e~o .treść: .,Zgodnie z powo~ 
lanym wyzeJ przepisem prawa loka. 
lowe~o t:o.a.JP. władny jest do 0• 

~ram:zema stanu zajmowania loka­
li uzytkowych wykorzystyWanych 
przez jednostki gospodarki uspo. 
~ecznionej . Ograniczenie takie mo· 
ze ~yć j~nak dokonane tylko w 
okohcznośc1ach nadzwyczajnych. u. 
zasadnionych szczególnymi wzglę­
d3:mi społecznymi lub gospodarczy. 
mi. Do takich wz.e:lędów nie można 
w żadnym wypadku zaliczyć sytua. 
cji. w.skazujacei. na potrzebę wyp0• 

sazema w pomieszczenia gospodar­
cze lokalu mie~zkalnego zajmowa­
nego przerz osobę fizyc.mą na in­
nej nieruchomości. o czym jest mo­
wa w zaskarżonej decyzjL Zmiana 
w stanie zajmowania lokalu użyit. 
kowego może oqle.e;ać również na 
ooróżnieniu ie.e:o cześci lub całoś­
ci. ale zadvsoo.nowanie wve:osooda­
rowaną w ten s.posób powierzchnią 
może nastaoić na rzecz innej jed­
n?stki ~osoocfarki uspołecznionej. 
me zaś osoby fizycznej i to w do­
datku na cele ~osoodarcze. Wvja­
tek od te; zasadv może mieć miej­
sce wówczas J?<lY wv.e:osnodarowa­
na powierzchnia ma być orzezna­
czona na cele mieszkalne". Wydana 
decvzia ;est decvzia ostateczną. 

Niezależnie więc od tego, że częś~ 
:na.e:azvnowa. o która trwał soór. 
1est nie7.bednie notrzebna do pro­
w::idzenia dzi~łalności e;osoodarczel 
Oddziału .. CN" nie mogla być prze-

, kaza.na osobie fizycznei. ~dyż bvfo· 
by to sprzeczne z obowiazujacym 
nrawf>m. Tak więc nie chodzi ta 
o ża<lPn . .interes" ze strony Cen­
trali Nasiennej". a o określone ·~wa· 
runkowania. 

O.stateczne rozstrzygnięcie sprawy 
decyzją drugiej instancji upoważ· 
niło Oddział „Centrali Nasiennej" 
w Łomży do wystą.pienia do Przed· 
siębiorstwa GKiM w Ciechanowcu z 
prośbą o upOTządkowanie sPrawY 
na własny koszt między lokatorem 
Przedsiębiorstwa a nasza jednostką. 
Mając na uwadze fakt że ob. Ka· 
zimierz Krzesak jest ~aszym eme· 
ry.tem, udałem się do dyrektora 
Przedsiębiorstwa GKiM w Ciecha· 
nowcu i zaproponowałem. aby prze· 
kazał naszemu byłemu pracowniko­
wi część użytkowanego przez nas 
placu i zabezpieczył go siatka ogro­
dzeniową 1 metalową bramą wjaz­
dową. R6wnocześnie zaofero•wano 
pme!kaim.niie nieodpłatnie naszemu 
emerytowi dotychczas użyit.k.oWall'l~ 
go garam blaszanego. Propozycje te 
zapisane zostały w notatce srużbo­
wej, podpisanej przerz dyirelktora 
PGKiM i pr.zedstawide1i CN". DY· 
rektor Przeds·iębiorr-stwa ~bowJązał 
się do wykonam a przez PG KiM 
ogn-odzenda rozgramiiczającego pose· 
sję i przekazania jej części do dy· 
spo.zycji ob. Krzesaka. 
PodkreśJić należy, że pomoc ze 

strony „CN" dla swego emeryta by· 
ła f jestt nada~ oferowana. Jej ta· 
kres wynika z naszych moźliv.rośd 
prawnych i matutowych. Będ-zietnY 
w<lzteczni władzom Ciechanowca za 
ewentualne przyspieszenie priydzta· 
łu mieszkania naszemu emeryto\Yll· 

N.a zakończenie oozwolę sobie za· 
uważyć. że wstęona część artvkUłU 
.,Interes" (wypowiedź tow. E. Wa'11· 
rentowicza) jest w stosunku do mojel 
osoby obr.ażaiaca i krzywdząca od· 
dtiat .. Centrali Nasiennej" w ŁoTJl" 
ty. który nie jest jednostką śwfad· 
cza.ca usłul!i mieszkaniowe i komu­
naline na terenie miasta Ciechano· 
wiec. ~ 
M~ lnł. RYSZARO ODOLEli"' 

dyrektoT O.t.t7.i~fo, cwCN'' w J:,omł1 
. o 

Fot. GABORA LURJNCZEG IJ 
(Jak I wszystkie nie podpisane :r:dJ~el . wnurne•~ 



>rasy, 
:asłu. 
'Yłarn 
z.i do 
nień 
eh i 
owa. 
zcze. 
roz. 

się 
cyzję 

.nej 1 
V Ód z. 
ta wie 
reln1. 
r>wcu. 

roz­
rawy, 
owo. 
oka. 

Io o. 
loka. 
mych 
uspo. 

mo­
rn w 
h. U· 
TZg]ę. 

rczy. 
n-0żna 
ytua. 
V'YPO· 
odar-
1owa­
!l in­
: mo-

!f na 
całoś­
noda~ 
hnią 

jed­
ionej, 
~ do­
Wvją. 

miej. 

•WCU Z 

prawY 
torem 
tostką. 
). Ka· 

eme· 
~ktota 
~iecha· 
· prze· 
rroik<>­
~ nas 

ogro­
wjaz­
.wan o 
.z emu 
an~ 

cje te 
ruibtl4 
·elktora 
r". DY· 
iwdązał 
>GKiM 

pose· 
ao dy-

„Przeżywają coś więcej 
i pragną to utrwalać." 

WŁADYSŁAW 
GRUSZCZYŃSKI 

prezes Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych 

rupa diabłów wyróżnia się 

G innością. I każdy z osobna 
kryje inną fabułę. Jeden owi­

. ty jest wężem, tylko głowa wąsa-
f~ę sterczy ze zwojów. Smutna ja­

ś i bardzo ludzka. - H~, ;he .­
~eje się pa.n ~dwa~d - JUZ me­
zko<lliWY. Drugi: rogi ogromne, zę­
~· ka ogromne, zmaga się z d!i.abel-
1~rY1 koleżką - już trzyma go od 

S.D-JJ•• • 
t łu, zęby ?zczenzy w sw~J mocy 
.Y ZWYcięstw1e. Zło pokonuJe zło. I 
~ szcze jeden: wąsaty i też niewe­
Je ły stoi z łańcuchem w ręku i z 
~dlamii gotowy do diabelskiego za­
Jclęcia. Jest i diablica, ale nie ma 
VI niej kuszącej powabności. S~et-

na, 0 wy~chłyoh piersiaoh, niezgirab­
na pcmura. - Kara za grzechy._ 
_' twórca uśmiecha się przew.rot­
nie. - Można tu s'Obie pozwolić na 
fantazjowanie. Nikt nie ogran.iicm, 
bo nild diabła nie widział. 

Mówi, że to zależy też od nastro­
ju. A nastrój przy niob był cll!ba 
nie najlepszy? Pan Edward potwier­
dza i milknie. Godzilny nad kawał­
kiem drewna - jest dużo czasu na 
myślenie. Gdy się dobr.ze przypa­
trzeć, Wiidać je w tych twacr-~acll 
szatanów i świętych. · ~ 

Edward Szabłowski ze Sniadoswa 
chyba nie przypadkiem ma ręce, 
które potrafią wszystko. Ojciec pro­
wadził warsztat ślusarski, ale nie 
był to z.wykły ślusarz, lec:z ślusarz 
artysta. Tworzył p.rawdziwe dzieła 
met-aloplastyki, moiJna je podziwiać, 
na przykład, w kościele w Kleczko­
wie. 

Dziadek Edwarda natomiast . był 
cieślą-stolarzem. Ale też niezwy­
czajnym. I meble robił, aJ.e jakie! 
Na zamówienia meble oz.dobne, 
pi~nie wykańczane rzeźbionymi 

kwiatami, liśćmi, dzi. wnymi zwie­
rzętami. Robił też pomysłowe za­
bawk!i. dla dzieci, całe potkolenia 
wy-chowały się przy nich. Ojciec 
Edwarda pmybył do Sniadowa ze 
wsi Truszki, matka, gospodarr'Ska 
c6rka, ze wsi Zebry; tutaj w latadh 
pięćdziesiątych się osiedlili, doni 
zbudowali. Tu wyrosło im troje 

cmecL 

S 
:- A ja całe życie szukaim. Do 
madowa wróciłem trzy lata temu 

- powfada Edward. 
. W tym szukaniu był meohanikiem 
l elektrykiem samochodoWYffi, i kie­
rowcą, i pracownikiem bhp, i in­
strukfurem zawo.du (uozył ręcznej 
obróbki... metalu) Metal, drzewo, a 
n~wet i murarstwo już nie maj~ dla 
niego tajemnie. Bo kiedy wróclł -
po za wił~h węciTówkaoh - już in­
nym okiem spojcr-.zał na dom rodzilil­
~Y. Ileż by można w nim zmienić, 
l~ i:<>wocześniej wykorzystać pr.ze­
s .rzen .. Może też i wówc:ua.s był w ni; naJ~epszym nastroju (uszanujmy 
(1 C.Zen1e na temat prywatnoki) i 
en nas.trój obrócił w roboitę.. Lnni 
częst? w momentach zwątpień po­
.ka~aJą w bezwład, obojętność sru-:r. J?OCiechy W alkoholu lub po­
~k ~aJą czyny o ni·eo<iwracalnycll 
i s~ a.eh. On zaczął śdany btllrzyć 
watwiać n?we. _Z~alać stropy, zry­
rz ć Podłogi, zm1emać poziomy, two­
J ~ Wokół siebie wymarzony dom. 
w~ czegoś nie umiał - ech, naj­
- ększe problemy były z tynkiem 
Ci ~e_<lł do murarzy i uczył się. 
ło~hwośc-i był-0 trzeba, wytl"Wa­
Wid 

1 ć i m~slenia. I to myślenie 
o~. tutaJ wszędzie. 

n· Jciec krząta się po obejściu, już 
a~~ m~ ~akiej energii jak niegdyś, 

Wc1ąz czynny. 
_~.To. wszystko syn sam zrobił 
się c?Wi z dumą matka i uśmiecha 
mam lep.Io. - Tereµ na sta•re lata 

w1elk::} wygod~. 

D 0:11 o?~:-awdę piękny. Kuch­
nia. lsni kafelkami, jest też 

rej łazienka. przerobi~a ze sta­
Wędzarn1), wszędzie wnęki 

......... ' 

schowki, szafk.i w ścianach. Pokoje 
na różnych poziomach, centralne 
ogrzewanie. Stary piec kudhenny po­
został, pirzylcryty serwetką. A mo­
że jeszcze się przyda? Część s.t.Ty­
chu pan Edward przerobił sobie na 
pra<:ownię. Stoją świąt.kii na półce, 
wiszą na ścianie. Wygodny stół, na-
rzędzia. · 

Trzy lata cięi.ikiej pracy. Szabłow­
ski powiada, że każdy męrezyz­
na mu.&i po so.bie zostawić trzy dzie­
ła: syna, dom i drzewo. Drzewa je­
szcze nie posadził, obrabia je tyl­
ko, ale pomyśli i o tym. Będzie to 
chyba grusza, albo jabłoń, a może 
orzech, żeby i cień padał, i były 
owoce. 

Z tych zwątpień i wevvnętrz..nej 
zgryzoty przyplątała się jesreze cho­
roba. Tu praca, trud wielkd, ale i 
radosny, tu słabość i bóle. I z tą 
fizycmą niemocą już nie potrafił so­
bie poradzić; ciężko było ją poilro-

nać. Musiał szukać poonocy. Leka­
rze, szpital. operacja. Edward Szab­
łowski nie ma jeszcze 40 lat - jest 
już na rencie. Oderwanie się od pracy 
zawodowej, od środowiska, przy tak 
czynnej naturze, mogłoby załamać. 
On - tera:L dopiero zaczął rzeźbić. 

Teraz - okreśfonie nieprecyzyjne. 
Rzeźbił już, gdy miał 15 lat; choł­
by tego dzli.adka w kapeluszu, ko­
wala, szewca. Maleńkie sceram w 
karze. Potem szkoły pokończył i 
rozpoczął to swoje sZIUlkanie miej­
sca a może szukanie siebie. Rzeźba 
została gdzieś na dalszym planie. 

Piętnaście lat temu spotkał Jana 
Kowalskiego, poetę ludowego z Iła.:. 
wy. ów zachęcił Szabłowskiego do 
rzeźby, wystawił jego pra<:e w Izbie 
Twórczości Ludowej. Potem zostały 
zweryfikowane przez komisję i Ed­
ward zdobył jeszcze jeden zawód, 
zyskał status rzeźbiarza ludowego. 

Brol udział w wielu ogólnopol­
skich plenerach; w Mocągu stoi je­
go „Żniwian", w Sępopolu „Kró- ~ 
lewna" z warmińskich baśni, co to zo­
stała w żabę przemiel1Jiona, w Bi­
skupcu „Kowal", w Radomiu „Ko­
bieta z dzieckiem", rzeźby ogrom­
ne, moi.ina by 'je wyliczać. Wiele ich 
jest po całej Polsce; zdobią place, 
skwery, brzegi jezior i moma. 

Artysta mówi, że woli rzeźby du­
że. Można się przy nich wyżyć, ni­
czym przy fizyCZIIlej pracy. Za-częły 

też coraz więcej miejsca zajmować 
w jego życiu. A gdy nadesda cho­
roba - rzeźbienie stał<> się czymś 
najważniej~'Zym. 

W jadalni na dole - płasko1rzeź­
ba „Ostatni połów" .. Chrystus z apo­
stołami w kutrze, ciągną - umie-

szcwną na pierwszym planie 
S!ieć. Duży, pełen ekspresji obraz. 
Na mnej ścianie „Biesiada" - sie­
dzą chłopy przy stole, przy kuflach, 
piją i weselą się. Każdy inny, cho­
ciaż po.dobny, z wieLkimi wąsisika• 
mi. J eden z kuflem pod s·tołem -
radość i zabawa. 

- To mój styl - przyznaje twór­
ca. 

Ten styl, gdy „nie nie ogranicza", 
jest tutaj pewnym wyróż.nikiem. Są 
i świątki, i „Ostatnia wieczerza" na 
wzór tej wzorcowej wielkiego mi­
str.za. Ale te prace zrodzone z wła­
snej fantazji, z wyobrafull, są chy­
ba najlepsze. A ograniczają je ocze­
kiwania, zamówienia, gusty odbior­
ców, chociaż stara się im nie ule­
gać. Jeżeli rzeźba ma być trójwy­
miarowa, rysuje ją na klocku z 
dwóch stron, zaznacza dokładnie 
każdy element. J ereli płaskorzeźba 

całą scenę zaznacz.a na desce. 

• 

Najbard:ziej lubi scenki rodzajowe 
- żeby coś działo się na zewnąt<rz 
i wewnąta:iz pos.taci. I to musi być 
widoczne w ~eh ruchach, na twa­
rzach. Ważna też jest przestrzeń 

między ludźmi, nie może być pu­
sta. A nawet jeżeli jest, to musi 
coś wyrażać, coś wypełnfać sobą. 
- Jak w żydu - pan Edward 
śmieje się. 

Terarz powstają białe świątki, 
nakładane na pobejcowane 
dreWlilO. Próbuje różnych ko-

lorów brąz.owe, czerwona we, 
„spatynowane", z połyskdem i bez. 
Najlepsza jest lipa, ma miękką i 
gładką fakturę, dobrą do obróbki. 
- Ale przynajmniej rok musi pole­
żeć w cieniu. - Brzoza już nie jest 
talm 1atwa, ale efekt lepszy, bo ko­
lor ładniejsizy. Próbował też rzeź­
bić w dębie. Ciężko było. Zrezyg­
nował. Sosna ni.e nadaje się do rzeź­
bienia. Miękka, ale skukturę ma 
włóknis·tą. A między lipą a brzozą 

znajduje się kasztan o k-0.10.rze ciem­
niejszym od niej. Kiedyś można by­
ło dostać piękne drzewo - cedr. 
Miękki w obróbce, o wyrazistych, 
ciemnyah słojach. Miał tylko jedną 
wadę - pękał. 
Rzeźbi więc przede wszystkim w 

lipie: Zauważył, że w Lomży lipy 
ścinają. I już marzą mu się rzeź­
by monumentallne, by miasto nimi 
umaić. Już marzy o zoirganizowaniu 

dwutygodniowego p.lene.I'u dla -rzeź­
biarzy z całej Polski. I już za<:zyna 
realizować ten zamysŁ Znalazł 
pierwszych soj'llSIZilików; szuka na­
stępnych. Ludowym twórcom trze­
ba zapewnić wyżywienie, lokum, 
materiał, miejsce do pracy. Może 
połączyć plener z konkursem na 
najciekawszą pracę, najbard•ziej 
i;wiązaną z Lomżą. Ktoś musiałby 
ufundować nagrody, dyplomy. Sztu­
ka stałaby się czymś codziennym, 
nie tylk-0 od święta, nie tylko od 
niedzielnego spaceru w parku. Mia-
sto na.brałoby innego charakteru 
wyróżruającego wsród innych. J 

- Dużo mo.żm.a by dla urody Łom­
ży zrobić - mówi pan Ed wnrd -
za wiele jednak wokół ospałości. 

. Takie. jest jego odczucie. W grud­
niu ubiegłego roku . zarejestrowano 
łomżyński Oddział Stoiwa.rzyszenia 
Twórców Ludowych, on został je­
go prze~odniczącym. Te ścięte lipy 
mozna Jeszcze uratować dla rzeź­

by. ~le wiele. stracono już bez.pow­
ro•tn1.e. W Sniadowie - pamięta -
kiedyś było pięć wiatra.ków. Nawet 
dwa czynne. Zniszczały, zostały ro­
zebrane Gdyby tak w jednym z 
nich urządzJić izbę ludowej twór­
czości, pracownię rzeźbiarską. Co to 
byłab.y za izba! I przy · głównym 
trakcie na Warszawę dodatk()wa 
atrakcja turystyczna pod Łomżą. Cóż 
za późmo. Może kiedyś („żeby tyl: 
l}o zdrowie dopisało") budynek go­
spodarczy w podwórzu przeks~tałci 
w taką galerię. 

- Ale co tu mówić naprzód. Wo­
lę na ra.:zie klocek wziąć i rzeźbić~ 
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Od dtuzszego czasu. trwa s~T 
przed sądem i organami admim­
strac3i paasiwowe3 o część gruntow, 
ktore pvsiaaam od. 19:>/:S roku. ( l h.a). 
Pierwszy wyrok w te:i sprawie za­
pad' w 1934 r., a razem oyto chyba 
JU-4U orzeczen sądowych i admz.ni­
stracy 3nych. Ja nz.e mogę gospod.a­
rzyc, gdyz muszę się bronić przed 
sądem. L.wracatem sz.ę o pomoc do 
posta prof. Secomskiego, który nie 
odpowiedział na mo3e pismo, gdyż 
twierdzi, ze nie otrzymał wyjaśnie­
nia od ministra rolnictwa. 

Z interwenc3ą do ministra rolnic­
twa w sprawie uwłaszczeniowe] go­
spodarstwa rolnego o pow. 8,75 ha 
we wsi Franki Dąbrowa zwróciłem 
się 3 marca 1986 r. Wówczas na­
czelnik wydziału, p. Sitek oświad­
czyła, że przyjmie naszą skargę. 
Przeszliśmy do Departamentu. Go­
spodarki Ziemią, by przekazać in­
terwencję do rozpatrzenia w świe­
tle art. 156 kpa. W dwa tygodnie 
później poprosiłem o wydanie po­
kwitowania na przyjętą skargę. O­
trzymałem tylko pokwitowanie 
wpływu podania. Złożyłem zażale­

nie do ministra Zięby, ale do tej 
pory nie mam odpowiedzi (art. 222 
i 223 kpa). Wielokrotnie zwracałem 
się do Ministerstwa Rolnictwa ze 
skargami, udokumentowanymi kil­
koma wyrokami sądowymi, z któ­
rych jednoznacznie wynika, że ja 
jestem użytkownikiem i posiada- I 
czem jednego hektara gruntu, choć 
organy administracji w akcie wlas­
no,§ci ziemi wydały mylne orzecze­
nie. A minister rolnictwa to stano~ 
wisko akceptuje. 

Kilkakrotnie zwracałem się do 
Departamentu Gospodarki Ziemią z 
prośbą o udostępnienie mi akt po­
stępowania w mojej sprawie z 
1981 r. Wówczas minister rolnictwa 
uznał za nieważną decyzję kończącą 
postępowanie administracyjne i kil­
kudziesięcioletni spór. Tą decyzją 

organ ministra dopuścił się najwięk­
szego wykroczenia, stan ten pod­
trzymuje i broni swych poprzednich 
orzeczeń. Obecnie pracownicy De­
partamentu Gospodarki Ziemią p . 
Sitek, p. Peryna i p. Abramowicz 
twierdzą, że tych akt nie ma (być 
może w archiwum) i nie chcą ich 
udqstępnić (wbrew przepi som art. 73 
i 74 kpa). Akta te są mi potrzebne 
do przygotowania skargi do proku­
ratora na fałszywe zeznania świad­
ków i fałszywe dowody przedstawio­
ne przez terenowego opiekuna spo-

. lecznego wsi Franki Dąbrowa oraz 
do spowodowania r ewizji tej de­
cyzji. 

Stwierdzilem, że akt a mojej spra­
wy to zbiór luźnych pism, k tóre pr a­
cownicy mogą okazywać osobom 
kontrolującym i stronie w edlug u­
znania i tak właśnie czynią Mnie 
nie pokazano calej teczki wbrew 
art. 254, 73 i 75 kpa. 

Posi adam umowę przekazani a mi 
na własność przez ojca gruntów 
spornych. Mój przeciwnik - Kro­
piewnicka Konstancja, a obecnie 
jej spadkobierca Sakowicz - po­
siada akt wlasności ziemi na ten 
sam grunt. Są to dwa sprzeczne do­
kumenty. To minister rolnictwa de­
cyzją z 1981 r . doprowadzil do ta­
kiego stanu rzeczy. 

W tej sytuacji proszę, by za po­
średnictwem Waszej redakcji rzecz­
nik prasowy ministra rolnictwa od­
powiedział mi na poniższe pytania: 
1) Dlaczego na moją skargę z dnta 
3 marca 1986 r. nie wydano decyzji 
w świetle art. 157 kpa? 2) Dlaczego 
Depa:tament Gospodarki Ziemią nie 
uzna3e wyroków przedlożonych w 
sprawie i uchyla się od odpowiedzi 
n~ moją skargę?, 3) Dlaczego mi­
nister rolnictwa nie odpowiedział na 
skargi przeslane za pośrednictwem 
posla prof. Secomskiego w ub.r.?, 
4) Dlaczego nie udostępniono mi akt 
postępowania z 1981 r. oraz całej 
te~z~i akt m_ojej sprawy?, 5) Czy 
minister rolnictwa organizuje kon­
trolę wewnętrzną? 

STANISŁAW KROPIEWNICKI 
Franki Dąbrowa 

OD REDAKCJI: zgodnie z prośbą 
Czytelnika odpis listu wysyłamy do 
Ministerstwa Rolnictwa 
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ClĄG DALSZY ZE STR 

plonach z hektara. Nie wspomnę już 
o bałaganie w GS-ie. Kiedyś węgiel 

za tuczniki gromadzony był na od­
dzielnej pryzmie i zawsze był; dzi­
sia j: dla wszystkich nie ma. 
STANISŁAW ZAGÓRSKI: -

Państwo nie wywiązuje się z umo­
wy, a więc nie szanuje partnera. 
Powinna ona obowiązywać obie 
strony Rzutuje to na działalność 
całej partii. 

WOJCIECH STAJ NIAK: - Za 
wszelkie niedogodności życia obcią­
ża się partię, choć często trudności 
sa niejako obiektywne. GS złożył 

zapotrzebowanie na 12 OOO węgla; 

w IV kwartale ubiegłego roku o­
trzymał zaledwie 3600. Podobnie 
wygląda sprawa z nawozami. Rol­
nicy szukają tylko azotowych. Wia­
domo, że ich nie wystarczy. \V gmi­
n ie mamy 151 kg NPK na hektar; 
średnia w województwie - 135. 

JÓZEF GUTOWSKI: - Na na­
sze gleby potrzebne są przede wszy­
stkim nawozy azotowe. Rośnie nam, 
rośnie paó.stwu. Co z planów na­
wożenia. jeśli nie można tych na­
wozów zdobyć? ·wapna nawozowe­
go trzeba szukać ze świecą, podob-

nie jak mieszanki „P", bo sam 
polfamix nie wystarczy. Rolnicy za 
niewywiązywanie się z umowy wo­
bec paóstwa płaca karę, dlaczego 
nie płaci jej GS? 

MARIANNA LUTO: - Sprawy 
zao.patrzenia gminy omawia!i§my 
podczas narady partyjno-gospodar­
czej w Urzędzie Miasta i Gminy. 
Trudno jednoznaą.nie stwierdzić, 

kto zawinił, be rozdzielnik nigdy 
nie jest odbiciem zapotrzebowania. 
Nie otrzymujemy zamówionej ilości, 

ale zgadzam się, ż.e za wszystko 
zbiera cięgi partia. Jestem jej człon­
kiem od trzydziestu lat. Doświad­
czyłam na własnej skórze skutków 
wszystkich zakrętów. przez które 
przeszła. Byly okresy, gdy w partii 
liczyła się tylko idea, szczególnie 
w pierwszych latach powoje.'1.nych. 
Z czasem ludzie zauważylL że kto 
do niej należy, ma różne przywi­
leje. Partia powinna stać przy war­
sztacie pracy zwyczajnego czło­
wieka. Dziś nie potrafimy znaleźć 
swojego miejsca w zakładzie. O 
ważności roli POP w środowisku 
najwymowniej świadczy to, że bę­
dzie ona tematem posiedzenia ple­
narnego KC PZPR. Trudno namó­
wić ludzi do wstępowania w nasze 
szeregi, a przyjęcie funkcji I sekre-
tarza POP odbywa się na zasadzie· 
,,ja nie. może ktoś inny". Partia w 
zakładzie pracy powinna być inso!­
ratorem pomysłów, rozwiązań. a 
tymczasem staje się organizacja. 
która wyręcza odpowiedzialnych V' 

produkcję, organizację pracy. zaopa-
trzenie. _ 

\VŁADYSŁA W KARASIEVJICZ : 
-' Niemożliwe jest oddzielenie dzia­
łalności POP od tego, co robi kie­
rowniotwo, ponieważ zwykle na cze­
le przedsiębiorstwa stoi dyrektor z 
rekomendacji partii i koło się za­
myka. 

MARIANNA LUTO: - Ale po to 
jest sekretarz POP, żeby z ramie­
nia partii ingerował w to, co zda­
niem PZPR złe, obojętne, bulwersu­
jące. Oczywiście aby wymagać ()d 
innych, trzeba· być krytycznym wo-
bec siebie. Nasze POP nie należało 
do przodujących. Nową kadencję 
zaczęliśmy od spraw dyscypliny. 
Ustaliliśmy plan pracy, powstaje go 
zrealiwwać. W każdy drugi ponie­
działek miesiąca o 12.00 odbywa się 
zebranie naszego POP, zaś w każ­
dy pierwszy - Egzekutywy. Sta­
ramy się, żeby każde solidnie przy­
gotowane) kończyło się konkretny­
mi wnioskami, uchwałą. Dokładnie 
śledzimy ich dalsze losy. Nie wy­
obrażam sobie, żeby POP mogło 
stać z boku we własnym zakładzie 
pracy, nie reagować na sygnały lu­
dzi o nieprawidłowościach życia 
sPołecznego. ' 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Taką 
nieprawidłowością dla petentów są 
grzechy urzędników: niekompeten­
cja, arogancja, odsyłanie ,,do kole­
gi", zalew 'P~leru, zbieranie zbęd­
nych po<lpis6w i piec2'.ąitek. Wizy- . 
tówka urzędu: brak szaewiku dla 
obywatela. Czy temu może skutecz­
n ie zaradzić POP, ~dy w taki właś­
rue sposób traktufa . interesantów 

także członkowie partii tam zatrud­
nieni? 

JÓZEF GUTOVvSKI: - Zastana­
wiam się też, Ccy POP może zwal­
czyć ludzka bezmyślność i głupotę, 

bo my, zwykli ludzie, nie mamy już 
siły, choć wszyscy o tym mów.ią i 
wszystkich to bulwersuje. Zdajemy 
mleko, które zostaje zaliczone do 
II klasy. Powinno więc być oddzie­
lone od I. Tymczasem w karcie 
zapisują nam II klasę, a wszystko 
idzie do jednego baniaka z I. W 
mieście ludzie piją pewnie to Il 
klasy, a płacą jak za I. Pokrzyw­
dzony jest i ten, co kupuje, i my. 
STANISŁAW ZAGÓRSKI: - Czy 

nie zorganizowaliście wspólnego ze­
brania z OSM? Przecież tam też 

jest organizacja partyjna. która na 
pewno o tym wie. 

JÓZEF GUTO~VSKI: - Już nie 
zliczymy tych wszystkich keritroli. 
a przepisów. druczków. pieczątek, 

straconego czasu przybywa i nic 
się nie zmienia. 

MARIANNA LUTO: - Widzimy 
nieprawidłowości w pracy Urzędu. 

Staramy· się je eliminować . rozsze­
rzając nasze wysiłki nie ty lko w 
układzie petent-urzęd nik . ale także 
pracownik-pracownik. Gdyby ktoś 

zalatwiony niewłaściwie przez 
naszego urzędnika przyszed ł do 
mnie jako sekretarza POP. byłoby 

to dla mnie bardzo ce~111e, bo prze­
cież 0ipinię o całym urzędzie może 

tworzyć jeden pracownik. 
WŁADYSŁA vV KARASIEWICZ: 

- Aktywne POP to takie. które 
może wykazać się konkretnymi wy­
nikami w swojej Dra cy. Przez pryz-

. rnat jego skuteczności oceniana jest 
cala partia w zakładzie pracy. śro­
dowisku i w ogóle jako PZPR Nie­
stety. bardzo często organizacja par­
tyjna w przedsiębiorstwie okazuje 
się bezradna wobec nieżyciowych 
decyzji góry. Ile istnieje partia, 
za\.vsze zastanawiano się. jaka po­
winna być rola POP, jak powirlha 

działać, aby mieć„ wpływ na życie 
zakładu pracy. Na pewno IV posie­
dzenie plenarne KC PZPR nie da 
gotowych rozwiązań. V'lśród załogi 
jest na co dzień POP. dyrekcja, 
związki zawodowe, samorząd pra­
cowniczy. Dla dobra zakładu wszy­
stkie organizacje powinny skutecz­
nie się ze sobą dogadywać, na part­
nerskich zasadach, bo · przecież cho­
dzi o tę sama ~rawę. Jednak w 
szczególnej sytuacji ·znajduje się 
podstawowa organizacja partyjna, 
k tóra nie może niczego nakazać; 
może tylko sygnalizować wszelkie 
bolączki i dopominać się o reali­
zację zgłoszonych wniosków. Jak 
załoga ocenia działalność naszej za­
kładowej orgal'lizacH partyjnej. do­
wiedzieliśmy się orzeprowadzając 
wśród naszych pracowników anoni­
mową ankietę, jeszcze przed opubli­
kowaniem w prasie tez Biura Po­
lityczńego KC PZPR. Od.powi~dzi: 
od bardzo krytycznych do bardzo 
pozytywnych. Większość pracowni­
ków widzi nas.. lecz i to, że nie 
wszystko udaje nam się załatwić. 

Podkreślali. ~e trzeba ~yć bardziej 
konsekwentnym, stanowczym. Zga-

dzam się ż tą opm1ą całkowicie, 
bo w wielu sytuacjach właśnie tego 
nam za brakło. 

MARIANNA LUTO: - Myślę, że 

efektywność pracy POP zależy od 
zaufania do ludzi, którzy sprawu­
ją w partii funkcję kierowniczą. 

Nie może to b°yć osoba z tzw. ukła­
dami, nieobiektywna. Działalność 
orgainfzacji partyjnej musi być wi­
doczna przede wszystkim przez to, 
że z jej głosem liczy się kierow­
nictwo przedsiębiorstwa. PZPR po­
winna zawsze reprezento1wać inte­
resy solidnych członków załogi, bez 
względu na ich przynależność orga­
nizacyjną. Jeśli jako POP mamy 
pomysł rozwiązania jakiegoś pro­
blemu, zwracamy się z tym do na­
czelnika. Chętnie nas w tym wspie­
ra-. Od niedawna postanowiliśmy 
przy przyj.mowaniu nowego pra­
cownika przeprowadzać z nim roz­
mowę. N ie ~hodzi tu o agitację, lecz 
o to, żeby wiedział o istnieniu or­
ganizacji partyjnej w nowym miej­
scu pracy. Rozmawiamy o naszych 
oczekiwaniach wobec niego, specy­
fice pracy. Mam czasem wrażenie, 

że jednak w tej działalności coś 
nam umyka, a gdy na barki partii 
spada tylko to, co złe. przyznam 

szczerze, że być I sekretarzem POP 
to bardzo duże obciązenie psychicz­
ne. 
Wł„l\.DYSŁAW KARASIEVVICZ: 

- Zwłaszcza, gdy przypada mu 
niewdzięczna rola tłumaczen ia się 

ludziom z tego, co bezmyślne, nieży­
ciowe, a obowiązujące, choć sam se-
kretarz nie miał przecież na to żad­
nego wpływu. W psychice społecz­
nej ta zasada pozytywnej oceny par­
tii, gdy jes.t dobrze, i negatywnej . 
gdy źle, już się zakodo·.vala. Oczy­
wiście, partia nie może zdjąć z sie­
bie odpowiedzialności za problemy 
społeczno-gospodarcze .kraju. Lu-
dzi interesuje jedno. a ideologią nie 
można napełnić kieszeni. L iczy się 

wydajność pracy. Tymczasem jak 

. Polska długa i szeroka w przed się­
biorstwach pracujemy mal.o wydaj­
nie, produkujemy drogo, nieoszczęd­
nie i do tego byle jak. vV 1982 r. 
wprowadziliśmy reformę gospodar­
czą. Na różnych naradach. p osie­
dzeniach słyszałem: „trzeba dojść do 
każdego stanowiska pracy, wyjaś­
niając zasady reformy, żeby ~ażdy 
pracownik wiedz.iał, na czym ona 
polega, co będzie z tego miał" . Dzi­
siaj pytam: jak można dotrzeć do 
pracownika na najniższym szcze­
blu, gdy reguły naliczania fundu­
szu płac od tamtej pory zmieniły 
się 4-krotnie? W I wersji liczony 
był od średniej płacy, w II - od 
produkcji netto, · w 1986 - obo­
wiązywał tzw. 8-procenton..vy wolny 
próg, w tym r.oku - od indywidu­
alnego opodatkowania wynagro­
dzenia, co nie ma związku ani z 
wydajnością, ani z zyskiem, ani z 
kos.ztami, za t-0 doczytałem s:ę, że 
„ma stymulować większą wydaj­
ność". Tą 4-krotną 7Jmianę reguły 
naliczania :funduszu płac można po-
równać do pracy kiepskiego dział­

kowicza: eo miesiąc sadzi pomido­
ry, a ~dy już zawiązufa się kwiaty, 

wyrywa sadzonki z korzeniami. N 
naradach słyszę też, że sekretara 
POP, KZ-u ma kształtować świa2 
d?mość wśród, załogi. Pytam: ja: 
kich argumentow mam się chwycić 
jeśli w ciężkich warunkach (np u 
nas w składzie surowca) człowiek 
p:·acujący soli?nie i uczciwie zara­
bi.a 18-19 tysięcy zł, a przeciętniak 
wyjeżdża do USA, po roku stawia 
przed zakładem samochód super 
marki;- częstuje kolegów carmenem 
i zaczyna się dyskusja? Nie je­
stem przeciwny wyjazdom. leez 
czarnorynkowej war.tości dolara 
Gdy słucha się wypowiedzi wład~ 
centralnych, za każdym razem chce 
się klaskać: wytknięte błędy, POd­
jęte uchw~łY: G?rzej. ~ realizacją, 
Mam wrazerne, ze me wszyscy są 
za reforma gospodarczą: KC PZPR 
z I sekretarzem staje na głowie, że­
by ją wprowadzić, a skostniałe cen­
trum wydaje co miesiąc mnóstwo 
rozporządzef1. okólników. aby ją u­
niemożliwić i zgubić w gąszczu 
przepisów pracowników zajmują. 
cych się w przeds.iębiors.twie śledze. 
niem jej zasad. Skoro im się trud. 
no w tym połapać. to co mówić 0 

robotniku przy maszynie? W rns4 r. 
zostały wprowadzone zasady wyna. 

grodzeti i już jest projekt ich no. 
welizacji. Naszą załogę bulwersuje 
jesz.cze inny fakt. Ministerstwo Pra. 
cy, Plac i Spraw Socjalnych oznaj. 
milo, że w związku z podniesie­
niem stawki najniższego wynagrodze. 
nia z 5400 zł do 7000 zwalnia się od 
wszelkich obciążeń po 550 zł na jed­
nego zatrudnionego. Z drugiej° strony: 
wzrost funduszu płac ma nie prze­
kroczyć 12 proc. Rodzi się nieuf-
ność do poczynań władz central­
nych, utożsamia· się je z partią. 

MARIANNA LUTO: - J est w 
naszym życiu mnóstwo spraw ma­
łej wagi, które z czasem urastają 
do rangi problemu. Naj łatwiej 
przecież krytykować innych. Pamię­

tam jeszcze z czasów „Solidarności
11 

burzHwe dyskusje, gdy wykonawca 
budynku liceum ogólnokształcącego 
miał być PBRol. Pewien nauczyciel 
powiedział, że to przedsiębiorstwo 
nadaje się tylko do budowania in" 
westycji rolnych. Sądzę, że gdyby to 
zrobił budowlaniec, to co innego. 
Chodzi mi o krytkę twórczą. W 
znaczy taką, w której trzeba prze· 
de wszystkim podpowiedzieć. Ate· 
stacja stanowisk już nastręcza mnó· 
stwo kłopotów w samych pla!1ach. 
Wiadomo, że trzeba to zrobić. ale 
nie wiadomo jak. Omówiliśmy to na 

. posiedzeniu Egzekutywy, prz~dst~· 
wiaj~c nasza propozycję na~~e~nit 
kow1. Ważną sprawą w partu ies 
to, aby mając rozpoznanie w za~a· 
niach i możliwościach, podpowie· 
dzieć osignięcie maksimum. To ta·~· 
że trzeba umieć robić umiejętnie, 
żeby nie zrazić ludzi do wygłasza· 
nia twórczych myśli podczas zebr~· 
nia. Jeśli podsumowujący dyskusr 
od razu „załatwi" dyskutującego. w~ 
nie ma co liczyć na efekty i aktY 
ność członków. Niejednokrotnie ~~ 
stanawialiśmy się, czy wyjaz<iY ·ą 
USA przeszkadzają, czy po~1ag~~. 
w realizowaniu naszych zam1er~eci 
O skutkach wychowania dz.1 
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rzez jedno z rodziców mówJmy 
~iągle; wyjazdy bulwersują nas tak­
te z inneg-0 powodu. Dlaczeg-0 tam 
polacY pracują tak solidnie? Czy 
ni:e możemy robić teg-0 w ojczystym 
kraju? Czy przez te 40 lat Polski 
Lud-0wej mówilibyśmy dzisiaj o 
kryzysie? Ciągle płacimy za czas 
racy, a nie jej wyniki, a przecież 

~ajsilniej przemawiają do ludzi do­
bra ma.terialne. 
5TANISŁA W ZAGÓRSKI: - Nie­

Pokoi mnie wygłoszona przez .towa­
rzyszkę teza, że budowlanego ma 
prawo krytykować tylko budowla­
ny. Jeśl.i pęk~ ściana, to potrafi 
ocenić także laik. 

MARIANN A LUTO: - Po to jes­
teśmy organizacją partyjną w za­
kładzie pracy, żeby nie było byle-
jakości. 

JÓZEF GUTOWSKI: - My, rol­
nicy mamy z tym do czynienia na 
każdym kroku. Jedziesz do fabryki 
po nowa maszynę, to musisz brać 
ze sobą mechanika, bo ciągnik roz­
pada się po · drodze. Kogo zapytać, 
gdzie byli kontrolerzy jakości w 
tym zakładzie? · 
WŁADYSŁAW KARASIEWICZ: 

_ Wydaje mi się, że partactwo i 
bylejakość jest u nas iPOd jakąś 
szczególna ochroną. Funkcjonuje u­
stawa o upadłości przedsiębiorstw, 
ale, jak słyszę, żadne nie upadło„ bo 
Moś je wykupi, pożyczy pieniędzy 
itiP. żadne naciski administracyjne 
o.ie nie dadzą; liczą się tylko bc>di-

czającym za produkeję. Członek 
p~rtii powinien praeować tak. aby 
nitkt za nim nie poprawiał a POP . . . 
me ~owmno nikogo wyręczać w od-
powiedzialności i pracy, za którą 
ten ktoś bierze pieniądze. 
WŁADYSŁAW KARASIEWICZ: 

- Chciałbym doczekać czasów w 
których nasz.e społeczeństwo mi~lo­
by tego świadomość. Gadaniem o 
zł.ej ja~oś~i. biurokracji nkzego się 
:iie ~m1em, bo zawsze znajdzie się 
Jakas deska ratunku. Zarzucam cen­
t~um b.rak konsekwencjL Przykłady 
biorę ciągle z reformy gospodarczej. 
Gdy została wprowadzana, były 4 
strony przepisów. I nagle wszystko 
zaczęło się rozmydlać, bo to nie 
s~me P.rzedsiębiorstwa zaczęły so­
bie udzielać ulgi, ale właśnie cen­
truf?. Kto miał na górze przysło­
wiowego wujka. w.szystko zala.twil. 
Przez niekonsekwentna konsek-. ,, " 
wencJę czeka nas czarna przysz... 
łość. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Jaka 
więc rola POP w przeciwdziałaniu 
bezmyślności, niekompetencji, nie­
konsekwencji i wszystkiego co nas 
bulwersuje i utrudnia ży~ie? Czy 
członkom partii pozostaje przyta­
kiwanie i pow.tarzanie obiegowych 
opinii o tym, co złe? Czy mogą w 
ogóle coś zrobić w labiryncie spraw 
środ01Wiska, zakładu pracy, kraju? 
STANISŁAW KALINOWSKI: -

Organizacja partyjna w za.kładzie 
pra~y właśnie dlatego ·musi być wi-

I CO Z TEG.O? 
ce ekonomiczne. Nasza organizacj,.a 
partyjna to 11 O członków na 900-
-osobową załogę. Nie możemy prze­
cież kontrolować każdeg-0 pracow­
nł'ka. 

MARIANNA LUTO: - ·AI~ każdy 
członek partii własnym przykładem 
może pokazać, jak należy pracować. 
To przede wszystkim jeg-0 obowią­
zek moralny. 
WŁADYSŁAW KARASIEWICZ: 

- O zobowiązaniach moralnych 
a1lcl nie będzie pamiętać, jeśli w 
parze z nimi nie pójdzie odlP<>wied­
nia zapłata za' dobrą prac<:- I to 
powinien być bodziec. Cała załoga 
musi to czuć i wiedzieć, że jak nie 
wYkona pr·odukcji odpowiedniej ja­
kości. to bank nie da nam pienię­
dzy. Wystarczy dokładnie obserwo­
wać konsekwencję w Związku Ra­
dzieckim. Oni nas w tym Po :prostu 
wyprzedzą. 
STANISŁA \V ZAGÓRSKI: - Ja­

ko społeczefrstw-0 żrjemy ze swoi­
stym poczuciem polskiej sprawied­
liwości: wszystkim się należy. So­
cjalizm nauczył się dzielić, a nie 
mnoż.':ć. 

WOJCIECH STAJNIAK: - Choć­
by przykład: nie wszędzie daje się 
Wi)rowadzić system brygadowy. To 
zależy ·przede wszystkim od men­
talności ludzi. Przekonanie, że tylko 
efektywna p:aca może dać większe 
d?bra materhlrie, nie do wszyst­
kich jeszcze prz.ema via. 
STANISŁA \V KALINOWSKI: -

Sy.s.tem bngadowy można wprowa­
d~1c \\'.,szędzie. ale tak się tylko mó­
wi, bo nikt nie \Vie. jak t-0 zrobić. 
Pr~~P~~Y ukazuja się z półrocznym 
opoznieniem. a olany sporządzane 
są na początku roku. 12 stycznia 
~987 r. otrzymaliśmy przepisy o 
unduszu płac. a n~e ma jeszcze 
WY~ona:vczych. P o co te dodatlk.o­
we. ~uz sama ustawa powinna być 
Przepisem. Mamy widać za dużo pa­
~ieru. ,Mówi się o braku książek 
~ _szkol. a tymczasem ukazuje się 

P
.nostwo gazet i to na dobrym pa-
1erze. 
STANISŁAW ZAGÓRSKI: - Nie 

~ogę zg.odzić się z tą opinią. Pa­
~e~ g~zeto~~Y jest właśnie najgor­
kteJ Jakośct Poza tym dz1oonik, 
~a~i'. nie ma na byw-cy, po pr-0s•tu 

WŁADYSŁAW KARASIEWICZ: 
;. J~śli u nas poszczególne ko­
et 0I~l organizacyjne rezygnują z 
naa:. w, to, co zostanie, przechodzi 
si 1.t:ną gr~pę zawo~ową. Zgadza·m 
tr~d z~ nalezy ogramczać liczbę za­
z k~i~nyc~ "'! administracj.i, ale oni 
ten ei mow ią: .. kto zr-0b1 -za nas 
bard~~o~ ~pra~ozd.ań. którymi coraz 

STAleJ Jestesmy zasypywani?'' 
B. NISŁAW KALINOWSKI· -iurok · · · się d ~acJa, choć krytykowana, ma 
noczeo .rze Nadal funkcjonuja zjed­
na.zw nia, zrzeszenia, choć pod ) inną 
~ ą. 

<>ba~RIA~N A L TJTO · - Ciągle się 
się j arn. zeby nagle POP nie stało 

e.szcze jednym o·_·ganem rozli­......._ 

doczna. To początek. Tyllm konkret­
nymi wynikami moi:na zachęcić lu­
dzi do uczestnictwa w ży<:iu takła­
du. POP musi być widoczna przede 
wszystkim jakością swoich szere­
gów; jej członkowie są przecież. 
ciągle na świeczniku. O autoryte­
cie PZPR świadez.y też fakt wstE:­
powania lu<lzi do organizacjL I tu, 
niestety, dochodzimy do smutnej 
refleksji: lrudn-0 namówić do tej 
decyzji. Nawet wysokość składek 
partyjnych (zbyt wygórowana zda­
niem naszych człolllków) potrafi od­
stra zyć przyszłych kondydatów. Nie 
we wszystkich zakładach pr.aey w 
polityce kadrowej kierO!W'Ili~two li­
czy się z głosem POP. Dużo mówi 

· się o współpracy przy opiniowaniu 
wyróżnień, kar. awansów, ale jakoś 
nie wszystkie POP maja tu coś do 
powiedzenia. U nas pod tym wzglę­
dem nie ma żadnych niejasności. 
Trudno nam się natomiast :z.godzić 
z narzucaniem tematyki szkoleń 
partyjnych; zdarzały się nawet te 
same tematy w kolejnym r-0ku. Są­
dzę. że najw·ęcej powinno mieć tu 
do powiedzenia samo POP, bo naj­
lepiej zna zainteresowania. 

WOJCIECH STAJNIAK: - Nie 
zga4zam się, że tematy szkoleń są 
narzucane. Kiedyś tak było, ale 
dzisiaj ·z różnych grup zagadnień 
możria \\·\·bierać, a podczas spot­
ka~1ia temat w jakiś sposób pos~­
rzyć 

\VL/\DYSLA W KARASIE\VICZ: 
- Prestiż i rola organizacji par­
tyj .1ej w za~·ładzie pracy będzie ta­
ka, jaką sobie - sama wypracuje. 
Wiele zależy od sekretarza POP 
czy KZ-u. a z kolei niewiele za­
leży od niego. Dzisiaj nikt się .nie 
garnie do sprawowania tej funkcji, 
bo sekretarz, czy chce, czy nie, 
zawsze Z;r.ajdzie się między młotem 
a kov,radłcm. Wszystkiego nie załat­
wi (np. mieszkania). choćby na gło­
wie stawał. a tyle przecież jest 
ludzkich spraw do rozwiązania każ­
dego d nia. Sekretarze bez p·rzerwy 
przeżywają stres. Z jednej strony 
tłumaczą. wyjaśniają, walczą, bo 
chcą dz:ałać zgodnie z wytycznymi 
partii; z drugiej uszarpia si<: . widząc 
bezsens S\\'Oich wysiłków wobec nie­
życiowych decy lji ~óry, marnotraw· 
stwa na każdym kroku, lekceważe­
nia człowieka. braku szacunku do 
własności społecznej. 

WOJCIECH STAJNIAK: - Ale 
przy ocenie działania POP t>rzede 
wszystkim zwra.ca się uwagę na o­
so bG sekretarza. To on ciągnie ' ten 
wózek. Oczywiście .sam niczego nie 
zdziała. Wszyscy członkowie POP 
muszą wykaz,ywać więcej energii, 
elastyczności. Zeby organizacja par­
tyjna w środowisku była zauważo­
na, musi mieć cel. Jeśli będzie prze­
konana i pewna czego chce, na 
pewno wywalczy tę ~iłę przebicia. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Argu­
mentem, że jest .najbliżej życia -
także, trzymając się zasady: nie 
efektownie. lecz efektywnie. 

Z aproszenia na urzędowych 
blankietach zawsze brzmią 
niezwykle perwersyjnie. Za-

nim człowiek zdecyduje się skorzy­
stać, musi skłonić do pracowitej 
uległości dwie, znacznie większe od 
mózgu, półkule. Bez nich nie od­
będzie się bowiem żadne przyzwoite 
p o s i e d z e n i e. Ze tak jest, prze­
konał się niejeden organizator, gdy 
z przerażeniem stwierdzał brak 
kworum w finale. Cóż, skoro właś­
nie tak: pogardzana d„. jest najczul­
szym barometrem głupoty i nudy. 

A tu zdziwienie. Od pierwszego 
zdania. Zwłaszcza, że po tekście 
„Mowy żałobne nad mogiłą czynu" 
(„Kontakty" nr 7/87) mogłem spo­
dziewać się tradycyjnego w takich 
przypadkach bokserskiego wylicze­
nia: jednostroność, tendencyjność, 
szkalov;~anie, podrywanie, podważa­
nie, itd., itp. wicie - rozumicie. 
Tymczasem nic z tych~ r zeczy, mi­
mo że posiedzenie zwołane przez 
wojewódzkiego konserwa tora zabyt-

lAŁOBNYCH 
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OP.TYMI STYCZNY 

WlADYSlAW TOCKI 
ków, Witolda Lempkę, dotyczył<> o­
chrony łomżyńskiego cmentarza, o 
czym właśnie bez głaskania pisałem. 

A jest co chronić. Znawca pro­
blemu i obieżyświat, ojciec Alek­
sander Gongol, stawia łomżyński 
cmentarz niedaleko słynnych Pową­
zek. Ba! powstał od nich cztery lata 
wcześniej i aż siedem od Pere -
Lachaise, słynnego lapidarium P a­
ryża! Na spotkaniu nikt o tym nie 
wspomniał, ale nie z powodu braku 
rozeznania, leez dzi~ki niemu. Dla­
tego obyło si~ bez wstępów. Wice-

,prezydent Marek Humcńczuk pi> 
prostu p<>stawił pytanie: co należa­
łoby zrobić w tym roku? W dwie 
minuty zawarł zamierzenia Urzędu 
Miasta: na razie dysponuje milio­
nem złotych, za co można odnowić 
około d~iesięciu nagrobków; Urząd 
~p')rządz1ł wstępną listę, chciałby 
Jednak usłyszeć w tej kwestii zda­
nie wszystkich zainteresowanych. 
S~rupulatnie przygotowana pracow­
nica prezydenta, w czasie bodaj 
jeszcze krótszym, zdała sprawę z 
prac konserwatorskich w roku u­
biegłym.· Za kwotę 1334 tysiące zlo­
tych Spółdzielnia Pracy T \vórcze j 

Plastyka• odnowiła siedem nagrob­
ków. Dzięki niezłym stosunkom . z 
firmą bezpłatnie odświeżyła pomni.­
kii Stachi .Konwy, · Gl.ogera, Wag.i, 
Bernatowicza, Lcmdyńskiego oraz na 
mogiłach zbiorowych z 1920 roku, 
powstań listopadowego i stycznio­
wego. Wit<tkł Lempka lapidarnie 
zarysował skalę zagadnienia: w tej 
chwili do wpisania na listę za byt­
ków czeka w Ł-0mży11skiem 91 
cmenta0rzy lub ich części; w 1986 
roku wykonana została dokumenta­
cja konserwatorska cmentarza w 
Lomży, z której wynika, że ponad 
sto obiektów wymaga pilnej reno­
wacji; 34 z nich bezwzględnie za­
jąć się muszą specjaliści, z pozo­
s talymi bez trudu poradziliby sobie 
rzemieślnicy. 

Po tej części, bądź co bądź urzę-
dowej, serce rosło niemal z każ­
dym słowem. Oto goście punkt 
po punkcie przedkładali oferty i to 
nie w forn'.11.e konsultacyjnego glę­
dzenia. Przedstawidel Tov~rarzystwa 

Przyjaciół Ziemi Łomżyi\skicj. pre­
zes Zarządu Oddziału ,,... Lomży, 
Tadeusz D~do: TPZŁ wyd~ plan 
cmentarza z krótkim zarysem hi­
storii i do<!hód przeznaczy na kon­
serwację; pomoże przy zakładaniu 
śmietnisk (praca fizyczna); dotrze do 
młodzieży szkolnej, zwłaszcza Tech­
nikum Budowlanego, którego ucz­
niowie mogliby usuwać bieżące u­
szkodzenia z drua na dzień; wesprze' 
w cdtworzeniu domu przedpog1 ze­
bowego z XVIII wieku z myslą o 
utworzeniu muzeum cmentarzu. Pro­
boszcz, ksiądz Henryk Golasze\vski: 
parafia pod okiem władz konserwa­
torskich odnowi nagrobek Anny i 
Hieronima Modli-szewskich oraz 
około dwustu krzyży metalowych 
na cmentarzu. Przewodniczący Ko­
misji Opieki nad Zabytkami-, Wik­
tor Grochowski: Komisja (z wiarą, 
że ZW PTTK odblokuje jej kon­
to) podejmie prace nad nagrobkiem 
Bończy Skarżyńskiego i ustawi ta­
blicę informacyjną prz('d bramą 
główną. 

I 

Puentą spotkania był błyska \.Vicz­
nie opracowany przez .prezydenta 
Humańczuka dziesięci opunktowy 
program, będący klarowną odpmi1,'ie­
dzią na postawione wcześniej py­
tanie, co należałoby zrobić w tym 
roku. Znalazło się w nim (z kon­
kretnym terminarzem} wszystko o 
czym wyżej, a także oczeki \Vana 
zapowiedź likwidacji zakładu ka­
m~eniarsk~ego w zabytkowych po­
mieszczeniach na terenie cm en ta­
rza. I to byl-0 na tyle. Wprawdzie 
mam jeszcze jedno ważne pytanie 
- od kogo zależy tzw. konstruk­
tywizm krytyki? - ale nie chciał­
bym, aby ktokolwiek siedz.ącv nad 
t~m te.kstem musiał z powodu~ prz.e­
?1ąga111a sprawy pertraktować z u­
zytecznym, lecz bądź co bądż rnnlo 
s~lachetnym organem czyli ,,sindzka''. . . 

P.S. K~zO.ą ofertę pomocy dla 
cr:ient~rza (zwłaszcza szkół i rze­
m1eś~111ków) .n atychmiast prze każę 
UM i Czytelnikom. · 
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~ JOANNA ZWO-

f;::::; / ~ LEŃSKA urodziła 
się 15 marca 1954 
r. w Wasilkowie 
(woj. białostockie). 
Po skończeniu Li­
ceum Og6lnokształ- -
.cącego w Łomży u­
częszczała do Państ­
w owego Studium 
Kulturalno - Oświa­
towego w Ciechano­
wie. Studiowała zao­
cznie pedagogikę o 
specjalności kultu. 

ralno-oś\\ iatowej w Filii Uniwersytetu 
Warszaw kiego w Białymstoku. 

Od 12 la t pracuje w instytucjach u . 
powszcchniania kultury ! do 1980 rok~ 
była in struktorem do spraw fotograf11 
i filmu w Wojewódzkim Domu K ultu­
ry w Łomży, a od 1981 roku jest dyrek­
torką Miejskiego Domu Kultury - Do­
mu Srodowisk Twórczych. Za jej sze­
fostwa MDK-DST rozwinęło impresariat 
artystyczny, po,.,,·staly: pyskusyjny Klub 
Filmowy, Klub Esperanto? Klub Kolek­
cjonera, Klub l.Vllodego Literata,_ war~z­
tat grafiki artystycznej. Za swoJą dzia­
łalność została uhonorowana odznaką 
„Zasłuiony Działacz Kultury" i nagrodą 
wojewody. 

Praca jest dla nieJ przyjemnosc1ą, 
wielką frajdą i radością, której nie zdo­
łała zabić na wet machina biurokracji. 
Kiedyś próbowała sił w muzyce - gra­
ła na fortepianie i gitarze, chwyciła też 
za pióro, spra '' dzHa się w recytacji, ale 
jej największą miłością jest film. Ulu­
bione gwiazdy filmO\\ e to Liza Minem 
i Jane Fonda, reżyser - Carlos Saura, 
a filmy - „Kabaret" i „Carmen". U­
wielbia podróże - od wiedzila ro.in. Hi­
szpanię, Grecję, Jugosławię, Bułgarię, 
ZSRR, Rumunię i kilkakrotnie Węgry 

(kraj ukochany). Innym zazdrości, że mo­
gą więcej niż ona podróżować i zwie­
dzać, że przeczytali więcej, że lepiej 
znają języki obce. Lubi gotować : jej o­
statn;e dania to pogacso (ciasteczka wę­
gierskie ) i sałatka dla plebsu po hisz­
pańsku (a po polsku jest to sałatka z 
ziemniaków z czosnkiem i majonezem). 
Nie znosi zapachu tytoniu. Jej marze­
niem jest "' ycjeczka rowerowa po Ho­
landii. 

• 
KAZl:.\'IlERZ BY -

LICA urodził sic: !l 
maja 1935 r. w Bia­
Iogrądach (woj. łom­
żyńskie). Już we 
wczesnym dziecińst­
wie :marzył o muzy­
ce. Gdy miał 10 lat, 
sam zrobil sobie 
skrzypce, które by­
Jy jego pierwszym 
instrumentem. w 
Ełku uczęszczał do 
Liceum Ogólno­
kSztaJcącego i Szko-

ły Muzycznej I stopnia. Srednią Szkołę 
Muzyczną ukończył w Warszawie i tam 
łeż w Pań twowej Wyższej Szkole Mu­
zycznej u pro!. Lecha Puchnowskie~o 
~pecjalizował się w grze ua akordeonie. 
w latach 1964-19H był nauczycielem w 
klasje akordeonu Szkoły Muzycznej I 
stopnia w Łomźy. Od 1974 r. cło 1978 r. 
był d yrektorem tej 1;zkoly, a od 1978-
-\1980 jednocześnie dyrektorem Szkoły I 
I Il sLopnia. Wsp6łorganizator Łomżyń­
skiego To'<Yarzystwa Muzycznego, Łom­
łyńskiej Orkiestry Kameralnej i PSM 
n stopnia, w latach . 1981-1983 razem z 
ko1egą stworzył duet akordeonowy 1 
upowszechniał muzykę w szkołach . wo­
jewództwa łomżyńskiego i ostr~lęck1e?~: 
Pracuje społecznie w OkręgoweJ KomISJI 
d-s. specjalizacji zawodowej ł jest prze­
wodniczącym Komisji Wery fikacyjnej 
p rzy WDK w Łomźy. 

Odznaczon y Złotym Krzyżem Zasługi, 
Medalem 40-lecia PRL, odznaką „Zasłu­
żony Dzlalacz Kultury" i „Za Zasługi 
dla Woje,v ództwa Łomżyńskiego". 

u innych ceni wysoko uczciwość i 
rzetelność , a brzy dzi się cwaniactwem. 
Do ulubfonych czynności, oprócz ć wicze­
nia gry n a instrumencie, należy p~dró­
iowanie 11r1asnym samochodem, pielęg­

nowanie pojazdu i gra w szachy. Wie!e 
satysfakcji sprawia mu ot>racowywan1e 
metodyczne u tworów d1a uczniów; 
chciałby w przyszłości napisać podręcz­
nik gry na akordeonie. ~est skromny, 
n ie ma ulubionych potraw, ni:dy nie 
poddał się nałogowi palenia. 

Zona, Teresa, pracuje w Wojewódzkiej 
Przychodni Matki i Dziecka. Córka -
Barbara - jest na drugim roku skrzy­
p iec Akademii Muzycznej w Warszawie, 
a syn

1 
Andrzej uczęszcza do klasy ma­

turalnej Technikum Mechanicznego w 
Łomży. 

\ 
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cać. A tak zupełnie prywatnie, to 
mogę Ci się przyznać, że lubię pod­
różować, postrzegać w ruchu, roz­
mawiać, słuchać różnych ludzi, jak 
dawniej dziadka czy ojca. 

- Którymi zagadnieniami z historii 
Polski zajmujesz się szczególnie? 

- Zacząłem od historii wojsko­
wej i polskich pociągów pancer nych 
(były takie!) w latach 1'918-1939. 
Potem cofnąłem się nieco w głąb, 

do lat poprzedzających wybuch I 
wojny światowej. Po stracie Mistrza, 
tak bardzo zasłużonego i dla Łom­
ży, prof. ~tanisława Herbsta, już 

1 będąc na „białqstockiej prowincji" 
zacząłem ogarniać także tematy z 
historii gospodarczo-społecznej , dzie­
jów oświaty, nawet wybranych ru­
chów politycznych (ludowcy). To też 
chyba typowe dla osób spoza wiel­
kich ośrodków badawczych. W licz­
nym gronie można być specjalistą 

od kr ótkiego okresu czasu, jednego 
bohatera, 'my na to, na szczęście, 

pozwalić sobie nie możemy. Tak 
było i z Zygmuntem Glogerem. Miał 
on świadomość, że wchodzi i na po­
letka słabiej sobie znane, że popeł­

nia· błędy, ale przecież ktoś to mu­
siał robić, i to robić szybko. 

- Dlaczego cofnąłeś się w wiek XIX? 

- Bo to ciągle jeszcze epoka sła -
bo zbadana, kontrowersyjnie oce­
niana, nie dająca się ująć w sche­
matyczne formułki. Zobacz, nie było 
właściwie ani jednej wielkiej dys­
kusji narodowej , która by pominęła 
okres zaborów. Wiek stracony, jak 
chcą jedni, czy wiek hartowania się 
charakterów polsk ich , jak sądzą in­
ni. Wiek dramatycznych decyzji, po­
działów i zespoleń, zanikania sta­
nów, a kształtowania się klas i 
warstw. Wiek pielgrzymstwa pol­
skiego, wiek wielkich osobowości 

itd. 
- Polacy na tle innych uchodzą za 

naród ·rozkochany w przeszłości. Co o 
tym sądzisz? 

- Tak, jesteśmy rozkochani w 
przeszłosci, ale słabo ją zinamy. 
Chętnie wybieramy z lat dawnych 
przykłady, by podpierać swe wy­
wody odnoszące się do chwili o­
becnej. Przy tym nie stronimy od 
retuszów, cięć , przeinaczeń, przemil­
czeń. Uchodzić chcemy za znawców 
dziejów~ rzadko sięgając po książki' 
historyczne. Wciągamy kostiumy hi­
storyczne nie zważając na ich me ­
tryczki. H_istoryka cieszy oczywiście 
fakt zainteresowania rodaków nau­
kami muzy Klio, trudno jednak nie 
zauważyć, że także w te j m ierze 
lata tłuste przeplatają się z latami 
cł).udymi. Nie sprzyja to edukacji 
permanentnej, a w dodatku po każ­
dym „zakręcie" jesteśmy skłonni 
wszystko, co mfrwiono do tej pory, 
uznać za fałsz i rozlega się woła­
nie o „prawdę najprawdziwszą". 

Nim historycy cierpliwie poczną tłu­
maczyć, jak to jest z tą „prawdą 
najprawdziwszą", cwaniaczkowie 
zbiją kapitał i poklask , głosząc 

półprawdy. i całko\.vite fałsze ~„pod 

1 publiczkę", w opozycji do p opr.zed-
1 nio lansowanych opracowan. I Jesz­
cze jedno, cieszymy się z owych 
zwrotów ku historii, ale nie pochwa­
lamy ucieczek w historię przed te­
raźniejszością. Nie mani,P.ulować, ale 
i nie chować głowy. 

- Dwie główne postawy wobec prze­
ulości, jakie zajmują moim 7,daniem, 
na i rodacy,. to szukanie w historii przy­
kładów, że nie zawsze było tak źle, jak 

j obecnie, że byliśmy uarodem wielkim, 
walczącym, mądrze rządzonym, że two­
rzyliśmy wcześniej niż gdzie indziej in­
stytucje nowoczesne, demokratyczne, wy­

pływające z ducha wolności i tolerancji 
oraz druga (wręcz odwrotna) : widzenie 
przeszlośei jako pasma klęsk, niepo­
trzebnych zrywów, które przychodziło 

okupywać cenę niewspółmierną do efeR­
tów; wyraziciele tego rozumowania wy­
bijają na plan pierwszy nie p rawiedli­
wość ze strony innych narodów, dozna­
ne krzywdy i wiarolom two, a w naj­
estrzejszych kon ekwencjacb poczucie 
bezsensu his torii. Z tego sposobu pa­
trzenia mo~e płynąc tyli~ ta nauka, 
ze nie wolI].O nam powtarzać zrywów 
i- klęsk, trzeba zamiary mierzyć podlug 
sił. K t-Ora „ tych postaw jest, Twoim 
::daniem, rozsądniejsza, bardziej upraw­
niona'! I c:zy .'!ff ogóle ze studiowania 
przeszłości moze płynąć jakaś naulca? 

- Trochę ehyba uprościłeś ten 
dylemat. Ta pierwsza wizja bywa 
z reguły odnoszona do Rzeczypo~­
li tej Jagiell-Onów (nie wszystkich), 
ruektórych Pł~tów, może jeszcze 
Stefana Batorego. Częściej podkreś­

. lano wielkość. narodu (szlacheckie-
go), rzadziej mą.dr_ość władzy, ~ego 
przykładem cfitićby wuiowio111e 
ostatn.W prace· Pawła Jasienky. Po-
1tawa· cierpiętnicza, to przede ws.zy-

stkim wspomniany wiek XIX. Prze­
grywaliśmy, to fakt, ale wierzyliś­

my, że powstanie listopadowe ura­
towa: "J Francję i Belgię, a przeczy­
tać można, że .powstanie stycznio­
we uchroniło Stany Zjednoczone A­
meryki Północnej od interwencji eu­
ropejskiej (szkoda, że uratowani o 
tym nie wiedzą). W tym przypad­
ku linia podziału przebiegała po­
między tymi, którzy kazali bić się 
we własne piersi, oraz tymi, którzy 
za nasze klęski obwiniali Europę. 

Co jednak charakterystyczne, za­
żarte dyskusje milkły, gdy znów 
pojawiic:1. slę szansa wybicia się na 
niepodległość. Zdecydowana więk­

szość opowiadała się jednak za 
wskazaniem: „Najpierw być!". 

- Jeden ze znakomitych polskich hi­
storyków powiedział po 1981 roku, iż .nie 
jest prawdą twierdzenie, że historia ko­
łem się toczy, za wyjątkiem historii 
Polski. Czy zechciałbyś skomentować to 
stwierdzenie? A jeśli nasza historia się 

powtarza, w którym punkcie koła znaj­
d ujemy się obecnie? Jakie powinniśmy 
wyciągnąć z tego wnioski? 

- Na pewno historia się „nie 
powtarza", choć mogą po·wtórnie u­
łożyć się podobne okoliczności. 

I tak zadecydują ludzie, liderzy i 
masy: pozostanie m iejsce na okolicz­
ności zewnętrzne (przeciwnicy, so­
jusznicy), także na przypadek. 
Stwierdzenie, że u nas jednak hi­
storia kołem się toczy, ma w sobie 
domieszkę goryczy. To bowiem zna­
czy, że albo nie wyciągamy w ogó­
le wniosków z przemijających zda­
rzeń (nie potrafimy, brak nam od­
wagi i daru przewidywania?), albo 
jesteśmy na tyle słabi, że nie mo­
żemy wpły _ć na ow obroty. Py­
tasz, gdzie jesteśmy? Zapytaj 
wpierw, dlaczego nie ma1ny kry­
tycznej historii dziejów PRL, takiej 
ze wszystkimi „trudnymi" kwestia­
mia, do studiowania? Albo lepiej 
nie pytaj, bo i tak nie jestem Ci 
w stanie odpowiedzieć sensownie. 
Wr.óćmy do XIX wieku. 

- z moich obserwacji i doświade'zeń 

wynikałoby, że coraz więcej ludzi w na­
szym kraju zaczyna interesować się 

swoją prywatną historią, tzn. własnym 

ro~owodem (ewent ualnie herbem), P?-·ze­
szlością swojej wsi czy miasteczka. Jak 
te zdrowe, moim zdaniem, ten<Jencje 
można wesprzeć, ukierunkować i jaka 
może tu być rola historyków? 

- Historia rodzin, wiosek i miast, 
to elementy szeroko rozumianej hi­
storii regionalnej. To wdzięczne po­
le do wspólnego ' trudu zawodowców 
i amatorów. Nie można nie wspon].­
nieć o aspekcie wychowawczym, mo­
żna natomiast zostawić w spokoju 
rzekomo bulwersująGe zjawisko 
„chorych na herb". Jakie pożytki 

naukowe niosą wymienione przez 
Ciebie pasje? Po pierwsze: zmusza­
ją do wysiłku inte.lektualnego, skła­
niają do czytelnictwa, kontaktów 
pozarozrywkowych i handlowych, 
zadawania pytań, dociekania. Po 
drugie: wyrabiają szacunek dla 
wszystkiego, oo dawne, znakomicie 
służą ratowaniu przed zniszczeniem 
domowych „skarbów", listów, zdjęć 
(czas opisać je na odwrocie), nota­
iek. Po trzecie: dodają otuchy, wia­
ry w działanie, by dalej rozwijało 
się drzewo genealogiczne (zapomnia­
ny termin: duma rodowa lub rodzin­
na). A gdy takich historii rodzin ze­
brać więcej, to już będzie ma te­
riał do analiz przemian społecznych. 
Bez monografii wsi i m iasteczek nie 
może powstać porządna monogra­
fia calego regtonu. Znam . history­
ków, którzy jak przez kalkę piszą 
„zarysy" bez ludZii, cech charaktery­
stycznych, nastroju. Ponoć autor al­
bumiku o Ciechanowcu raz tylko 
przyjechar do tego m iasteczka, i to, 
niestety, łatwo zauważyć podczas 
lektury „bubla". Przyznajmy_ jed­
nak, że zdarzają się również prace 
na wzór sakwy wędrownika, w któ­
rej przysłowiowy groch zmieszał 
się dokumentnie z kapustą. Ideałem 
byłoby spotkanie się właśnie zawo­
dowców i amatorów. Tak na przy­
kład powstawała monografia Białe­
gostoku pióra Henryka Mościckiego, 
która służy nam od 1934 r. 

- Spodziewam się, że jako historyk 
znasz własny rodowód co najmniej od 

XVI wieku? 
- Zostawiam to na stare lata, ale 

teczkę stosowną założyłem, niekie­
dy sam coś znajdę, niekiedy pod­
rzucają wypisy koledzy. Nie ulega 
wątp1iwości, że wywodzimy si~~ re­
}onu Wizny. W Wiźnie zresztą miesz-
kają jeszcze „kuzyni". . . 

- Dotknęliśmy przeszłości regionu, na 
ogół słabo znanej czy też ·man.ej fra~­
mentarycznie, często jednostronnie. Tym­
czasem lepsze zbadanie i spopularyzowa­
nie wielu zagadnień z tego obszaru jut 

tyleż ważne, co pasjonujące. Mam tu. 
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:viaz0w1eck1em lub Z~mbrowie, Gra­
jewie. To wdzięczne pole d la dzia­
ła·· region a lnych towarzystw kultu-
ry. 

A co z Uniwersytetm P odlaskim? 
Nie podoba mi się dr ugi człon tej 
nazwy, Podlasie tak, .a Mazowsze, a 
su walsz zyzna, a Mazury? Lepiej 
niech będzie Uniwersytetem w Bia­
Jyrnstoku. Oczywiście, że chcę pra­
cować w samodzielnym u ni wersyte­
cie, byle dobrze posadowionym, po­
zostającym w stałych kontaktach z 
innymi uczelniami i placówkami 
badawczymi, z macierzystym Uni­
w~sytetem \Varszawskim w szcze­
gólności. Mogę chyba n iesk r omnie 
dodać, że nie tylko chcę, ale i swą 
pracą (tak czy.nią koledzy z Filii) 
przybliżam moment startu Uniwer­
sytetu w Białymstoku, uczelni dla 
całego makroregionu. 

_ prowadzisz też seminarium dokto­
ranckie w Łomży. Kim są• jego sluclla-
cze? 
~ To seminarium ma już swoją 

hi~torię. Trafiłem na n ie po raz 
pierwszy jako doktorant wspomnia­
nego prof. Herbsta, a był t o 1970 
rok. Potem przyjeżdżałem -regu­
larnie z prof. Juliuszem Łukasiewi­
czem, byłym rekto1rem FUW. Od 
kilku lat przej ęliśmy tę pałeczkę 
wspólnie z doc. Michałem. Gnatow­
skim. Przy czym całe przedsięwzię­
cie funkc jonuje dzięki ŁTN im . Wa­
gów i, osobiście, pani Helenie Czer­
nek. Doceniam tych, którym się chce 
spotykać co miesiąc i pisać prace, 
choć nikt ich do t ego nie zmusza 
i zbytnio nie dopinguje. To są au­
tentyczni mi10śn.icy dziejów regio­
nalnych, w większości jednak ze 
srodowisk nauczycielskich, ale roz­
rzut zawodów jest spory. W grud­
niu dobił się doktoratu Tadeusz Li­
piński, są następni ~ kolejce, chęt­
nie powitamy „świeży narybek". 
Adres: Ll . Sadowa 12. Il piętro, 
przedostatnia sobota miesiąca, a 
szczegóły znają zawsze panie z Łom­
żyńskięgo Towarzystwa Naukowego. 

ostałeś jedny m z la ureatów nagro-
dy im. Zygmunta Glogera tyleż za po­
pula ryzowanie tej postaci, co za całość 

dorobku „łomżyńskiego". 

- Trochę chQdzę śladami pana 
Zygmunta, ·· podziwiam. Winniśmy 
Go obwołać patronem badaczy re­
gionalnych. Gdyby mieć tyle sił i 
upor u! Spłaćmy częściowo dług wo­
bec Gl ogera wydając jego dzieła. 
To winno się stać właśnie w Łom­
ży, mieście , które p9twierdza swe 
aspiracje d · miana stolicy staro­
polszczyzny. 

- Nad czym obecnie pracujesz? 
- Wyszedł właśnie tomik pod 

moją redakcją vArchiwa i archiwa­
lia łomżyńskie". W druku zna jduje 
się r ozprawa o gimnazjum łomżyń­
skim w latach 1866- 1915. Kończę 
pisać trzecri tom „Histo rii Łomży", 
obejmujący pkręs od 1866 do 1918 
roku. 

- Połączenie badacza przeszłości jes t 
nie do pozazdroszczenia, zwłaszcza gdy 
zajmuje się ziemiami tylekroć przeora- · 
nymi przez wojny i obce okupacje, 
świadomie i metodycznie ogałacanymi 
ze śladów przeszłości. Na dodatek do­
stęp i do t y rh nielicznych źródeł, które 
Przetrwały dziejowe kataklizmy, bywa 
utrudniony, chociażby ~e względu na ich 
rozproszenie: przecież bardzo wiele do­
kumentów znajduje się poza granicami 
Polski, zal'ówno na W.schodzie, jak i na 
Zachodzie. Trudno sobie wyobrazić pra­
cę historyka bez ich znajomości, jak też 
bez znajomo~ci powstających na ich pod­
stawie prac badawczych spo~a kraju. 

- Sam chętnie narzekam na bra­
ki źródeł. Przez kilka lat walczyłem 
o wyjazd do archiwów radzieckich, 
~?' napisać dzieje obwodu białostoc-

iego, włączonego w 1843 r. do gu­
b~rni groc;lzieńskiej. Po odzyskaniu 
n~epodleglości i ustanowieniu woj. 
b1~lostockiego zadecydowano, że ar­
cbh1wum winno pozostać w Grodnie, 
o tam były najlepsze ku temu wa­

r~nki. Po II wojnie część akt re­
wm~ykowano, ale tylko część. Od­
stąpię w tej sytuacji od wspomnia­
neg_o pr ojektu. Takie przykłady 
~ozna mnożyć. Ale prawdą jest 
rownież, ż~ w łomżyńskim biało­
st?ckim, suwalskim archi~m leży 
Wiele zespołów jeszcze nie tkniętych 
~rzez historyków. Z kolei w para­
~iach, domach prr„vatnych, różnych 
~stytucjach przechowały się też 
is_tne skarby, o których prawie nic 
~ie ~iemy. Kto pomoże w dotru-ciu 
? IU~h? ~est to, jak myślę, zada­

nie ~?wnież dla prasy. A przy tej 
~.kaz~1 niech mi będzie wolno pub-
1~zn1e się ucieszyć z racji stworze­
~~ w Ło,mży wcale już pokaźnego 
h. 10r~ prasy lokalnej. Tego Wam 
istona nie zapomni! 
- Gratuluję serdecznie nagrody gloge­

rows'- iej i c1zięk11ję za rozmowę. 

.. 
Fot. GABOR LORINCZY _ 

Kierowcę łomżyńskiego Oddziału 
PKS ogarnęła tak olbrzymia tęskno­
ta za domem, że w połowie trasy, 
w rodzinnym Radziłowie, oddal kie­
rownicę autobusu koledze-pasażero­
wi, a sam udal się do mamu§ki. 
Przed podjęciem pracy w PKS kie­
rowca był kan alarzem i nazywal 
się Jan Ser ce. 

-#-

Książka dla dzieci ,,Lis przeche­
ra", wydana przez Wydawnietwo 
Artystyczne i Filmowe, kosztuje 1800 
?"tot ych. I co wy na to, Janosi k? 

-~-
1 J ed nym z pouczających r ezulta­
ów oper acji „Posesja 86" bylo u­
t alenie największych brudasów w 
raju. N a liście dziewięciu super­
flejtuchów, gdzie jak diabla boją 
ię szczotki i por::ądku, znalazlo się 
ównież Łomżyńskie. Znowu za du-

·o święconej wody, za malo zwyk­
ego mydła. 

-#-
\V budynku PKP w Szulborzu 

gmina Zaręby Kościelne) może się 
·ednorazowo zmieścić jeden kolejarz 

jeden pasażer. Projektant, który 
zterdzieści lat temu wydumał to 
acko, marzył pewnie o małym 
ies:::kan.ku na Mariensztacie. 

- ż:1. -

Na ulicy Miastkowskiej w Nowo-
rodzie samochody lamią r esor y . 
aczelnik chodzi ulicą codziennie do 
rzędu - oburza się czytelnik -

:::y tego nie widzi. Naczelnik, drogi I 
anie, jest od tego, by patrzeć w 
rzyszlość! 

Urząd Gminy w Zawadach usta­
il następujące dzienne norm y zu­
·ycia wody, według k tórych pobie ­
a zr yc::altowane opłaty za korzy­
tanie z wodociągu: świnia - 30 
itrów; k r owa - 100 l itr ów; koń -
oo litr ów. J est pytan ie: czy koń 
oże mieć większego kaca od „ nor-
owca"? 

P o s:::eściu l atach tropem r epor­
aiu „ściana wschodnia" (I nagro­
a w konkursie „ Kontaktów"; w ca­
ości pomieszczony w tomie „ Bory­
a 81" ) d o Narewki ud.al się re­
orter „Rzec::ywistości". „Autorzy 

<Sciany wschodniej» nie zost awili 
a wlad:::y gminnej w Narewce su ­
hej nitki - pisze autor i po w iel u -<>-

~
ozmo.wach stwierd::::a: - K u b el z 
omy1ami spłynął po gminnej wla­
::::y w N a rewce nic:;ym po gl ad­
ie j ścianie". N iektór zy zresztą w 

~
{fól e o krytyc::r;ym repo:tażu z cza­
ow odnow y me słyszeli. W czasie 
ozmów n a ten temat autor notuje 

~
k~e r ef leksje mieszkańców: „A 
nie wlad::::a co obchodzi? Czort z 
ią", „ W szystka w lad::::a kradn ie, bo 
d t ego jest" , „Pr::ychod::::q n ow i se­
r etarze, na..c:::elnicy, szer egow i u ­

rzędnicy, a gm.ina n adal t r w a w blo-

iim b ezr uchu". \V Narewce jest na­
al szkoła w 4 budynkach pamięta­
qcych c:::asy cara; barak -ru dera 

POK-u; nęd::ny ośrodek zdrowia i 

~
·eszc:::e gorsze przeds:::kole. J est j ed­
ak w Narewce coś ekstra - t o 
na jpa „ Czar Puszczy'', n aj okazals.:y 
mach w cale j gminie. Znalazły się 
akoś pieniądze , materialy, w yko­

rnaw cy , .o co r:::ekom o pytają się 
JWyłqc:::nie wszelkie inne zamier ze­
n ia i n westycyjne. „Nieprawdą jest. 
t o mi . mówila .dyrektor GOK. Olga 
Z akro3s::c:::yk , że mlod:::ież w N a-
1 ~~ce stroni od kultur y. Sam pr:::e­
pez sl uszalem. - pis:::e r eporter -
~ak «C :::ar Pus:::c:::y» ro:::br::miewal 
!Pieśnią: 

«Piją star::::v - pija mlocl::i. 
My m lod :::i, my m.łod:::i , 
Nam wód:::ia nie ::as:::kod:::i»" . 
Ot, t rop y n owego Smętka. 

-~-

Nagrodę 500 ::łotych ::a najleps:::y 
yg1~ai .~ygbdn ia ,_.To się n ada je d o 
< Spięć» otr ::: ymu3e auto r infnrm acj i 

k o11.sk i m kacu. 

g 
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Po raz drugi Łomża uległa (po­
przednio w lutym ub.r .) uro­
kowi opery dziecięcej w ory-

ginalnej wersji, proponowanej i pro­
pagowanej przez Alexa Eckerta, 
który tym razem przygoto~ł -
wraz z uczniami Szkoły Pod~awo­
wej nr 1 i Łomżyńską Orkiestrą 

Kameralną - „Trzy złote włosy dia­
bła" z librettem Ireny P asch i mu­
zyką Silv o Pascha. 

TRZY ZLOTE 
WLOSY DIABLA 

la bardzo dużą partię, ciągle była 

na scenie - prowadząc dialogi z 
innym i osobami, śpiewając, no i 
tańcząc. I podobnie jak w ubiegło-­

rocznym „Guciu" sprostała jej. 
Z przyjemnością słuchało się rów­

nież innych wykonawców, którymi 
prócz wymienionych w 

„ Trzech złotych włosach diabła" 

byli: Król - Zbign iew K arwowski 

Baśń ta została doskonale przy­
stosowana do tego rodza ju inscen i­
zacji. Zróżnicowanie stylu i środ­
ków kompozytorskiej techniki wią­
że się ze sobą organicznie, a co naj­
ważniejsze - wynika w naturalny 
sposób z rozwoju sytuacji scenicz­
nych. Język muzyczny pozostaje na 
ogół w granicach tzw. rozszerzalnej 
tonalności. Tylko w niektórych , naj­
bardziej drama tycznych momentach 
pozwolił sobie Silvo Pasch na śmiel­
sze kombinacje brzmieniowe. God­
ną uznania jest jego, dbalość o to , 
by tekst był w każdym momencie 
zrozun\lały dla słuchacza, co znala­
zło wyraz w odpowiedniej instru­
mentacji partii orkiestrowej. 

I Łomżyńskie przedstawienie zosta­
ło bardzo dobrze przygotowane pod 
względem muzycznym, a także - o 
dz:iwo! - technicznym. Za każdym 
razem współczuję (i podziwiam) re­
alizatorom programów odbywają­

cych się na scenie UW, ponieważ 

nie ma tam po temu warunków, 
brakuje zaplecza sceniczno-techni­
cznego, zaś rozmiary sceny są prze­
szkodą, której pokonanie wymag.; 
ze .itrony reżysera oraz scenogra­
fa nie lada zręczności i pomysło­

wości. O braku pomieszczeń na sa­
le prób nie ma już co wspominać ... 

Mimo tych trudności Alex Eckert, 
reż.yser i dyrygent w jednej osobie, 
radził sobie z tymi niewygodami. 
Znakomicie panował nad przebie­
giem przedstav."ie~1ia, umiejętnie 

koordynował orkiestrę z solis tami 
i chórami, utrzymywał precyzyjnie 
rytmy i wartkie tempa, wspaniale 
dozując i wzmagając napięcie w e­
fektownych kulminacjach chóral­
nych, które brzrnialy z n iesłycha­

nym polotem, v.rzni.osłoscią i dyna­
mizmem. Również Łomżyńska Or­
kiestra Kameralna wzbiła się po­
nad przec-i~tny swój poziom, nieza­
letnie od takich czy innych niedo ­
skonałości jej gry . Zresztą, sam 
Eckert stwierdził, że w tym roku 
miał mniejsze trudności z instru­
mentalistami. Był z n ich po prostu 
zadowolony. 

„Trzy złote włosy diabła" cha„ 
rakteryzuje celność i zwięzłość dia­
logów, wprowadzających widza od 
razu w tok przeqstawianych wy-

darzeń, zwłaszcza że podawane by­
ły z godną uznania dbałością o slo­

. wo ze strony większośc;i wykonaw­
ców. 

Na pełne uznanie zasłużył także 

chór, jego partie ujmowaly zarów­
no nastrojowością i kulturą wyko­
nania, jak też wzorową dykcją, 

Przyczynił się do tego ceniony pe­
dagog Państwowej Szkoły Muzycz­
nej I i II stopnia w Łomży - Ja­
nusz Bączek, który przygotował ca­
ły 150-osobowy zespół. Nad partia­
mi mówionymi pracowały nauczy­
cielki ,,Jedynki" - Teresa Sekściń­
ska oraz Wanda Chrostowska. 

Bardzo efektov.mą pod względem 
inwencji inscenizacyjnej, ale głów­
nie muzyczne j1 była scena w jaski­
ni zbójeckiej. Chór stworzył dosko­
nały nastrój, a Tomek Orzechowski., 

O nowej metodzie nauczania muzyki, rudości ja­
ko kryterium sukcesu kszlalcenia, sposobach roz­
wijania dziecięcej aktywności lwórczej - z A­

lexem Eckerlem* - rozmawia Jucek Szymański. 

JACE-K SZY:'\1A~ KI: - Jaka jest na­
czeh1a zasada Pań kid metodyki nau­

czania muzyk i? 

ALEX E 'KERT: - W procesie 
nauczania w mojej szkole central­
ne m iejsce zajmuje przeżycie, emo­
cjonalna strona dośv;;fadczefl dziec­
ka. Ponadto nauczanie u nas jest 
tak zorganizowane. aby rrzede wszy­
stkim budzić w dziecku radość, j-a-
ką daje muzykowanie, orr z rozwi­
nąć zarówno jego pred} spozycje mu­
zvc· ie, niezależnie od te~o. czy są 

one duże. czy małe. jak i uzdolnie­
n ia art ,·~t ,·c1r.e. 

- Na cz~-m poJq~a odmienność pro-

wadi;onycJ w Pana c;zhole zajęć? 

- Są one wielostronne, z elemen­
tami humoru. i poliestetyczne, to 
znaczy, że każdy rodzaj akt)·wności: 

ce. P rowadzi.. y także kursy w Ba­
zy"lei, Richen. Reinach, Laufen i 
f<'renkei. ... orfie. Od chv.ili powstania 
szkoły, w roku 1969, już kilka ty­
sięcy uczniów znalazło dzięki tym 
kursom, i tym sposobem, drogę do 
aktywnęgo muzykowania . 

- Co oprócz auczania czy doksztal-
canla mają one n a celu? 

- Na obozach i kursach muzycz­
nych przygotowuję z dziećmi spek­
takle muzyczne, wystawiane następ­
nie w różnych miejscowościach. 
Niektóre inscenizacje zostały nawet 
nagrane na płytach i kasetach. Tak 
więc zajęcia są urozmaicone i nie 
~lko nauka, kształcenie je wypeł-
nia. . 

- Oprócz dyrektorowania szkole pro-
wadzi Pan w Bazylei · wiele zespołów 

muzycznych. 

- Jestem kierownikiem wielkiej 
m.lodzieżc;nve. orkiestry symfonicz-

I 
jako Humb, wspaniale odegrał rolę 
zawistnego i złego zbója dowodzą­
cego całą bandą. Natomiast scena 
w piekle była bardziej zabawna niż 

groźna. Nie tylko w tej, ale rów­
nież w innych odsłonach brakowało 
odpowiedniego oświetlenia d la pod­
kreślen ia ich nastroju (i znowu wa­
runki techniczne!). 

W tytułO\-\·ego diabla wcieliła się 

Małgosia Cholewicka. Wielu ją z 
pewnością pamięta ze wspaniale 
zagranej roli księżniczki Agnieszki 
w „Guciu". Również i tym razem 
dziewczynka ta zachwyciła wszyst­
kich, choć zadanie było jakże od­
mienne. Wówczas była subtelną, peł­
ną wdzięku księżniczką, a w tym 
spektaklu - diabłem, i t o _ jakim! 

Agnieszka Kapelańczyk kreowa­
ł~ główną rolę - Jasia, młynarczy­
ka. który przez przypadek ożenił 

się z księżniczką Mają, za co mu­
siał wykonać kilka poleceń króla, 
jej ojca, m.in. zdobyć dla niego trzy 
złote włosy diabla. Agnieszka mia-

nej, z którą odbywam co roku tour­
nee po całej Europie. Z większym 
zespołem, składającym się z ponad 
200 dzieci ze wszystkich grup wie­
kowych, we współpracy z nauczycie­
lami i rodzi_s;ami. ·wystawiamy oo 
roku w Te::ttrze Miejskim w Bazy­
lei musicale dla młodej publicznoś­
ci. Te śpiewo~ry charakteryzuje 
wielka różnorodność form wyrazu 
oraz sceniczna i muzyczna barw­
ność. 

- Od 1980 r. przewodniczy Pan Radzie 

Fundacji „1\fuzyka j · Dziecko", powoła­

nej, zresztą, przez P a na. J a kie cele so-

bie ona stawia? 

- Podsta\\'owe to: udzielanie 
wsparcia finansowego zajQciom roz­
wijającym zainteresowania muzyczne 
dzieci, aktywność artystyczną i 
t\\ órczą oraz kształtującym ich oso­
bowość; inspirowanie eksperymen­
tów muzycznych i scenicznych in­
terpretacji, wyzwalających w dziec­
ku inicjatywę, spontaniczność, fan­
tazję i szacunek dla sztuki. 

Królowa - Magdalena M itelsztet ' 
' księżniczka Maja - Marzena Na-

rewska. Kanclerz - Mariusz S ztru­
bel, Złota Wróżka - Katarzyna Ma­
linowska, Czarna Wróżka - Olga 
Kaczmarska, matka Jasia - Kata­
rzyna Wasilewska, ojciec Jasia • 
Marcin Kneć, Młynarz - Robert 
Bal iszewski, Młynarzowa - Agnie­
szka Sobocińska, Wieśniak - Mar­
cin Mścichowski, Wieśniaczka 

Monika Sadłowska, Przewoźnik -
Jacek Milewski, babcia Diabla 
Anna DusińSika, zbój Madej - Ma­
rzena Ogniewska, Starucha -. Iza­
bella Sztrubel, Matka - Katarzy­
na Niedźwiecka, Córka - EdYł'a 

Paszkowska, pies Cerbus - Hubert 
Siejewicz. 
Niebłahy wplyw na ostateczne 

wrażenie takiego prze ds ta wienia ma­
ją kostiumy i scenografia. Stroje 
do „Trzech zlotych włosów„." zosta­
ły przygotowane z pomocą rodzi­
ców wykonawców, bądź wypożyczo­
ne z rekwizytorni WDK. Scenogra­
fem był Henryk Giedrojć, który z 
pomocą nauczycieli prac technicz­
nych SP nr 1 wykonał pomy~łowe 
dekoracje - skromne, ale stanowią­
ce dobrą opra WG sceniczną. 

Chwaląc wykonawców dziecięcej 

opery i tych, którzy ich przygoto­
wywali, nie sposób pominąć inicja­
torkę tego przedsięwzięcia - Te­
resę Karwowską dyrektorkę „Je­
dynki" i głównego sprawcę Alexa 
Eckerta, który całość reżyserował, 

inscenizował i prowadził. 
Teraz młodzi łomżyńscy artyści 

będą musieli nadrobić opuszczone 
zajęcia lekcyjne i ewentualnie -
jeśli dojdzie do skutku - przygo­
towywać się do jeśiennego tournee 
do Bazylei, dokącl ząprosił ich 
szwajcarski gość. 

PAWEŁ JACKOWSKI 
P.S. Niemiłym zgrzytem przed 

premierą (14 III) było odbieranie 
zaproszeń przy węjściu na salę. 

Nigdzie się tego nie robi, a nie­
którzy traktują taki druk wręcz I 
jako pamiątkę. Czyżby zdecydowała 
tęsknota za or ygina !n ością? -

krzykiem, ale.. przykladem własnym 
i wciąganiem w zabawę. Nie selek­
cjonuję też dzieci według zdolności, 

by dać szansę również słabszym. 
- Proszę Jeszcze powiedzieć, jakie ma 

Pan lllany na przy zlość , czy możemy 

spoclziewać się Pana · w Lomźy ponow-
nie? / 

- Po wyst~pach w Łomży wyjeż­
dżam m.in. do Lublina , gdzie współ­
pracuję z Teatrem Muzycznym reali­
zując musicale dla dzieci, ale z pro­
fesjonalnymi muzykami, artystami. 
Potem wystawię „Gucia i złotą gęś" 
w Zamościu (na zaproszenie Czesła­
wa Kwiecińskiego, dzięki któremu 
poznałem Łomżę) oraz w Gdańsku, 

na podobne j zasadzie co tu. Chęt­

nie przyjadę znowu do Łomży, ale 
to dopiero za dwa lata, no, może 

za rok, oczywiście z nowym spek­
taklem. 
Być może uda mi się jesienią te­

go roku łomżyńską ekipę artystycz­
ną z ,,Jedyllki" ściągnąć do Bazylei, 
ale to jeszcze n iepewne. 

BUDZENIE 
TALENTU 

- Jak się Panu pracuje z łom~yński­

m i dziećmi, czy spełniają polecenia, 

podchwytują plany? 

- Dzieci podobne są na całym 
świecie. Błąd polega n.a tym, że 

niektórzy chcą je nauczać głównie 
nakazem bądź zakazem . Pragnę u­
dowodnić, że można inaczej. Moja 
metoda współpracy polega na tym, 
że nie uznaję dystansu między 

dziećmi a pedągogami; kontakty są 
otwarte, pełne serca. 

- Cierpliwość, Jakiej to wymaga, prze­

konnje, ie po prostu 111bi P an z nimi 

pracować. 

- Kształcenie, moim zdaniem, o­
piera się na oddziaływaniu na sfe­
rę emocjonalną ucznia, spokojnie, 
czasami na wesoło, żeby maluchy 
nie załamywały się przy pierwszych 
niepowodzeniach. Jeżeli chcę coś o­
siągnąć, czy też przekazać, to nie 

, ALEXA ECKERTA gościliśmy w Lont• 
ży Już w ubiegłyl-n r oku, kiedy ~o I 

Łomżyóską Ork iestrą Kameralną oraz i 

dzłećmi ze Szkoły Podstawowej Jlf l 
przyitotował śpiewo_gr~ „Gucio ł złota 
gęśl'. Zaprosiony ponownie, przyjechał, 
a.by z tymi samym wykona wcamJ, W'f• 
stawlć muzyczną bajkę pt. „ Trzy złote 
włosy diabła". 

Na co dzień je t dyrektorem Dziecię· 
cego Insty tutu Muzycznego - prywatneJ 
szkoły> w której w oparciu o swoje do· 
świadczenia pedagoga (ukończone studia 
pedagogiczne), kompozytora (m.in. wspóJ· 
udział w prowadzeniu kursów kompozy­
torskich w Darmstadt), nauczyciela mu· 
zykł (klasa instrument ów per kusy jnycb 
w konserwatorium w Bazylei) i dyrygen· 
ta (ro.in. u Pierre'a Bouleza) stosuje zu· 
pełnie nowe metody nauczania muzyki. 
Przedstawił je w licznych publikacjach, 
od podręczników metodycznych i ąo 
nnuki gry, po Tóżnorodne kompozycJe 
i opracowiania dla orkies tr dziecięcych 
i młodzieżowych. Prowadzi także wy· 
kłady na kongresach (nie tylko w szw~J­
carii) poświęconych nauczaniu muzy~ I 
seminariach dla nauczycieli muzyki. 

I zabawa ruch. taniec. teatr, par.i to­
mima. własna twórczość i wiele 

J innych zajm e w nich wqzne miejs-
___,._.._ __________________________________ _.. ______ .._ __ , ________________________________________________ ·------------------------------------
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LISTY ZZA RZEKI 
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'GALA 

_ suszy mię, pójdziesz na piwo? 
_ powiedział raz Piaściński do Grę­
dalskiego. 

_ A gdzie jest? 
dal ski. 

spytał Grę-

_ W „Polonezie", czeskie. 

,Poszli. Wychodząc Grędalski mó.! 
wi do Piaści.11.skiego: - Nie wie­
działem, że z ciebie taka świnia. 

- Co? Czemu? 

_ Pić piwo po 300 złotych bu­
telka? Ty chyba chcesz, żeby zno­
wu kogoś tu zamknęli za spekula­
cję. 

Aleś ty głupi, Mietek - od­

powiedział Piaściński, patrząc z 
wyższością na sąsiada. - Gdybyś­

my pili w . domu, to mogliby nas 
podejrzewać, a nawet wyrok dać i 

konfiskatę mienia jakbyś wziął jed­
ną flaszkę ze sobą, ale to firma 

uspołeczniona. Rozumiesz? 

- Tak. Nie rozumiem - odpo­
wiedział Grędalski. W rzeczy samej 
niezbyt mądrze. Tłumaczy go jedy­
nie to, że nigdy właściwie nie na­
dążał za przemianami. Ani tymi do 
przodu, ani w tył. 

Tymczasem aniśmy się obejrzeli, 
jak Łomża posiadła pięciocyfrowe 

numery telefonów. Niby to tylko 
sprawa techniczna, ale też jakby i 
trochę psychiczna. Dobrze przecież 

pamiętam w półmilionowym Wro­
cławiu czterocyfrowy telefon do ra­
dia, z którą to rozgłośnią przez la-

ta współpracowałem. Kiedy teraz 
myślę o pięciocyfrowej (telefonicz­
nie) Łomży, trochę mi żal że tu 

k . ' , 
za rze. ą, me muszę zmieniać wizy-
tówki, czy dopisywać na niej pią­
tej cyferki p,rzy numerze telefonu. 

Pocieszam się, że pięciocyfrowa 
nie oznacza pięciogwiazdkowej w 

skali b.edekerowskich ocen. Są bo­
wiem w mieście dziedziny, w któ­
rych nawet tak umiarkowany złoś-

liwiec, jak ja, może sobie pouży­

wać. Ciekaw jestem, na przykład, 

jak długo prezydent miasta cackał 
się będzie w sprawie tzw. hal bisku­
pich, czyli parterowego ciągu po­
mieszczeń przeznaczonych ponoć na 
Biuro Wystaw Artystycznych. Czy 
kilku kramów, które tam się miesz­
czą, nie da się przenieść do~ wciąż 
przecież nie przepełnionych, innych 
sklepów? A może fryzjer jest prze­
szkodą? Bo jeśli idzie o pomiesz­
czenia PKS, to wiadomo, że mogą 
pozostać do czasu zbudowania no­
wego dworca, WDK, „dogęszczony" 

- No, wal pai~! - parsk..i1ąl niecierpliwie, kiedy. tylko kelner 
Odszedł od stolika. 

- Najpierw zjedzmy, makaron wystygnie. 

Dopiero w trakcie deseru Collins dowiedział się o chacie Pa­
tricka Wellsa, i o tym, co w niej znaleźli ludzie Czenga. Wiadomość 
ta rzeczywiście była rewelacyjna, bo mogla oznaczać, że Stefania 
Harper naprawdę miała bliskie spotkanie trzeciego stopnia z kro­
kodylem, jakimś cudem je przeżyła, została później odnaleziona przez 
starego trapera i teraz z sobie tylko znanych powodów udaje, że 
nie ma jej wśród żywych. 

- Chłopie, jeśli to wszystko prawda, do ko11ca życia będę twoim 
dłużnikiem! - inSJPektor nie mógł d!)anować podniecenia. 

- Jeśli prawda? Pan mnie obraża! Moje wiadomości pochodzą 
1 pierwszej ręki, od bezpośredniego uczestnika poszukiwań. 

I rzeczywiście, Garber miał je od tę.pego osiłka, pływającego w 
jednej ło<lzi z szefem poszukiwaczy, łysym grubasem. Kosztowało go 

to trochę wysiłku, ale opałcilo się sowicie. 
- A co do długu, to fuż dzisiaj może pan go spłacić fundując 

mi ten obiad, zgoda? 
- Kelner, jeszcze dwa piwa! - ryknął Collins, po czym jui 

IP<>kojniej zapytał Garbera: - Właściwie to czemu nie pracujesz, 
synu. w policji? 

- Chyba za mało płacicie, staruszku. Przywykłem d-0 życia na 
"Yższej stopie i, na przykład, nie przepadam za oiwem. 

Mimo tej deklaracji, Garber piwo jednak wypił, ale minę m.iał 
Przy tym taką, że Collins zapytał: - Chłaipie, co masz na wątrobrn? 
Wa1 ~miało, dzisiaj nic mnie już nie zdziwi. 

- Właśc.i wie to nic takiego - detektyw zaczął ostrożnie. - Po­
myślałem sobie tylko, że na pańskim miejscu natyc}lmiast .zacząlb):m 
szukać pani Harper. z pokrwawionych fatałaszkow moz;ia Wiruo­
skować, ~e pewnie jest gdzieś w szpitalu i byłoby bardzo zle. gdyby 
Czeng znalazł ją przed panem. 

- Sądzisz, że będzie jej szukał? 
Garber r-0zlożył ręce: - Tego nie wiem, ale na jego m1eJ scu, 

gdybym wcześniej wpakował tyle forsy w poszukiwanie trupa na 
dnie zatoki, żeby później szantażować Marsdena. już bym. się o to 
~starał, by go tam znaleźć. Po dłuższej kąpieli w wodzie trudno 
Jest <>kreślić, kiedy człowiek został zamordowany, prawda? 

t - Prawda - zgodził się Collins i pomyślał jednocześnie, ż~ gdyby 
en chłopak pracował w policji, bardzo szybko zostałby komisarzem. 

XIII 

~Peracja plastyczna twarzy, choć najczęściej jest zabiegiem upięk­
~zaJącym, wcale nie należy do łatwych i bywa szalenie męcząca nie 
~lko dla pacjenta. O ileż prościej wyciąć choremu wyrostek ro­
t a~zko·vy. albo kawałek żołądka czy cokolwiek inneg-0. Chirurg kroi, 
nie, ~aszywa, zdejmuje maskę i tuż za progiem sali operacyjnej 

za.poinma o kolejnym w swoim życiu zabie~u. 
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powołanym ostatnio teatrem lalek, 
w czym i ja palce maczałem, osiąg­
nął poziom wykorzystania pomiesz­
czeń, jaki marzył się pierwszym 
projektantom centrum kultury przy 
placu Niepodległości, które zanim 
powstanie, nie może być odpowie­
dzią „kolega" na potrzeby lokalowe 
kultury w Łomży - mieście. A wy­
starczy pojechać, nie, nie za gra­
nicę, tylko do Ostrołęki. To także 
po drodze do Warszawy, panowie, 
nadkładając zaledwie dziesięć kilo-

metrów, zyskujecie dziesięć dobrych 
przykładów! 

Można też ruszyć na wschód: Do 
Drozdowa, gdzie w Muzeum Przy­
rodniczym, od początku jego orga­
nizacji, czyni się starania, aby nie 
zmumifikować tego, co w willi i 
dworku Lutosławskich-Niklewi­

czów przygotowano do pokazania. I 
właśnie w niedzielę, 8 marca, o 
dwunastej w polu.dnie, odbył się 

tam koncert. Salonik Lutosławskich, 
czyli część dworku przylegającą do 
willi, łączącą go z nią, wypełniła 

publiczność, w większ?ści _mie­
szkańcy Drozdowa. K11kanaśc1e, tł 
może i ponad dwadzieścia osób ule­
gło zaproszeniu i przyjechało z 
Łomży. Troje młodych warszaw­
skich artystów zaprezentowało pro­
gram złożony z utworów wykony­
wanych zwykle na bis, czyli takich 
wspaniałości, jak aria na strunie G 
ze Suity Bacha, szopenowskie etiu­
dy, czy aria Rozyny z „Cyrulika se­
wilskiego" Rossiniego. Swobodny, 
choć nie pozbawiony pewnej o4-
świętności i elegancji nastrój stare­
go dworku, a przede wszystkim 
kunszt i talent wykonawców zło­
żyły się na cudowną, wzruszającą 
godzinę albo nawet dwie. Nie 
wiem, jak długo zachwycali słucha­
czy - Agata Wiśniewska (sopran, 
silny, o pięknej, pełnej barwie, a 
przy tym niezłej już technice ko­
Iora tury u jeszcze studentki Aka­
demii Muzycznej), Maria Baranow­
ska (skrzypce, wzruszająca, to 
prawie oczywiste, „Legenda" Wie­
niawskiego, ale i brawurowy Mazu­
rek Młynarskiego) i Jerzy Macie­
jewski (fortepian, za technikę pia­
nistyczną dziś się nie chwali, bo 
to w ogóle warunek solistycz­
nego grania, ale kiedy służy ona 
podkreśleniu walorów interpreta­
cyjnych utworów, a tak było w tym 
przypadku, to trzeba o tym wspom­
nieć), czas minął bowiem niepo­
strzeżenie. I choć Wincenty Luto­
sławski (może Łomżyńskie Towa­
rzystwo Naukowe przypomniałoby 
jego osobę i twórczość?) z portretu 
patrzył nieporuszenie, to pomyśla­
łem sobie: jak to dobrze, że ostat­
nia dziedziczka na Drozdowie, Maria 
Niklewiczowa, uparła się, aby żyć 
tak długo, póki nie znajdzie się kto~, 
kto podtrzyma dobre tradycje tego 
domu i miejsca. Jeśli jest jakieś 
niebo, to w to niedzielne południe 
uśmiechnęła się rezydująca w nim 
pani Maria. 

A może to nie takie głupie -
myślę sobie - żeby n.a koncerty 
kameralne jeździli łomżynianie do 
Drozdowa, na cyrk i inne fajer­
werki do Piątnicy, młodzież na d y ­
skoteki do Konarzyc, do Jednacze­
wa na festyny ze straganami, jesz­
cze gdzie indziej, żeby posłuchać 

opowieści lasku giełczyńskiego. 
Pewnie, przecież kościół ma· każdy 
pod nosem. 

Ry • Andneja Podulki ~ 
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Tymczasem Steward zda wal s ię nie dostrzegać kon ·tc·rnac:ji ma.~a­

żystki. Nalał sobie szklankę burbona, pociągnął tęgi łyk, opróżnia­

jąc ją prawie do polowy, i powiedział: - Tobie, dzie<.;ko. nie doję, 

bo musisz mieć trzeźwy umysł. A ja sobie trochq wypij~. żeby 

przezwyciężyć zahamowania. jakie tkwią we mnie. . 
- A może pan jest chory i trzeba zawołać"' lekarza? - Si-;i z::i­

CZGla się bać. J e j samej nigdy się to dotychczas nie zdarzyło. ale 
pa!·ę jej koleżanek po fachu miało już do czynienia z szaleńcami. 

Mówiły potem, że najlepiej jest zgadzać się z każciym -:;łowem ko~oś 
takiego. No, nie wszystkie mówiły, bo jedna, której wariat podc.ął 

gardło , już nic nie mogła powiedzieć. 

Steward opróżni~ szbnkę. nalał sobie następną porcję i przystąpił 
do rzeczJ'.': - Powiedz mi, moje dziecko, czym dla kobiety je~t zdra­
d~? ~owiedzn;y. ż? koch~sz jakiegoś mężczyznę i naJ; e cło,,•iadujesz 
się, ze on sypia z mną. Co byś wtedy zrobiła? 

- Niby ja? . 
- Tak, ty. 
.- Nooo, bo ja wiem ... - Sisi zaczęła się gorączkowo za.~tanawiać 

me. tyle n~d. tym. eo by. zrobiła, ile nad tym. jakiej odpowiedzi ocze­
kuJe od meJ ten szaleniec. 

- A co by zrobił twój chlopak. gdyby się dowiedział że sypiasz 
z innym? Co powini n zrobić, jak myślisz? ' 

Teraz dziewczyna nie miała już żadnych \vątpliwośc( że ina do 
czynienia z pomyleó.cem. 
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rock • serwis 
Najpopularniejszym brytyjsTcim zespo­

łem w Stanach Zjednoczonych jest 

„The Moody Blues", grupa zlożona z 

40-tatków. Do tej pory sprzedano na 

~wtecie 50 mmonów ich plyt. w ubte­

glym roku zespól wystqptl 90 razy. 

* Skompttkowanej operacjt c zyszczenia 

strun gtosowych poddal się niedawno 

Etton John. Artysta po u.danej operacji 

nte mógł mówić przez dwa tygodni e, 

lekarze twterdzq, że do śpiewania będzie 

mógt wróctć dopiero za rok. Podobnej 

operacji poddat się 10 lat t emu Rod 
Stewart i śpiewa doskonale do tej pory. 

* Kontrakt na sumę 10 m iLionów dola-
rów podpisait niedawno z wytwórnią 

Warner Brother& bracia Gibb, czyli ze­

spól „Bee Gees", który po naqrantu. 

aajbardziej kasowego w swojej karterze 

longplaya „Saturday Ntght Fever" prak­

tycznie ni6 tstntal. Bracia pracowati na 

Własne konto. Robin nagrywal w Euro­

pt.e. Barry byt pro<iucentem kttku al­

bumów znanych gwiazd, za$ Maurice 

za;mowai stę pisaniem muzyki do fit­
mów. Teraz wracają na rynkt muzyczne 

jako „Bee Gees". twierdząc, że będq 

opteraH stę 1.0 swojej twórczofot na 

btuest.e. Naptszq też najprawdopodob­

niej muzykę do kolejnego fitmu Syl­

westra Stallone. 

* Z grupq „The Shadows" wystąpi? pod 
koniec ubteglego roku Ctiff Richard. 

Program, który nagrano w jednej z 

londyńskich dyskotek, zaszczyctlt swojq 
obecnością także Bttty Ocean, Marti 

Webb ł „Fi ve Stars". 

* Do Polskt zjadq w najbtiższym czasi e 

Chris de Burgh, ,,Modern Tatktng" ł 

niezwykle ostatni o popularny szwedzkł 

zespól „Europe". W maju ziU wystąpi 

brytyjska grupa „Marmton". 

* Na estradę powrócU zespól „Perfect". 

Muzycy postanowiU na razłe wystąpić 

jeden raz to gdańskiej „Oliwił". Czy 

bęaq następne koncerty'! Zobaczymy. 

* B eata Kozidrak gra kstężniczkę San-

drę ·w ftlmte „Pan Kleks w kosmosie". 

Wcześniej, to poszczególnych częściach, 

wystqpiiy Zdztslawa Sośnicka t Malgo­

rzata Ostrowska. 

B
illy Idol - amerykań­

ski wokalista, znany 
ro.in. z piosenki „Re-

bel Yell", przez młode Ame­
rykanki uważany za męż­

czyznę najbardziej „sexy" 
wśród gwiazd muzyki pop. 

- Gdy słyszy się o Billy Idolu, myśli 

się natychmiast o seksie. Czy jest to 

twoje celowe działanie? 

- Nigdy o tym nie myślałem. 

Wyglądam, jak wyglądam, a takie 
opinie sprawiają mi wielką przy­
jemność. 

- Najczęściej występujesz w czarnej 
kurtce, czarnej koszuli i czarnych bu­

tach. Czy to twój ulubiony kolor? 

- Kolor czarny ma to do sieb.ie, 
że nie widać brudu. Ponadto nikt 
nie widzi, czy się mocno pocisz. 
Podczas jednego z t-0urnee występo­
wałem mając cały czas założoną 

czarną rękawiczkę. Po koncercie by­
ła sztywna od potu. Gdy ludzie po 

koncercie zbliża1i się do mnie i 
chcieli mnie objąć, natychmiast co­

fali się. Namawiano mnie wtedy na 
szybką zmianę rękawiczki, ale ja 
nie miałem jeszcze tylu pieniędzy, 

by sobie na to pozwolić. 

- Jak zaczęła się twoja kariera? 

- Napierw mieszkałem na Long 
Island. Później wyjechałem z rodzi­
cami do Anglii, gdzie chodziłem do 
najlepszych S7kół. Trudno mi było 

zaaklimatyzować się na Wyspach 
Brytyjskich, zwłaszcza · w szkole . 
Jako nast-0la tek nosiłem długie wło­
sy i za to zostałem po bity przez 
„skinheadsów". Po tym fakcie po­
malowałem sobie włosy na blond i 
natychmiast zaczęto utożsamiać mnie 
z Davidem Bowie. Pomyślałem wte­
dy, że nie tylko wyglądem mogę 

przypominać Davida, mogę też spró­
bować swoich sił jako piosenkarz. 
Niestety, musiałem studiować w 
Sussex język angielski i filozofię. 

Tam też związałem się z grupą 

„Generation X''. Pod koniec lat sie­
demdziesiątych~ gdy zespół zaczął 

oscyl iwać wokół lJlUzyki under-

- Kochany, wyp1J Jeszcze trochę! - poprosiła płaczliwie, upatru­
jąc w tym jedyną swoją szansę na 'ratunek. 

I Steward zaczął pić, tym razem już wprost z butelki. 
Następnego dnia nic a nic nie pamiętał. Nie wiedział nawet, kiedy 

Sisi wyszła od niego i czym przedtem doszło między nimi do czegoś, 

ale mimo potw ornego bólu głowy czuł się jakoś dziwnie oczyszczony, 
nieomal r a dosny. We własnym mniemaniu stał się łajdakiem, a więc 
innych ludzi, w tym oczywiście i Jilli, nie mógł już mierzyć swoją 
dawną miarą. Postanowił, że wkrótce zadzwoni i poprosi o wizytę 

tej samej masażystki, natomiast jego sprawy osobiste niech się to­
czą same. Jeśli J illi odezwie się, to dobrze, a jeśli nie, bez niej też 

da sobie radę. 

Po aresztowan iu Stawropulosa i po pierwszych przesłuchaniach te­
go opryszka, Collins doszedł do wniosku, że się trochę pośpieszył. 

Nie miał zbyt wiele czasu, jeśli chciał awansować przed pójściem na 
emeryturę, ale za taki sukces, jaki osiągnął dotychczas, inspektorzy 
awansów raczej nie otrzymują. Stary grecki lis przyjął linię obrony 
najlepszą z możliwych. Owszem, to on kazał ze swojej knajpy wy­
wieźć ciała .Boba Yveco i Moby'ego, jednakże zrobił to ze strachu 
i nie ma najmniejszego pojęcia. kto tych ludzi zamordował, ani w 
jaki sposób doszło do tego. Moby pilnował pannę Ruth Kessler, to 
prawda. Robił to na jego polecenie, bo on, Stawropulos, zakochał siE: 
w dziewczynie bez pamięci, chciał się z nią ożenić i doszedł do 

• wniosku, że bliźnięta, jakie wniesie mu w posagu, całkiem wystar­
czą. Co zaszło między dwoma nieboszczykami, kto kogo najpierw za­
bił, a kto później uziemił drugiego, to już tylko jeden pan Bóg może 
wiedzieć. Na podstawie takich zeznań i po przedstawieniu materiału 
dowodowego, sąd może skazać Grecka co najwyżej na jakieś pół 

roku więzienia, za świadome zacieranie śladów przestępstwa. To 

wszystko Niestety. 
Tymczasem sprawa pogmatwała się w sposób niebywały, przy czym 

tajemnicze zniknięcie Stefanii Harper, które niewątpliwie było jed­
nym z jej elementów, stworzyło nową sytuację. Już nie chodziło tyl­
ko o śmierć jakiegoś tam byłego policjanta i wykidajły knajpianego, 
dwóch półwyrzutków społeczeństwa, ale o dziwną zagadkę związa­

ną z osobą kobiety par~zo w ~ustralii popularn~j. Tej zagad_ki ~o 

prostu nie można było me rozwiązać. O wydarzeniach w Edenie po­
ki co nie poinformowano jeszcze opinii publicznej, ale jak długo da 
się utrzymać taką tajemnicę? Prędzej czy później wszystko wyjdzie· 
na jaw, a wtedy policjant. który zajmując się tą sprawą nie do­
prowadzi jej do końca. stanie się żałosnym pośmiewiskiem. 

Dotyczyć to zresztą mogło całej policji, toteż Collins otrzymał wszel­
kie pełnomocnictwa i pomoc na niespotykaną dotychczas skalę. Przy: 
dzielono mu dwudziestu wywiadowców i helikopter do wyłączneJ 

dyspozycji, a także prawo pierwszeństwa w zamawianiu i wykony­
waniu wszelkich ekspertyz, jakie tylko będą mu potrzebne. Jego lu­
dzie śledzjli więc dniem i nocą wszystkich mniej i bardziej podej­
rzanych dzięki czemu dowiedział się wielu ciekayvych rzec~y. J:d­
nakże wiadomości te. nieraz bardzo pikantne. jak w przypaqku m-
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groundu, wróciłem do Nowego Jor­
ku i mieszkam tu do tej pory. 

- Jak wygląda twoje mieszkanie? 

- Mieszkam teraz na Manhatta-
nie, jest to moje nowe mieszkanie, 
bo żeby mieszkać w tej dzielnicy 
trzeba mie. dużo pieniędzy. Przed-. 
tern wystarczał mi byle kąt, sofa i 
kilka plastikowych pojemników. Te­
raz poczułem chęć wygodnego i do­
statniego życia. Mam więc wideo, 
mnóstwo sprzętu do odtwarzania i 
pokoje, k tóre wylożono surowymi 
cegłami. Wszystko jest tak umiesz-

. IDOL 
NAD 

IDOLE 

czone, żeby nie można było podglą­
dać. 

- Czy twoje życie zmieniło się w 0 • 

statnim. czasie? 

- Trochę t a k. Wcześniej żyłem z 
dnia na dzień. Teraz, mając 29 lat 
zaczynam myśleć o tym, aby trochę 
zadbać o siebie. Chciałbym bardzo 
nauczyć się jazdy konno. Nadal 
jednak jestem wegetarianinem; to 
się nie zmieniło od 12 lat. 

- Dlaczego od czasu „Rebel Yell" nie 
nagrałeś n ic no·•rego? 

- Pr zyczyna jest prosta. Była nią 
miłość do Perri Lester. Przez dwa 
lata chodziliśmy ze sobą i w koń­
cu rozstaliśmy się. Ten czas był tak 
zajmujący, że nie mogłem skupić 

się na sprawach muzycznych. Potem 
przyszło rozstanie z moim menadże­
rem, którego zawsze interesował 
film, a nie to, co ma ro bić Billy 
Idol. Moim nowym menadżerem 
jest Freddy De Mann, który jako 
pierwszy z dot.rchczasowych opieku­
nuów interesuje się tym, co robię. 

To dla mnie bardzo ważne. 

- Twój nowy szef opiekuje słę takie 

bardzo sławną klientką, Madonną. Czy 

spotkaliście się już kiedyś'? 

- Przed paroma laty, gdy wystę­

powałem w „Music Building", Ma­
donna śpiewała w innym klubie 

I 

kil.ka pięter niżej. Pewnego wieczo-
ru, gry.__ wychodziłem po koncercie 
do domu, otarliśmy się o siebie w 
drzwiach. Ale to było przed pięcio­
ma laty. Od tamtej pory widzę ją 

tylko na zdjęciach. Myślę jednak, że 
spotkamy się tdedyś w Nowym Jor­
ku, by podyskutować o tym, czym 
nie warto by zrealłzować kiedyś 
wspólnego filmu. 

- A dlaczego nie zrobisz tego sam? 

- Dlatego, że musiałbym mieć 

absolutny wpływ na scenariusz, 
reżyserię i całą zasadniczą myśl. 

Niestety, nie zawsze się to udaje. 

- Kto prQjektuje ci stroje'? 

- Nie przywiązuję do tego żadne­
go znaczenia. Mogę występować w 
strojach i bez. Ciuchy nic przecież 

nie znaczą w muzyce. Najważniejsze 
jest być przede wszystkim sobą. 

tymnych kontaktów Jilli z. kryminalistką Betty Davies, nie posunęły 
śledztwa ani O· pół kroku do przodu. Coraz bardziej zirytowany i 
wściekły na siebie za swoją bezradność, trawił czas głównie na roz 4 

ważaniach, gdzie i jaki błąd popełnił, że mimo tylu wyniłków ciągle 
drep cze w miejscu. 

Któregoś dnia zadzwonił do n iego detektyw Garber. Inspektor 
własnym uszom nie wierzył. Ten człowiek, tak brutalnie przez me­
go kiedyś potraktowany, zaproponował mu spotkanie na gruncie neu­
tralnym, wspominając mima.chodem, że ma pewną informację, która 
może okazać się przydatna w wiadomej sprawie. Umówił się więc 

z Garberem na lunch w małej restauracji włoskiej, dokąd pojechał 
sam, bez towarzyszących mu zwykle tajniaków. 

Detektyw siedział już przy stoliku i pilnie studiował kartę po­
traw. 

- Co pan powie na spaghetti po sycylijsku? - zapytał, ściskając 

dłol1 inspektora. 
- Wolałbym dobrą nogę baranią - odpowiedział Collins i obaj, 

nie wiadomo właściwie czemu, roześmiali się. 

Kiedy śniady kelner przyjął od nich zamówienie i zniknął na 
zapleczu, Garber powiedział: - żeby uprzedzić pańskie pytania, po­
wiem od razu: nie czuję do pana urazy za tamto. To sprawa pierw­
sza, a druga jest taka, że chociaż jestem draniem w pewnych spra­
wach, to jednak nie lubię opryszków i chętnie widzę, jak ich się 

wsadza za kratki. I powiem jeszcze jedno: nie przepadam za glina­
mi, ale szlag mnie trafia, kiedy patrzę na ich nieporadność. N~ 

przykład, po diabła kazał pan śledzić mnie, i to jakiemuś fajfusowi, 
od którego na kilometr jedzie glinianym tajniakiem? 

- W porządku - Collins skłonił głowę z przesadnym szacunkiem. 
- By.stry z pana facet. panie Garber. Natychmiast odwołam pańskie· 
go anioła stróża, a za tamto przepraszam. A teraz wal pan śmiało, 

co to za rewelacja, którą mam od pana usłyszeć i to, jak rozumiem, 
za darmo? 

- Niech więc pan słucha - detektyw odwzajemnił mu się tak sa· 
no przesadnym ukłonem. - Wie pan o tym, że Czeng szukał ciała 
)ani Harper? 

- Naturalnie. 
- I ostatnio przestał? 
- Oczywiście. 

- Ale wie pan, po co szukał i dlaczego przestał? 

- Pierwszego domyślam się, a jeśli chodzi o drugie, to chyba 
jasne. Jak długo można szukać ... - Collins przerwał w pół zda­
nia. - Hej Gar~er. to już cała twoja rewelacja? 

- Niezupełnie, panie inStpektorze - detektyw uśmiechnął się 

złośliwie. - Obaj wiemy, w jakim celu Czeng zarządził te poszu· 
kiwania. ale tylko ja wiem. dlaczego _ je odwołał. 

Zjaw1l się kelner z zamówionymi potrawami, toteż Garber z sa­
tysfakcją 'obserwował inspektora, który udając obojęt111©ść w rzeczy· 
wistości ledwie mógł usiedzieć ina krześle. 
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·AWANS A OTYLOść 
Uczeni potwierdzają związki mię­

dzy sta,nami psychicznymi czło­
wieka a wagą Jego ciała. np. osią­
gnięciu stabillzacji życiowej towa­
rzyszy często wzrastająca otyłość. 
Zjawisko to nieraz obserwujemy u 
kobiet po ich wyjściu za mąż. U 
mężczyzn otyłość często zbiega się 
z osiągnięciem awansu zawodowego. 

Przed świętami wiele pań głowi się 
nad czymś specjalnym dla podniebienia, 
co mogł·oby zaskoczyć i zachwycić goś­
ci I domowników. Dziś proponujemy 
kilka przepisów, nadesłanych nam przez 
kolegów z „Czerwonego Sztandaru", ty­
powych dla kuchni widińskiej. 

KAWARMA 
P r o d u k t y: 75 dkg mięsa wieprzo­

wego, 50 dkg wieprzowych podrobów, 
kilogram cebuli, 30 dkg grzybów, 15 dkg 
masła roślinnego, 3 dkg soli, 5 dkg zie­
lonej pietruszki, 2 dkg cząbru, 2 dkg 
ostrej mielonej papryki, 2 gramy p ie­
przu, 10 jaj, 100 gram wina. 
Mięso k roi się na części i dusi w 

tłuszczu, po czy m dodaje się pokrojoną 
w plasterki cebulę, a gdy zmięknie, 
dokłada się pokrojoną w kosteczki wą­
tróbkę, grzyby pokrojone w cienkie pla­
sterki, przyprawy, win o i trochę cie­
plej wody. Całość należy wymieszać l 
przelać J(io glinianej misy lub żarood­
porneg"naczynia. Na wierzch wlewamy 
rozbite, osolone jaja i zapiekamy w na-
grzanym piekarniku. • 

PIJANA RYBA 
'"; r od u ki y: 1, '10 kg mors-Lczuka, 0,5 
"6 cebuli l tyleż pomidorów, 5 dkg 

GUS, TV 
Jak Wykazała ankieta nowojor­

v skiego „PeQPle Magazine" Syl­
. ester Stallone oraz Madonna uwa­
zani są za najbardziej przereklamo­
~ane gwiazdy Hollywoodu, podob­
n~ zresztą ja k Meryl Streep, Bro­
~ ~ Shields czy J ane Fonda. Za 
s~JWiększych aktorów wszechcza­
r 0';l uczestnicy ankiety uznali Ca­l ;go Granta. Clarka Gable oraz 

a:~herine Hepburn Aktorzy star­
~,Ych. pokoleń zn~jdują na ogół 
w:ęcel uznania niż współcześni. Na j­
riększym POW'1<!>dzeniem ciesza się 
~ mowe melodramaty w rodzaju 

't' asablanki" Przeminęło z wia-
rern" ' • . • .Love story". Fot. CAF 

\ 

Poczucie stabilizacji wyzwala nieko· 
rzystne nawyki żywieniowe: upodo­
banie do ciastek, wypijanie słodkich 
kaw, dbałość o spożywanie smacz­
nych, dobrze przyrządzonych po­
tra w. I to w dużych ilościach, po. 
przednio ten sam człowiek mógł być 
całkiem obojęt.ny na sprawy kuli-
... arne. Fot. CAF 

mąki, 20 dkg masła roślinnego, 50 gram 
białego wina, 3 gramy pieprzu, sok z 
cytryny, zielona pietruszka. 
Oczyszczoną i umytą rybę podzielić 

na porcje i smażyć na tłuszczu. W tym 
samym tłuszczu usmażyć następnie ce­
bulę 1 pomidory, doprawiając mąką l 
pieprzem. Na koniec dodajemy białe 
wino i wkładamy porcje usmażonej ry­
by, by się razem zapiekały. Gdy po­
trawa jest gotowa, posypujemy pie­
truszką, skrapiamy sokiem z cytryny 
1 podajemy ze smażonymi ziemniakami. 

SŁODKC KOŁACZ 
Pr od u k ty: 12,5 dkg świeżego ma­

sła, 4 jaja, 2 dkg drożdży, 40 dkg świe­
żego mleka, 60 dkg mąki, 5 dkg ro­
dzynek, 1 wanilia, 1 cytryna, sól oraz 
cukier puder do posypania ciasta. 
Masło rozetrzeć z cukrem. Dodać żótt­

ka i drożdże (wcześniej roztarte z od­
robiną chłodnej wody i wyrośnięte), a 
następnie mleko, sól, wanilię, utartą 
skórkę cytrynową i mąkę. Wymieszane 
składniki rozbić drewnianą łyżką, do­
dać rodzynki, ubitą pianę z białek i 
całość lekko wymieszać. Piec w umiar­
kowanie nagrzanym piekarniku. Gotowy 
kołacz, j eszcze, ciepły posypać cukrem 
pudrem wymieszanym z cukrem wani­
liowym. 

NAZWY 
STANÓW 

7\ / azwy stanów U SA - to jedyny 
1 \' w swoim rodzaju zbiór nazw 
geograficznych, nadanych w czasach 
nowożytnych. Aż 24 (na 50) są po­
chodzenia indiańskiego. Dziewięć 
stanów ma nazwy pochodzące od 
nazwisk postaci historycznych; m .in. 
Delaware - od Tomasza Westa, 
lorda De La Warr, Georgia - od 
króla angielskiego Jerzego, Nowy 
Jork - od księcia Jorku, Karolina 
- od króla angielskiego Karola, 
Virginia - ku czci dziewiczej kró­
lowej angielskiej Elżbiety I. Cztery 
nazwy nawiązują tio cech charak­
terystycznych krajobrazu: Colorado 
- po hiszpańsku: barwny, szkarlat­
ny, Nevada - po hiszpańsku śnie­
żysta, Vermont - od franc. Vert 
Mont - zielona góra. Montana -
1ac. górzysta. T rzy nazwy pochodzą z 
okolic starego kraju imigrantów 
fMaine - prowincja francuska). 
Nazwa stanu Hawaje - od hawaj­
skieoo slowa, znacząceao ojczyzna, 
a Alaska - jest rosyjską , wersją 
eskimo.c;kieao w11razu n711<t<".m1n.ceao 
-n/lhl)?J~P1' 

l fq iałem stangreta - opowiadał 
Franc Fiszer. - Józef mu było. 

Wyjeżdżając do Paryża ze stacji O­
strołęka, błądząc już myślami nad 
Sekwaną, powiedziałem mu machi­
naln~e: „Niech Józef czeka". Nie 

~w ł.WOLNIE 

było- mnie w k'raju dwa lata. Wra­
cam niespodziewanie, wezwany tele­
graficznie przez plenipotenta. Była 
noc. Jak ja się dostanę do dómu? 
Wychodzę przed dworzec, patrzę: 
moje konie i Józef. Zdumiony py­
tam, skąd on wiedział o moim po­
wrocie. „J a nie wiedziałem, ale pan 
dziedzic kazal czekać, no to cze­
kam". 

ODNOWIONA 
~~AURORA~ 
Przed 70 rocznicą Rewolucji Paź­

dziernikowej lruracji odmładza­
jącej poddany został kirążoiwnik­
-symbol - .:Aurora". Przez 40 ostat­
nich lat „Aurora", przekształcona w 
muzeum, cumowała przy jednym z 
leningradzkich nadbrzeży. Przystę­
pując do renowacji, leningradzcy 
inżYlllierowie musieli rozwikłać ta­
jemnice dawnych teehnologii, 
zwłaszcza wytapiania metali, aby 
można było odtworzyć uszkodzone 
lub brakujące elementy. 

N a podstaw.ie badań eksperci od 
spraw żywienia w USA ogło­

sili, że o ba wa przed spożywaniem 
jaj, jako czynnika cholesterolotw6r­
czego, jest wyolbrzymiona. Więk­
szość ludzi może spożywać nawet 
trzy jajka dziennie bez obawy K pod­
niesienia po:z4omu cholesterolu we 
krwi. 

NAJ~ROŻSZY HEMBffAnDT 
vvSZECHCLASOW 

7 2 mln funtów szterlingów zapła­
cił· ostatnio na aukcji w Londynie 
anonimowy kolekcjoner za owalny 
portret dziewczyny. który wyszedł 
spod pędzla Rembrandta (sy.gn<>;va­
ny na 1632 rok). Jest to naJwyzsza 
cena. jaką kiedykolwiek zapłaccmo 
za dzieła mistrza renesansu. 

PAŃSKA 
POTRAWA 

K artofle - tak powszechny dziś 
składnik pożywienia. zaczęli u­

prawiać za Augusta III koloniści 
sascy w ekonomiach królewskich. 
Początkowo pieczono je w poipiele, 
a pokrajane w plasterki - smażo­
no. Była t-0 potrawa wyjątkowo 
wykwintna - wyłącznie na pański 
stół. Włościanie zaczęli spożywać 
ziemniaki dopiero pod koniec XVIII 
wieku, a w wieku XIX stały się 
one głównym składnikiem kuchni 
ubogich. 

krzviówku z rndioodbiornikiem 
1 . 2 · 4 6 7 

D D [j 10 11 D D 
12 3 D 14 D [J 15 

I j 16 D 
17 18 D D D 19 V 

D 21 I I 
22 [J D [J 23 24 

[J D 25 '6 D 27 D D 

o 
29 

D [j D 
28 

D 
30 11 

POZIOMO: 1) w drzwiach, 4) na księga_tskiej półce, 8) kraj, 9) pies kosmonauta 
10) znany belgijski kurort, 12) łotr, nikczemnik, 15) przyjaciel Portosa i Aramisa' 
16) jedno z nowych miast wojewódzkich, 17) alga, 19) na ringu lub w stajni, 21) 
solel!lizant z 12 lutego, 22) ul w pniu drzewa, 23) postawa gimnastyczna 25) najniż­
szy głos męski, 28) mydlana, puszczana przez dzieci, 29) naturalny satelita Ziemi. lO) 
znana atral.ccja turystyczna na granicy USA z Kanadą, 31) sklejka. 

PIONOWO: 1) psy ciągnące sanie, 2) miasto w woj. białostockim 3) USI ogon 
4) każdy na w'.1g~ złota,~ 5) poszukiwana jest w stogu siana, 6) mikro~kopijne zwie~ 
rzę, ?> z kap1ta n_a n a majora, U) szkolna ocen~, 13) rzeka, zwienę lub pierwiastek 
chemiczny, 14) zmewaga, potwarz, 18) znak Zod1aku, 20) państwo przysłowiowego 
skąpca, 22) np. taraban „ 24) rodzaj składanego turysty czneg o fotela 25) gruba mięk­
ka tkanina bawełniana, 26) klub sportowy z Czarnej Białostockiej 'tub z Wa;szawy 
27) pszczeli produkt. (HCL) ' 
W~ród ' czytelnik~w, .którzy w ciągu 10 dnt nadeślą prawidłowe rozwtązanta, roz­

losuJemy radioodbiornik (ufundowany przez Społeczne Stowarzyszenie Pra.soznaw­
cze •. Stopka") oraz książki • 
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WIESCI GRODZKIE 

Opinie o rze­
miośle są rozne, 
najczęściej złe. 
Rzemieślnicy, jeś­
li zbierze się im na 
szczerość, mówią: 
„Jak nie będę 
kantował, nie 
~biorę pieniędzy 
dla wszelkiego ro­

dzaju kontroli i nie będzie opłaciła 
się ta harówka". Niedawno, na se­
sji M-GRN, radni mieli okazję spró­
bować ciast, wypiekanych przez 
zambrowskich cukierników. Czy 
rzemieślnicy odczuli" efekt tej se­
sji? 

ZBIGNIEW NOWOSAD, kierownik 
biura Cechu Rzemiosł Różnych w 
Zambrowie: - Atmosfera wokół 
rzemiosła jest bardzo ważna i n ie 
jest nam obojętne, co myślą o nas 
radni., ale najważniejsze, dotyczące 
nas decyzje zapadają o wiele wy­
żej. Wiem, że Krajowa Rada Rze­
miosła i Krajowy Związek Rzemio­
sła przygotowują projekty aktów 
prawnych, zwłaszcza finansowych, 
które wykluczały_j:)y coroczną huś­
tawkę! Przepisy podatkowe zmienia­
ją się tak często, że najspokojniej­
szych mogą w~·urowadzić z równo­
wagi. Druga sprawa to zaopatrze­
nie. Niestety, mimo wprowadzenia 
zasad reformy i zapewnień, że 
wszystkich . obowiązują ró'\.vne pra­
wa, w praktyce . 1r .:lzuje się, że są 
równi i równiejsi. Choćby przy za­
opatrzeniu w cement. Państwowe 
przedsiębiorstwa wprawdzie w 
mniejszych ilościach, ale mogą go 
kupić, rzemieślnicy nie, choć też wy­
twarzają materiały służące budow­
nictwu. To samo jest z paliwem do 
samochodów rzemieślniczych, a tak­
że z zaopatrzeniem w węgiel. Rze­
miosło nie jest jednolite. Mamy 
rzemieślników zatrudnia iących po 
30 osób i prowadzących zakłady sa­
modzielnie. Ale chyba dni tych du-

Mijają prawie 
d\va lata od zmia­
ny prezesa Zarzą­
du PSS „Społem" 
i znow u szykuje 
się zmiana na tym 
stanowi ku. Po­
bieżna ocen.a kła­
nia do ·wniosku, 
ze w w ysokoma­

zowieckim h andlu niewiele się zmie­
niło. Np. Dom Handlowy „Rywal" 
nadal robi przygnębiające wraże­
nie. Ciągle stoją tain kolejki do 
działu mięsnego. W nowym o iedlu 
nie uświadczysz sklepu. 

RYSZARD NOWICKI, prezes Za­
rządu Pss· „Społem" w Wysokiem 
Mazowieckiem: - Kolejki w „Ry­
walu" wynikają z tego, że po po­
łudniu jest tam druga dostawa mię­
sa i wędlin. Ale to stoisko jest je­
dynie prowizo['yczne, gdyż nie po­
winno mieścić się w tym sklepie. 
Nie udało nam się zmienić wystro­
ju „Rywala" - zamówienia na meb­
le wciąż ćzekają. W nowym osiedlu, 
przy mleczarni, rzeczywiście jest pu­
stynia handlowa. Planujemy tam 
budowę dwóch sklepów spożyw­
czych. Inwestycje są w fazie pro­
jektowania. 

Zmian w funkcj onowaniu wyso­
komazowieckiego handlu jes t jed­
nak sporo. Nie są one zauważane 
przez przyjezdnych, ale odczuli je 
mieszkańcy miasta. W 1985 roku 
klienci złożyli 24 skargi na handel 
społemow~1d; w ubiegłym liczba 
skarg zmni~jszyła się do 15. Mało · 

Pierffsze dni 
w iosny upłynęły 

w m1esc1e pod 
~nakiem k iótni o 
węgiel. 

JADWIGA 
FLORCZAK, ins ­
pektor oświaty i 
wychowania: 
Prezes GS-u obie­

cał rano, że 70 ton w 0 gla zarezer­
wuje odbiorcom uspołecznionym. W 
ciągu dnia okazało się, że węgla 
nie moż.pa kupić . W szkołach pali­
wa wystarczy na kilka dni, naj­
trudniejsza sytuacja jest w Kocach. 
mają tylko na dobę. 1 kwietnia · 
kf>r <'7V się sezon grzewczy i nie-

ZAMBIOW 
żych zakładów są policzone. Przy­
gotowywane są przepisy, zgodnie z · 
którymi można będzie zatrudniać . 
najwyżej 8 osób, chyba że wojewo­
da zezwoli na zwiększenJia zatrud­
nienia. Mimo ciągłych zmian w 
przepisach i trudności z zaopaitrze­
niem, w rejonie działania Cechu 
liczba zakładów utrzymuje się na 
podobnym poziomie. Jednak część 
zakładów jest zamykana i powsta­
ją nowe. Zakłady likwidują najczęś­
ciej rolnicy, tw.ierdząc, że przedsię­
wzięcie jest nieopłacalne. Najwięk­
szy ruch jest w kowalstwie', budow­
nictwie i usługach rolniczych. Roz­
wój rzemiosła w mieście utrudnia 
głównie brak lokali. Po pertrakta­
cjach ze Spółdzielnią uzyskaliśmy w 
projektowanym osiedlu Centrum te­
ren pod budowę 5-6 powilonów 
rzemieślniczych. Odniosłem jednak 
wrażenie, że nam bardziej zależy na 
prowadzeniu usług w nowym osied­
lu nii spółdzielcom. Zaproponowa­
no nam też wykup lokalu spółdziel­
czego o powier;z;chni 70 metrów 
kwadratowych za 6 mln złotych . 
Nie znalazł się jednak chętny do 
zapłacenia tak dużej kwoty. Oprócz 
tego władze miasta przydzieliły nam 
3 działki pod budowę warsztatów. 
Powstaną tam dwa zakłady napra­
wy sam ochodów i stalarnia. W bu­
dowie jest piekarnia. 
Rzemieślnicy są szczególnie wraż­

liwi na ocenę stanu ich posiadania. 
Wyrzuca się im, że kupują drogie 
samochody, budują wystawne do­
my, ale nie znam rzemieślnika, któ­
ry pracuje tylko przez 8 godzin. 
Np. krawiec nie tylko szyje ubra­
nia, sam jest zaopatrzeniowcem, 
głóvvnym księgowym, kasjerem. Jeś­
li więc wykonuje całą pracę ludzi, 
którzy są zatrudnieni nawet w naj­
mniejszym przedsiębiorstwie, to jas­
na jest odpowiedź na pytanie, skąd 
rzemieślnicy mają pieniądze. 

tego, w książce życzen i zażaleń 
znalazło się 38 pochwał, czego po­
przednio nie było. Skończyły się też 
kłótnie i waśnie wśród załogi. U­
dało nam się zatrudnić 7 sprzedaw­
ców . Nie ma mowy, poza wyjątka­
m i, kiedy obsługa jest jednoosobo­
wa, o zamykaniu sklepów w czasie 
przyjęcia towaru. Starałem się prze­
konać ludzi, że to, co jest dobre 
dla PSS-u, dobre jest też dla nich. 

Ważne są też osiągnięcia w d:z;iale 
inwestycji. Zbudowana została no­
wa ciastkarnia i kotłownia w ba­
zie produkcyjne j. K iedy przyszedłem 
tutaj do pracy, dokumentacja budo­
wy ciastkarni była przygotowana, 
ale nie było ani jednej cegły. 

Są też niepowodzenia. Nie udało 
się zorganizować PSS-u t ak, aby 
była to n~jlepsza spółdzielnia w 
województwie. Między innymi dla­
tego, że miasto położone jest z da­
la od hurtowni PHS-u, który zmo­
nopolizował handel artykułami de­
ficytowymi. Planowaliśmy wspólnie 
z Wojewódzkim Przedsiębiorstwem 
Wodociągów i K analizacji budowę 
b.iurowca z lokalem gastronomicz­
nym, ale nic z tego nie wyszło . Nie 
udało się nam też rozpocząć budo­
wy nowej bazy magazynowo- trans­
portowej. Nie powiodły się starania 
o przydział nowego stara do prze­
wozu artykułów spożywczych, do­
stałiśmy jedynie żuka. 

zrealizowany przydział przepadnie. 
Rocznie potrzebujemy około 500 ton 
węgla, lecz tr·udno taką ilość wy­
cisnąć od GS-u. J eszcze przed 5 la­
ty szkoły zaopatrywały się bezpo­
średnio w kopalniach i to było naj­
lepsze rozwiązanie. 

JÓZEF KOSIŃSKI, n a czelnik Cie­
chanowca: - Węgiel jest za tani. 
Nikomu nie opłaci się jeździć po 
drevvno, jeśli dniówka robotnika 

· leśnego wynosi 3000 żłotych. Byłoby 
to op~acalne. gdyby węgiel zdro­
żał do. 7000 złotych za tonę. A tak 
rolnik woli stać w kolejce po wę­
giel ni·ż jeździć po drewno. 

Przygotowania do obrony Ojczyz­
ny jest prawem i obowiązkiem 
(rangę obu podkreśla Konstytucja 
PRL oraz u stawa o powszechnym 
obowiązku obrony PRL) wszystkich 
obywateli PRL, spełnianym przez 
odbycie przysposobienia wojskowe­
go, służby wojskowej, zastępczej 
służby poborowych, służby w obro­
nie cywilnej, przysposobienia i szko­
lenia obronnego, przez uczestnictwo 
w samoobronie ludności, pełnienie 
służby w jednostkach zmilitaryzo­
wanych oraz wykonywanie świad­
czeń na rzecz óbrony kraju. 

Wszyscy mężczyźni w roku, w 
którym kończą 18 rok życia (przed­
poborawi), obowiązani są zgłosić się 
do rejestracji. Terminy i miejsce 
jej przeprowadzenia oglasza się za 
pomocą ob-wieszczeń. Przedpoboro­
wi mogą być powiada miani także 
wezwaniami imiennymi, jednakże 
nieotrzymanie ich nie zwalnia od 

. obowiązku zgłos.zenia się -do reje­
stracji w ter minie i .miejscu wska­
zanym w Qbwieszczeniu. Natomiast 
w roku, w którym kończą 19 lat 
(poborowi), obowiązani są stawić się 
do poboru , w trakcie którego u sta-

~f[$l 
:4td~n1~~t'f ął.I~~ urt:!YJ 

ju i wewnętrznych oraz w jedno 
~tkac~ nabrze~n~ch Marynarki wo: 
JenneJ; 36 m1es1ęcy - w jednost 
~ach _pływających Marynarki wo: 
JenneJ. 
Obowiązek służby wojskowej Po 

lega na odbywaniu: zasadnicze: 
służby wojskowej przez po boro l 
wych, zajęć wojskowych oraz prze -
szkolenia wojskowego przez studen -
tów i absolwentów szkół Wyż. 
szych, ć~icze~ wojs~owych ora; 
~kre_soweJ słuzby woJs~owej przez 
zoł;i1er~y reze~wy, ~ełmeniu czYn. 
neJ ~łuzby ~?Jsk.~~eJ w razie ogło. 
szenia m ob1hzacJ1 i w czasie woj. 
ny przez pobor_:owych i żołnierzy 
rezerwy. 

W ramach obowiązku służby woj. 
skowej poborowi - zamiast do za­
sadniczej służby wojskowej - mo. 
gą być przeznaczeni do odbycia: za. 
sadniczej służby poborowych albo 
zasadniczej służby lub szkolenia po­
borowych w obronie cywilnej. 

Na osoby, które ukończyły 16 a 
nie przekreczyły 60 lat życia r:i0• 

że być nałożony obowiązek ś~iad­
czeń osobistych dla potrzeb przy. 
gotowania obrony kraju, polegający 
na ~ieodpłatnym wykonywaniu w 
czasie wolnym od pracy różnego ro. 
dazju prac doraźnych przez czas 
nieprzekraczający łącznie 60 godzin 
w roku. Na instytucje pańsiwowe 
przedsiębiorstwa i organizacje spół~ 

obowiązek obrony 
\ 

la„ się ich zdolność do służby woj­
skowej, przeznacza do poszczegól­
nych rodzajów wojsk i służb, po­
·de jmuje decyzje o ewentualnym od­
roczeniu (jego zasady precyzy jnie 
reguluje rozporządzenie Rady Mini­
strów z 7 września 1979 r.) zasad­
niczej służby, zakłada się ewidencję 
oraz wydaje książeczki wojskowe. 
Terminy i miejsca pracy rejono­
wych k omisji pgborowych ogłaszane 
są przez obwieszczenia o poborze. 
Należy podkreślić, że nieotrzyma­
nie wezwania imiennego nie zwal­
nia poborowego od obowiązku sta­
wienia się przed komisją. 
Każdy poborowy, uznany przez 

rejonową komisję poborową za zdol­
nego do służby wojskowej, obowią­
zany jest ją odbyć. W zależności 
od stanu 'zdrowia, wykształcenia 
ogólnego i posiadanego zawodu cy ­
wilnego - poborowi mogą być po­
wołani do zasadniczej służby woj­
skowej odbywanej w jednym, nie­
przerwanym okresie trwającym: 24 
miesiące - w wojskach lądowych, 
lotniczych, obrony powietrznej kra-

dzielcze, społeczne i zawodowe mo­
może być nałożony obowiązek udo­
stępnienia do korzystania posiada­
nych pomieszczeń, tęrenów i środ­
ków transportowych, narzędzi i in­
nego sprzętu oraz dostarczania po­
siadanych materiałów dla potrzeb I 
związanych z realizacją powszeeh­
nego obowiązku obrony. Obowiązek 
świadczenia rzeczowego może być 
nałożony także na osoby fizyczne. 

#Organami kompetentnymi do na­
kładania obowiązku świadczeń oso­
bistych i rzeczowych na rzecz obro­
ny kraju są · właściwe terytorialnie 
tere:qowe organy administracji pań­
stwowej stopnia podstawowego. 

Na osoby, które świadomie uchy­
lają się od spełnienia ciążącego na 
nich obowiązku obrony kraju, od­
powiednie organy państwowe mają 
prawo występować do kolegiów ds. 
wykroczeń i prokuratury o ukara-
nie. 

Mgr JAN. RACHUBKA 
d yrektor 

Wydziału Społeczno­
-Administracyjnego 

Z KRONIK Mo · 
Orbisowskie d wutygodniowe wy­

cieczki do St anów Zjednoczoriych 
mimo wysokich cen (1500-1800 do­
larów U SA i 400-500 tysięcy zl w 
zależności od trasy) cieszyły się i 
cieszą nadal dużym zainteresowa­
niem mieszkańców Ziemi Łomżyń­
skiej. Z ubiegłorocznych wracali 
niemal wyłącznie piloci i przewod­
n i cy, a Łomżyńscy wycieczk owicze z 
reguły nie korzystali n awet z opła­
conego programu turystycznego, 
rozpoczynając już na lotnisku indy­
widualny pr ogram przedłużonego 
pobytu. w tym roku na wycieczkę 
do U SA, organizowaną od 17 III -
1 IV, zapisało się 20 chętnych, z 
czego 3 osoby zrezygnowały wcześ­
niej, a pięć nie otrzymało paszpor­
tów z takich powodów jak: brak 
należytej opieki n ad pożostającyrrt 
w kraju dzieckiem, pobyt współmał­
żonka za granicą bądź wcześniej­
sze wykorzystanie paszportu nie­
zgoclnie z celem, dla którego zostal 
wydany. Dwanaście pozostałych o­
sób zwróciło się do ambasady ame­
rykaiiskie j o wizy. Dziesięć wnio­
sków zostało natychmiast odrzuco­
nych, a dwa - po rozmowie z kon­
sulem. Kolejn a wycieczka 31 III -
15 IV) skusiła 15 osób z Łomżyń­
skiego i t rzy z innych województw: 
suwalskiego, ostrołęckiego i elblą­
skiego. O wizy ostatecznie prosiło 
8 osób z Łomżyńskiego i 3 z pozo­
stałych. Otrzymały j e dwie osoby, 
w tym żadna z naszego wojewódz­
twa. Na n&stępne wycieczki w ma­
ju i czerwcu jest już komplet chęt­
nych, n ie ma j ednak gwarancji, że 
ambasada amerykańska zaufa łom­
żyniakom. Nie mają natomiast pro­
blemów z uzyskaniem wiz wybiera­
jący się na wycieczki do ... Turcji, 
Grecji, RFN i Berlina Zachodniego. 

Krystyna Pawłowska wróciła wraz 
niężem w rod :: inne strony, konkret-

nie do Łomży w 1982 r., gdy mąż 
po 28 latach pracy w kopalni prze­
szedł na emeryturę. Latem 1984 ro­
ku złożył wniosek o paszport i w 
sierpn.iu pojechal do USA. Ważność 
paszportu przedlużono mu do 31 ma­
j a 1987 r. i n a Wielkanoc zamie­
rzał wrócić do kra~. 12 marca Kry­
styna Pawlo'1.9ska otrzymała telefo­
nicznie informację, że mąż po wY­
l ewie krwi leży w szpitalu. Na je; 
prośbę przysłano jej telegram o a­
gonalnym stanie męża, poświadczo­
ny m.in. przez konsula generalnego 
PRL w N owym Jor ku i przez szpi­
tal. Paszport został jej wydany to 
tym sa.mym dniu, w którym się 
zglosila do wydziału paszportowego, 
czyli 17 marca. Wieczorem telefoni­
cznie dowiedziała się, że od 14 mar­
ca mąż nie żyje . W am basadzie koń­
sul nie uwierzył ani w j ej slowa, 
ani w wiarygodność telegramu. Nie 
mial też zamiaru sprawdzać, czy 
mówi prawdę. Krystyna Pawlowska 
znalazła się w tragi cznej sytuacji: 
nie m.ogla psychicznie zaakceptować 
myśli o kremacji zwlok męża, po· 
chówkiem zająć się nie mogla, a 
na dodatek każdy dzień przetrzymy­
wania zwłok w kostnicy kosztuje ty­
siąc dolarów. 

* W j ednym z marcowych numerów 
podaliśmy, że pracowniczka PKO 
sfalszowala książeczkę na nazwisko 
męża wpisując wysoką kwotę, któ· 
ra miala przekonać amerykańskie.~ 
go konsula o j ego dobrej sytuac1i 
materialnej. I nformu j emy, że Ma· 
riann a N . byla zatrudniona w Łom· 
żyńskim Urzędzie Pocztowym jako 
kasjerka przy okienku, a nie UJ 
PKO. Pracownice PKO proszą o 
sprostowanie. U rząd cf'ocztowy nat~­
miast nie zgłaszał zastrzeżeń, ze 
mylnie podaliśmy mie.1.-;N' zrt f'r'l td· 

nienia Marianny N. 
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ZARĘBY KOSCIELNE. Kiedy fUnkcjo­
ował stary zakład masarski, pochodzą­

ne stąd wyroby miały dobrą markę w 
~ojewództwie; po uruchomieniu nowe· 

0 zakładu ich dobra sława się zmniej-
~zyła, pojawiły się natomiast skargi na 
jakość • 
Stanisław Morel, własciciel masarni: -

azeczywiście, dopóki produkowałem wy. 
robY podrobowe, skarg nie było, ale od­
kąd zacząłtlm wyt~at'2ać. wędliny,. docho­
dzą mnie narzekania. Có?., stanowię ko~­
kurencję dla tych, ktorzy produkuJą 
tzw domowe kiełbasy. O jakość moich 
wy;obów nie obawiam się, co tydzień 
róbki oddaję do badania w laborato­

~iuzn · dotychczas nie było zastrzeżeń. 
Gdyby nie rozdzielnik, nikt nie uświad­
czyłbY ich w Zarębach Kościelnych. Wo­
żę je do Łomży, Zambrowa. Po dwóch 
dniach telefonują stamtąd po kolejną 
partię. Łomży dostarczam dwie tony w 
tygodniu, ale nabYWC:Y pro~zą o zwięk­
szenie dostaw do 4-5 ton 1 chcą przy­
jechać po towar własnym transportem. 
ostatnio także z Czyżewa otrzymałem 
prośbę, llJ>Y i tam dostarczać wyroby. 
Nikt nie ma zastrzeżeń sanitarnych. Spo­
dziewam się właśnie pracowników sane­
pidu z całego kraju; przyjadą zobaczyć 
jak funkcjonuje masarnia, w której 
przestrzegane są wszystkie, nawet naj-
ostrzejsze, przepisy sanitarne. W dni 
targowe, kiedy wędlin w sklepie za-
braknie, większość rolników idzie do 
ninie, a ja już nic nie mam do sprzeda­
nia. Gminna Spółdzielnia mogłaby sal ... 
ceson czy pasztetową dostarczać do 
wiejskich sklepów razem z chlebem, ale, 
jak dotąd, okazuje się to niemożliwe. 

SNIADOWO. W Sniadowie przenosze­
nie telefonów z urzędów do domów o­
sób prywatnych nie miałoby sensu, gdyż 
niemal ciągle są one nieczynne. Do 
dzisiaj żywe są wciąż wspomnienia 

-

• gminne 
przypadku, k~óry zdarzył się podczas 
tegoroczne) s1a~czystej zimy: mąż jed­
n~j ze śniadow1anek, bliskiej rozwiąza­
nia, prób~wa~ na próżno dodzwonić się 
do łomżynsk1ego Pogotowia; nieczynny 
był wtedy nawet telefon na Posterunku 
MO. Dla porządku przypomnijmy że w 
ro_ku 1987 miała być czynna w Snlado­
w1e. nowa poczta z nową centralą tele­
fomczną. 

'f Po ostatniej podwyższe cen węgla 
zapanowało jeszcze większe zamieszanie 
w składzie opałowym, Do u biegłego 
piątku do gminy dotarły trzy teleksy 
regulujące sprzedaż węgla według no­
wy~h zasad. Tak więc do 10 kwietnia 
mozn.a otrzymać ekwiwalent pieniężny 
za nie . odeb_rany _do tego czasu węgiel; 
do 31 s1erpma _mozna realizować ubiegło­
~oc~ne. przydziały. - z tym wyjątkiem, 
ze Jeśh zrezygnuJe się z przydzielonego 
węgla na sezon 1986-87, przydział tego­
roczny będzie można wykupić po sta­
rych cenach. Węglowi dyspozytorzy dali 
sporo do myślenia rolnikom skazanym 
na jego zakup. 

'f Nie mają szczęścia ci, którzy wzięli 
na siebie ciężar rozbudowy szkoły w 
Sniadowie. Są co prawda fundamenty 
i podmurówka nowego budynku ale 
brakuje płyt stropowych. Miały być do­
starczone z Suwalskiego, lecz w ostat­
ni«:j chwili zabrano je na „bardziej 
priorytetową" budowę. Później zmieni­
ła się technologia i produkcji nowych 
płyt podjął się ełcki „żelbet". Część z 
nich dotarła już do Sniadowa. 
'f Słowo „huragan" robi karierę; o­

statnio - w "kontekście akcji „Posesja". 
Ale Jaki huragan zdoła zbudować po­
trzebną tu kanalizację i oczyszczalnię 
ścieków? Póki co mieszkańcy Sniadowa 
nieczystości wylewają nocą pod żywo­
płot na skwerze w rynku. 

SPÓŁDZIELNIA RZEMIESLNICZA „PRODUCENT" 
w Łomży 

OFERUJE 
wykonanie w roku 1987 linii kablowych nLn. 

Posiadamy kable o przekrojach do 35 mm. 
Dodatkowych informacji udzialamy telefonicznie, tel. 60-62. 

\VOJEWÓDZKIE PZREDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTW A KOMUNALNEGO 

w Łomży, ul. Swierczewskiego 141, tel. 24-41 

K-80-1 

PRZYJMUJE ZAPISY UCZNIÓW 
do klas pierwszych Zasadniczej Szkoły Budowlanej w zawo­
dzie: 

• murarz-tynkarz li 

Wiek kandydata - 15-17 lat. 
W czasie trwania nauki uczniowie otrzymują wynag:i:_odze-

nie miesięczne w następującej wysokości: 

w klasie I - 2400 zł, 
w klasie II - 2800 zł, 
w klasie III -· 3600 zł. 

Przedsiębiorswo zapewnia bezpłatne zakwaterowanie w ho­
telu zakładowym. Absolwenci Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
mają zapewnioną pracę na budowach prowadzonych w Łom­
ży, Zambrowie i na terenie województwa łomżyńskiego. 
Szczegółowych informacji udziela: Dział Ekon.-Pracowniczy 

WPBK w Łomży, ul. Świerczewskiego 141, tel. 24-41 (pokój 
nr 114) oraz Zakład Budowlano-Montażowy w Zambrowie, ul. 
Łomżyńska 67, tel. 32-49. K-135 

„SPOŁEM" PSS w ZAMBROWIE 

OGI.ASEA I PRZETARG IIEDGRAllt:ZOIY 
na samochód Nysa 522, rok prod. 1978, cena wywoła_wcza -
318.800 zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 23.04.1987 r. o godz. 10.00 w 
klubie „Orion", ul. Białostocka 2. .... -

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy 
· wpłacić do kasy Spółdzielni najpóźniej na godz. przed rozpo­
częciem przetargu. 
Bliższych informacji udziela Dział Administracji, ul. Biało­

stocka nr 2, pokój nr 1. 
Zastrzegamy prawo unieważnienia przetargu bez podania 

_przyczyn. K-134 

_Wyrazy głębokiego 
współczucia 

i szcz~rego żalu 
·żONIE I RODZłNiE 

nagle zmarłego 
tow. MIECZYSŁAWA 

ROZBjCK!EGO 
składa 

Egzekutywa ; sekre­
f(retoriot KW PZPR w ." 
Łomży i .. --____ ..-..._._..c_t_,,,_.'j!!!ll!._._w_mcr __ ·_-____ ~~CL2 ..... •-

C11%H fMIR&Ai t tff*6~RR•AifJ'111AMi'D'd?PNRit 

Wyrazy szczerego 
współczucia 

mgr inż. KRYSTYNIE 
ROZBICKIEJ 

z powodu zgonu 
MĘŻA 

składają: 

am 

pracownicy Wydziału 
Komunikacji Urzędu 
Wojewódzkiego w 
Łomży. 

K-1395 
EGZ.iiN-IACJIIll A 

ZARZĄD WOJEWÓDZKI . 
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA 

w Łomży 

OGŁASZA PRZETARG 
samochodu N.ysa T~~os, nr rej. LOA lllC, nr silnika 709105, 
nr podwozia 262811, rok produkcji samochodu 1982. 

Cena \vywoławcza - 438.750,- jJ 

Przetarg odbędzie się w dnilJ 23.04.1987 r. o godz. 10.00 w 
biurze- Zarządu WojewÓ'dzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża I 
w Łomży, ul. Świerczewskiego 20. Sainochód można oglądać 
na parkingu przy biurze ZW PCK w dniach 21-22.04.87 w 
godzinach od 10.00 do 13.00 oraz w dniu przetargu od godz. · 
8.00. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy 
wpłacić w kasie Zarządu Wojewódzkiego PCK, Łomża, ul. 
Świerczewskiego 20. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. K-133 

PA~STWOWY DOM POMOCY SPOŁECZNEJ dla DZIECI 
w Łomży 

ZATRUDNI OD ZARAZ 
pracowników na następujące stanowiska: 
• inspektor bhp - wykształcenie średnie i ukończony kurs 

specjalistyczny bhp III stopnia, . 
• specjalistę do spraw osobowych - wykształcenie średnie 

z minimum 5-letnim stażem pracy, 
8 salowa - wykształcenie podstawowe. 

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji tutejszej 
jednostki, ul. Armii Czerwonej 39 w godz. 7.45-15.15. Infor­
macji telefonicznej nie udzielamy. K-132 

ZASADNICZA SZKOŁA ZA WODO W A 
Przyzakładowa Łomżyńskiego Przedsiębiorst\\ra Budowlanego 

w Łomży 

w roku szkolnym 1987 /88 

• • • _przy1mu1e . zup1sy 
do klas pierwszych kształcących uczniów w następujących za­
wodach: 

9 murarz 
O technolog robót wykończeniowych 
e n1onter instalacji budowlanych 
• cieśla 
• elektron1on ter 

- • technolog konstrukcji żelbetowych 
• mechanik maszyn budowlanych 
• monter sieci komunalnych 

Wiek kandydatów - 15-17 lat. 

.w. czasie trwania nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie 
m1es1ęczne w następującej wysokości: klasa I - 2400 złotych, 
klasa II - 2800, klasa III - 3600. 

Szczegółowych informacji dotyczących przyjęcia uczniów u-
dziela ŁPB w Łomży, ul. Nowogrodzka 1 (pokój 41.). K-120 

ŁOMŻY'NSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
w Łomży ' 

zafr ud ni natychmiast 
pracowników o następujących specjalnościach: 
1. elektryk samochodowy, 
2. blacharz-dekarz, 
3. betoniarz-brukarz, 
4. malarz budowlany, 
5. murarz-tynkarz, 
6. hydraulik, 
7. cieśla budowlany, 
8. technik mechanik samochodo'1vy, 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służ­
by Pracowniczej ŁPB \V Łomży-, ul. Nowogrodzka 1 
pok.nr5. K-118, 

ZGUBION O p r awo jazd y kat. ABT nr 
6444, Zbignie w Chludziński, Zambr ów, 
ul. Stanisława Wyszyńskiego 51/1. p 372- l 

' 
ZAGUB IONO prawo jazdy kat. B 1 T 
nr 05014/78. Stefan F isiak, Wincenta, gm. 
Kolno. p 403- 1 

OFERTY matry m on a lne krajów euro­
p e jskich wysyła B iuro Mazury , Olsztyn, 
sluytk a 336. k 55-00 

CZYSZCZE NIE DYW ANOW u klienta. 0 -
sojca, tel. 28-06 (po godz. 16.00) k 1137 
AKORD~ONY nowe W eltme ist.er 96 i 120 
sprzedam. Borawski, Zeromskiego 6/9. 

k 1H3 

S P RZEDAM dom jednorodzinny z lo­
kal em usługowym, Łomża, Radziecka 1. 

k 1H 8 

S~RZ.EDAM dwie działki budowlane w 
P1ątn1cy Poduchownej o powierzch n i 
0,25 _ara ka_żda oraz l ha łąki. Wiad o ­
mośc : Łomza , t e l. 31-30. · k 1146 

S~RZED~~I garaż blaszany _ Łomża. 
W 1ad orn osc: t e l. 57-40 (po g odz. 16.00). 

~ATR UO:';JI Ę k r awcowe o r a z 
i emerylow na 1,'1 etatu. 
Wojs k a P olskiego 16lc f2. 

k 1392 

ren cis t ó w 
S.tobienia. 

k 1396 

SKR.~D710 '-10 prawo jazdy kat. B na 
naz w1s1'0 Waldć!mar Daszuta Bielslt 
Podlask i, l\lickie'l.vicza 35/37. ' 

k 1145 

15 
,ONTAKTY. 
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KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE 

tatar 
z 

Główkę kapusty posiekać 

tasakiem na drobne wiórki. 
I 

Do.J;?rawić solą, maggi, oliwą 

wysokoerukową, także pie­
przem ziołowym i octem spi­
rytusowym. Całość uformo­
wać w małe kotleciki, obło­

żyć siekaną cebulką. Poda­
wać ze słowami: no cóż, taką 
ternz sprzedają wołowinę! 

GOSPODYNI 

~·•1111111111111111111111111111111111• 

podredakcyji1a 

·kstranoczta 
Mott o: 
Dobrze czy źle, 
byle dużo. 

Szanowna Podredakcjo! · 
W N owym Roku nie miałem 

jeszcze okazji zl-Ożyć W am ży­
czeń wszystkieoo najgO'Tszego. 
Jesteście bowiem bezecnikami 
i zgnilizną moralnq, którą na­
leży wyplenić za po"n7-ocą og­
nia i środków chwastob6j„ 
czych. Gorszycie nasze dzieci, 
a także żony i staruszków 
bezzębnych. Sami też już pew­
nie zębów nie posiadacie, boś­
cie zjedli je na tych wszyst­
kich drukowanych świństwach. 
Jeszcze raz składając Wam ży­
czenia, życzę inflacji w Wa­
szych kieszeniach, spadku 
wartości Waszej got6wki, a 
także wszelkiej niepomyślnoś­
ci w pracy, z której może w 
końcu ktoś Was wreszcie wy­
wali na zbitą buźkę, o ile coś 
takiego w ogóle posiadacie. 

Łączę wyrazy niepoważwnia 

STAŁY czyTELNIK 
r Łomży 

----·~ , • I 

W dziedzinie nowinek tech­
nicznych pozos tajemy w tyle 
za Europą już nie o dziesiąt­
ki lat, ale o całe stulecia. 

Ostatnio Zachód opanował 
szał tak zwanego minitelu. 
Bez wdawania się . w szcze­
góły techniczne meżna po­
wiedzieć, 1że jest to jednocześ­
nie i wynalazek, i pewna idea, 
o której już teraz wiadomo, 
że zrewolucjonizuje ludzkie 
życie w stopniu bez po1·ów­
nania większym, niż zrobiły 
to komputery osobiste. Posia­
dacz telefonu podłącza urzą­
dzenie do sieci i w jednej se­
kundzie staje się członkiem 
ogromnej wspólnoty ludz­
kiej, w sensie dosłownym. Mo­
że rozgry\Vać kilkadziesiąt 
partii sza.chów jednocześnie, 
nawiązywać przyjaźnie i sym­
patie, zorganizować sobie 
czwórkę do brydża i grać nie 

e - I e 

w1esc1 

wychodząc z domu, uczyć się 
języków, albo matematyki czy 
muzyki, dowiedzieć się, co 
ciekawego dzieje ·się aktual­
nie na świecie czy nawet -
za przeproszeniem świętosz­
ków poderwać sobie panien­
kę. 

W tym samym czasie u 
nas, proszę obywateli żyją­
cych u schyłku dwudziestego 
stulecia, ministerium telefoni­
zacji obiecuje, że jak dobrze 
pójdzie, to może w najbliż­
szym pięcioleciu - ewentual­
nie - uda się założyć ludziom 
kilkaset tysięcy nowych apa­
ratów, dzięki czemu miesz­
kańcy naszych wsi, w razie 
czego będą już mogli dzwo­
nić na pogotowie ratunkowe. 

KOMENTATOR 

.. ··.· ~,.&-.:A · · . . „. ·•··• · :=.:·w·:·_~·: ,-: m : ·:. ~ .:· :-::. :.-:··.::.: 
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1Jłr1S:Z6Tł 
„Zawiadamia się niniejszym 

wszystkich zainteresowanych, 
że z dniem dzisiejszym zost.a­
ły wprowadzone restrykcje w 
stosunku do osób winnych 
naruszenia regulaminu pra­
cowniczego, w postaci korzy­
stania z prywatnych telefo­
nów międzymiastowych, za­
mawianych w godzinach pra­
cy oraz w ·czasie przed i po 
niej. Wszystkie telefony kie­
runkowe wykręcane numerem 
centrali winny być wpisywa­
ne do specjaLnych zeszytów 
znajdujących się u każdego 
kierownika działu, który mu-
si poświadczyć celowość odby­
cia taki ej rozmowy. W przy­
padku przylapania na telefo­
nie prywatnym, winny zosta­
nie obciążony kosztem odby­
tej rozmowy, bądź zostani e 
mu potrącona premia, jeśli 

będzie dzwonił notorycznie. 

Z-ca dyr. ds. pracowniczych 
„ • • • • • • • • • • " 

(nazwisko czytelne) 
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. Z Cł"NLIJ: ST OL 1' I 
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~ 
Z powagą się odzywa 
Głos wścibskich inspektorów, 
że zmiana stołków bywa 
Przedmiotem licznych sporów 

Lecz zbędna jest też lupa, 
By dostrzec, co się dzieje: 
Im bardziej ciężka dupa, 
Tym dłużej stołek grzeje. 

N ot a b i o gr a fi c z n a : Karol Mróz. 

~ 

' 

- Rację masz, o pani! - posiadają, mój idioto ogonia-
powiedziałem, celowo dam- sty? - zaperzyło się to to, 
skiej formy używając. - które coraz bardziej zaczyna-
Skoro się zamartwiasz o ta- ło mi z zachowania swego 
kie drobiazgi, tedy ani chybi przypominać prawdziwą babę. 

jesteś babą. - Mogę ja powiedzieć śmia-
- A ty ni~ jesteś chłopem! ło, iż urządzenie damskie pre-

- powiedziała istota katego- cyzyjniejsze jest i mądrzej 

rii niejasnej. - Czyliż jest ta- skonstruowane. 
ki chłop, któren o płci swo- Gadało to to jeszcze ze dwa 
jej by powiedział, że to mało kwadranse, aż na koniec, kie-
ważna sprawa? Inna ma ciot- dym już słuchać tego dalej 
ka, imieniem Szuralda, zaw- nie był w stanie, powiedzia-
szc mi powiadała, że prawdzi- łem: - Właściwie czemu to 

z pamiętnika i seksttalisły 
\ 

wego chłopa poznać można po 
jego bezrozumnym zadowole­
niu z przynależności do mę- · 

skiego klanu. W gruncie bo­
wiem rzeczy nie ma nic gor­
szego, jak być mężczyzną i 
bezmyślnie za babami się u­
ganiać, gdyż w taki dziwny 
sposób są owi podludzie skon­
struowani! 

- Ejże! - powiedziałem. -
Mój dziadek imieniem Wal­
centy twierdził nie bez racji, 
że prawdziwym człowiekiem 
jest tylko ten, któren pewite 
urządzenie posiada! 

A niewiasty niczego nie 

o 
niby się spiera1ny, skoro o 
materU samej tadne z nas po­
jęcia zielonego nie posiada. 
Znajdimy lepiej mędrca ja­
kiego, który by naszą kłótnię 
do rozsądnych wymiarów 
sprowadzając, w sposób na­
der naukowy rozstrzygnąć ra­
czył. Co ty na to, moja, być 
może, panno? 

- Mó~ ty, być może, ka­
walerze - powiedziało ono. 
- Tym razem całkiem roz­
sądnie gadasz, wszelako wąt­
pliwe jest, czy się tak.i mQ­
drzcc na · świecie znajdzie. 

(Cdn.) 
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PUIEłl<DIEłllK 
PRZEDS.TAWIA· DRAMAT · 

INTERPERSONALNO-ADMINISTRACY JNY 

PT. 
I I> 

SZCZĘSLIWY POWROT 
(Miejsce akcji: pu.lwy nad­

naTwiańskie w pobliżu woje­
wódzkiego miasta Łomża, 
gdzie krze same a mamory 
oraz oczyszczalnia ścieków. 
Przy niezbyt wesolo trzaska­
jącym ogniu rachitycznego 
og11,iska siedzą cztery dobrze 
znane nam diabiy). 

SUPRASKI: - Kuliedzyl A 
właściwie czerpu to nikt na­
szych posiedzeń nie protoko­
łuje? 

NARWIAŃSKI: - Jakże to, 
co wy gadacie? A skąd niby 
mowa nasza trafia później na 
tak zwane łamy? 

BUŻAŃSKI: - Przecieki 
muszą być jakieś, nie inaczej. 

SUPRASKI: - Chcecie po­
wiedzieć, że któryś z nas ka­
bluje? 

BIEBRZAŃSKI: 
w Goniendzu„. 

U nas, 

SUPRASKI: - Dobra, do­
bra, wiemy, że i u was jest 
jakiś kabel. Wszelako, kulie­
go Narwiański, przyznać mi 
musicie zasadnie, iż brakuje 
nam zdrowej biurokracji. 

NARWIAI'tSKI: - Komu 
brakuje, temu brakuje. Ja o 
sobie powiedzieć tego nie 
mogę absolutnie. 

BUŻAŃSKI: - Chwalić się 
może każdy, czy macie jakieś 
konkretne przykłady na kon­
kretne działanie? 

NARWIAŃSKI: - Ma się 

\'ozumieć, że mam. Dam wam 
przykład jeden, ale za to bar­
dzo akuratny. Słuchajcie tedy 
uważnie: przewo~nicząca jed­
nej ważnej organizacji„. _ 

BUŻAŃSKI: - Dokładnie 
jakiej? 

NARWIAŃSKI: - Nie bądź­
cie zbyt ciekawi. Otóż prze­
wodnicząca Zarządu Miejskie· 
go tej jednej ważnej organi­
zacji, wybrana dwa i pól ro­
ku temu w wybor;ach demo­
kratycznych jak najbardzieJ, 
ostatnio dostała z Zarządu 
Wojewódzkiego zgodę pisem­
ną, w której owa wyższa in­
stancja wyraża zgodę na pro­
wadzenie przez nią działalno· 
ści tak zwanej. 

BUZANSKJ: - Hę? 

NARWIAŃSKI: - No i 
właśnie. Jak widzę, zatkało 
was, diable. . 

SUPRASKI: - Nie bujac.ie 
wy aby? Na co komu w ogó- · „ 
le ,taka zgoda na działanie? 
Pomijam już nawet fakt, że 
ten ktoś od dawna działa. 

NARWIAŃSKI: - w· tym 
cały sęk, czyli tak zwana 
wysoce biurokratyczna spra­
wa. Żeby nie rzec: ewene-
ment nawet. . ~ 

SUPRASKI: - Tedy poz­
wólcie,, iż złożę wam najser­
deczniejsze gratulacje, gdyż o 
większej bzdurze ·w swoim 
długowiecznym życiu jeszcze 
n ie słyszałem! 
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W tym tygodniu ni-e zagit{­

daj do portfela, bo i tak nic 
w nim nie znajdziesz. Poszu­
kaj lepiej po kieszeniach sta­
rych marynarek, być może 

coś zabrzęczy tv wewnętr~nej. 

w której zwykle nosisz chtL· 
steczki d.o nosa. 

T<AS,\ I '. N 
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